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P a rtii Robotniczej

W obronie 
wolności sumienia

_ ^toczpospolite Polska pcwecza ■wsrystfcim obywatelom 
W., ^  *°n»fe«ia i wyznania“  — gfcwł artyfcuł pierwszy De- 
r̂e*0 2 dnia 5 sierpnia 1949 roku. Dekret ten publikujemy 

v  pełnym tefcśde. Jest to bowiem dokument podstawo- 
k który powinien być znany wszystkim obywatelom. De- 
^  ten wypełnia lukę w ustawodawstwie polskim, które 

dziedzinie nie odpowiadało dotychczas współczesnej 
^oczywistości.

aństwo ludowe uważa stosunek obywatela do religi! za 
^awę jego wewnętrznych, osobistych przekonań.
^stw o ludowe ma obowiązek czuwać, by każdy obywa- 

w pełni korzystać z tej wolności sumienia i  nie po- 
ky była ona przez kogokolwiek i w jakikolw iek spo- 

j  . Sł̂ ałoona htb ograniczana. I to jest istotą Dekretu z dnia 
^srptua 1949 r. o ochronie wolności sumienia i  wyznania. 

% j^ ^ k io ś ć  sumienia chronią przepisy Dekretu. Zapewnia 
j^^żdesmu obywatelowi wolność wyznania, wolność prze-

CENA 5 ZE,

Rzeczpospolita Polska poręcza 
wszystkim obywatelom 

wolność sumienia i wyznania
P ełny tekst d e k re tu  Rady M in is tró w

Świetlice dla chłopów

Rada Ministrów na posiedzeniu w  
uchwaliła dekret o ochronie wolności 
nła. Pełny tekst dekretu podajemy niżej:

religijnych

dnia S sierpnia br. 
sumienia i  wyzna-

hian{, religijnych, wolność przynależności do Związków wy­
żowych, wolność kultu religijnego, przewiduje zaś kary

którzy próbowaliby ograniczyć obywatela w  jego

k^nani,
l â ’ach ze względu na przynależność wyznaniową lub prze-

*****
a religijne. W  ten sposób Dekret zabezpiecza w pełni 

j,. mierzących katolików i  członków innych grup wy- 
j^ ^ y K h  Rzecz jasna, że stojąc na stanowisku wolności 

ełl:a- Dekret chroni również prawa bezwyznaniowców.
Kret chroni uczucia religijne osób wierzących, ustama- 

k- ^  każę więzienia do lat pięciu za publiczną zniewagę 
p ^ ^ o tó w  czci religijnej lub miejsc obrzędów religijnych.

°  babrania również publicznego wyszydzania, lżenia lub 
jęj a®*a jednostek i  grup ludności z powodu przynależno- 

.-Wyznaniowej lub przekonań religijnych.
„ £ * * *  v  pełni wolność sumienia i  wyznania, Dekret 
(j_ ^ « cza jednocześnie ogół obywateli i  Państwo przed na- 
tytK r?*1601 re lig ii do celów ndc wspólnego z nią nie. mają- 

^ °^w â̂ C2en̂ a ostatnich wykazały, że wypadki ta-
Nadużywania rdigai zdarzały się dość często. Są one

i
działalności politycznej, wrogiej państwu tudowe- 

^ierzającej do podważenia lub obalenia istniejącego 
So mA ^ ^ ^ ie a n  państwa ludowego jest paraliżowanie te- 
1 ^d z a fu  zamachów na jego ustrój i  prób zakłócenia ładu 
pyj rus2ehia bezpieczeństwa publicznego. Dlatego Dekret 

ę^kłuje kary za tego rodzaju działalność przestępczą.
wrogie państwu ludowemu usiłują często wytwo- 

t>ra. ^  społeczeństwie atmosferę waśni i walk religijnych. 
bi<j * m ten sposób poderwać jedność mas ludowych i  osła- 

ek społeczeństwa w dziedzinie twórczej pracy dla 
karzę ^ s tw a  ludowego i powszechnego dobrobytu. Dekret 

Qe,^ a"ivKływanie do tego rodzaju akcji lub jej pochwalanie. 
Wa,nje Przewiduje też w art. 9 surowe kary za wyzyski- 
ke-^ . ^''""^’isdcymości lub łatwowierności ludzkiej cfla celów 

| Ŝci osobistej lub zysku materialnego, 
kh Wreszcle’ Dekret chroni wierzących przed ograniczaniem 
,JśdW0,lnOiCi <łroi9ii  odmawiania im dostępu do ob-
I * *  kib czynności religijnych z powodu działalności lub 
^ad politycznych, społecznych czy naukowych. Przy- 

takiego nadużywania w iary w celach politycznych, 
tyj^ec2ncgo z zasadami wolności religijnej, jest uchwała W a- 
r,Ut)Tlu- ffrożąca ekskomuniką za przynależność do partii ko- 

i robotniczych, bądź sprzyjanie im i współ- 
2 n im i

j ^ 1 jest więc podstawowy cel Dekretu? 
i * 2na go ująć tak: zagwarantować wolność sumienia 

nania' nie pozwolić nikomu tej wolności ograniczać, nie 
pt2 . nikomu tej wolności nadużywać przeciwko Polsce, 
pjZê f'vk° państwu, przeciwko masom pracującym. Dekret 
i ej-UWa na język prawa słowa oświadczeń rządowych 
klâ a ^8 marca i  26 lipca br. i stanowi ich konkretną wy-

,JVch retem t^ m dolska Ludowa nawiązuje do najpiękniej- 
tradycji narodowych. Okres wolności i. tolerancji reii-®'hej
^  tvieku XV I był zarazem okresem największego roz- 

nktę. ^aŃstwa polskiego, okresem rozkwitu nauik i oświaty, 
bujnego życia kulturalnego. Czasy reakcji wyzna-f ila* e

które potem nastąpiły i zniweczyły wolność i tole- 
re^gijną, związane są ściśle z okresem upadku pań- 

a Polśki,, le9°-
. Ludowa, obalając ustrój ucisku i wyzysku, usuwa

ligijjj ^  takie jego pozostałości, jak ucisk i nietolerancja re-
fi^  j- * stwarza warunki pełnej wolności sumienia i  wyzna- 
kj -  ekret z dnia 5 sierpnia jest podstawowym dokumentem 

¡q ° ‘n°ścL
°n kres propagandzie reakcyjnej, której ulubionym 

^ - t e m  był rzekomy brak wolności religijnej w Polsce. 
V0] zamiary tych wszystkich, którzy próbowaliby tę

ć ograniczać lub usiłowali jej nadużyć, 
t  ludowe Polski w itają Dekret z dnia 5 sierpnia 1949 
•pty ^Yraz konsekwentnej po lityki rządu ludowego, skie- 
V p . ei ku utrwaleniu i zabezpieczeniu wolności sumienia 
t^ją ^  w zgodzie z interesami państwa ludowego i mas pra-

Na podstawie art. 4 Ustawy 
Konstytucyjnej z dnia 19 lu ­
tego 1947 r. o ustroju i  zakre 
sie działania najwyższych or­
ganów Rzeczypospolitej Pol­
skiej i  ustąwy z dnia 2 lipca 
1949 r. o upoważnieniu Rządu 
do wydawania dekretów z mo 
cą ustawy (Dz. U.R.P. N r 41 
po z. 302) Rada M inistrów po­
stanawia, a Rada Państwa 
zatwierdza, co następuje:

A rt. 1.
Rzeczpospolita Polska porę­

cza wszystkim obywatelom 
wolność sumienia i  wyznania.

A rt. 2.
Kto ogranicza obywatela w 

jego prawach ze względu na 
jego przynależność ^wyznanio­
wą, przekonania religijne lub 
bezwyznaniowość — podlega 
karze więzienia do lat pięciu

A rt. S.
K to w  Jakikolwiek sposób 

zmusza klną osobę do udziału 
w  czynnościach lub obrzędach 
religijnych, albo ją  od tego 
udziału bezprawnie powstrzy­
muje — podlega karze wię­
zienia do la t pięciu.

A r t  4.
Kto nadużywa wolności wy 

znania, odmawiając udostęp­
nienia obrzędu lub czynności 
relig ijne j 2 powodu działal­
ności lub poglądów politycz­
nych, społecznych albo nau­
kowych _  podlega karze wię­
zienia do lat pięciu.

A rt. 5.
Kto obraża uczucia re lig ij- 

n<5> Znieważając publicznie 
przedmiot czci religijnej lub 
miejsce przeznaczone do wy­
konywania obrzędów re lig ij­
nych — podlega karze wię­
zienia do la t pięciu.

A rt. 6.
Kto publicznie nawołuje do 

waśni na tle religijnym  albo 
je pochwala — podlega karze 
więzienia do lat pięciu.

A rt. 7.
3 1. Kto publicznie lży, wy­

szydza lub poniża grupę lud­
ności . albo poszczególną osobę 

powodu przynależności wy­
znaniowej, przekonań re lig ij­
nych lub bezwyznaniowości 
— podlega karze więzienia 
do la t pięciu lub aresztu.

§ 2. Tej samej kerze pod­
lega, kto narusza nietykal­
ność cielesną człowieka z po­
wodu jego przynależności wy­
znaniowej, przekonań re lig ij- ' 
nyeh lub bezwyznaniowości.

8 3. Kto dopuszcza się in­
nego czynu przestępnego skie­
rowanego przeciwko grupie 
ludności lub poszczególnej o- 
sobie z powodu przynależno­
ści wyznaniowej, przekonań

lub bezwyznanio­
wości i— podlega karze wię­
zienia.

§ 4. Jeżeli z czynu określo­
nego w § 3 wynikła śmierć 
lub ciężkie uszkodzenie ciała, 
albo nastąpiło zakłócenie nor­
malnego biegu życia publicz­
nego lub zagrożenie bezpie­
czeństwa powszechnego — 
sprawca podlega karze wię­
zienia na czas nie krótszy od 
lat trzech lub dożywotnio, al­
bo karze śmierci.

A rt 8.
8 L Kto nadużywa wolności 

wyznania i  sumienia w ce­
lach wrogich ustrojowi Rze­
czypospolitej Polskiej — pod­
lega karze więzienia od lat 
trzech.

8 Ł  Kto czyni przygotowa­
nia do popełnienia przestęp­
stw« określonego w  |  1 — 
podlega karze więzienia.

A rt >.
Kto nadużywając wolności 

wyznania w  celu osiągnięcia

korzyści osobistej, majątko­
wej lub innej, wyzyskuje ła t­
wowierność ludzką przez sze­
rzenie fałszywych wiadomości 
lub wprowadza w  błąd inne 
osoby przez oszukańcze lub 
podstępne czynności — pod­
lega karze więzienia.

A rt. 10.
Kto bierze udział w  poro­

zumieniu, mającym na celu 
popełnienie przestępstwa o- 
kreślonego a r t 3 — 9 albo 
świadomie uczestniczy w  zbie­
gowisku publicznym, które 
wspólnymi siłami dopuszcza 
się takiego przestępstwa — 
podlega karze więzienia lub 
aresztu.

A r t  11.
K to  wbrew swemu obowiąz­

kowi nie przeciwdziała popeł­
nieniu przestępstwa określo­
nego w  art. 3 — 10 — podlega 
karze więzienia do la t piędu 
lub aresztu.

Art. 12.
Kto w  jakikolw iek sposób 

nawołuje lub zachęca do po­
pełnienia czynów określonych 
w a r t  2 — 11, zaleca ich do­
konanie lub je publicznie po­

chwala — podlega karze wię­
zienia

A r t  13»
W razie skazania na więzie­

nie za przestępstwo przewi­
dziane w niniejszym dekrecie 
sąd może orzec utratę praw 
publicznych 1 obywatelskich 
praw honorowych.

A r t  14.
W sprawach o przestępstwa, 

przewidziane w dekrecie n i­
niejszym, właściwe są Sądy 
Apelacyjne.

A rt. 15.
Uchyla się moc prawną prze 

pisów kodeksu karnego z 1932 
r. i  przepisów dekretu z dnia 
13 czerwca 1946 r. o przestęp­
stwach szczególnie niebezpie­
cznych w okresie odbudowy 
Państwa (Dz. U.R.P. N r 30 
poz. 152) w  zakresie unormo­
wanym przepisami niniejsze­
go dekretu.

A rt 1«.
Wykonanie niniejszego de­

kretu p©meza «ię M inistrowi 
Spra wied liwośct

A r t  17.
Dekret niniejszy wchodzi w 

żyde z dniem ogłoszenia.

Manifestacja ludności Paryża 
przeciw polityce imperialistów

Brutalne represje policji nie złamią woli pokoju narodu francuskiego 
PARYŻ (PAP). B iuro Polityczne Francuskiej P a rtii 

Komunistycznej opublikowało kom unikat, zawierający 
pełne poparcie dla in icja tyw y Organizacji Bojowników 
o Wolność i Pokój w sprawie .przeciwstawienia się próbom 
narzucenia F rancji amerykańskich planów strategicznych.

Związek Samopomocy Chłopskiej uruchomił w wietu 
wsiach świetlice, zaopatrzone to prasę i książki'. Chłopi 
chętnie korzystają z tej kulturalnej rozrywki. Na foto* 

grafit świetlica we wsi Węgleniee pod Jędrzejowem,
rot. ritm Polski

„B e ton -S ta l64 i  „M ostos ta l44 
odznaczone o rderem  

„S ztandaru  P racy44 I  k lasy
Za wybitne zasługi położone dla Narodu I Państwa 

w dziedzinie budownictwa, Prezydent R. P. nadał Państwo­
wemu Przedsiębiorstwu Budowlanemu „Betonstal“  oraz 
Przedsiębiorstwu Budowy Mostów i  Konstrukcji Stalowych 
„Mostostal“  order „Sztandaru Pracy“  I  klasy«

Podkreśliwszy krzepnącą jed 
ność narodu francuskiego w 
obronie pokoju, komunikat 
stwierdza, że nieprzebierająca 
w środkach akcja podżegaczy 
wojennych świadczy o słabości 
obozu imperia lis tycznego wo­
bec wielkich osiągnięć obozu 
pokoju.

Biuro Polityczne podkreśla, 
że pakt atlantycki nie wiąże 
narodu francuskiego i  dlatego 
Francuzi nie dopuszczą do je­
go realizacji.

Policja Mocha 
bije dzieci i  kobiety

PARYŻ. (PAP). — W związ­
ku z manifestacją ludności Pa 
ryża na Placu Concorde prze­
ciwko pobytowi generałów a- 
merykańsikich i przeciwko ich 
planom strategicznym — poli­
cja aresztowała przeszło 100 o- 
sób, w  tej liczbie 3 deputowa-

nych komunistycznych Clau­
de Vailland - Couturier, Denis 
Bastide i  «Germaine François. 
Uzbrojona policja, której siły 
ocenia się na przeszło 15 tys. 
ludzi, zachowywała się w spo­
sób niezwykle brutalny wobec 
manifestantów, bijąc m. in. ko­
biety i  dzieci. Wśród pobitych 
znajduje się również student 
amerykański, który brał udział 
w demonstracji.

Komitet Zwolenników Poko­
ju  przy uniwersytecie pary­
skim wystosował pismo do gen. 
Bradley’a, w  którym zaznacza, 
że studenci francuscy nie pój­
dą na lep haseł podżegaczy wo 
jennych.

W wielu paryskich zakła­
dach przemysłowych odbyły się 
manifestacyjne krótkotrwałe 
stra jk i na znak protestu prze­
ciwko próbie narzucenia Fran-

cji amerykańskich planów stra 
tegicznych.

PARYŻ. (PAP). — Komitet 
organizacyjny, na którego we­
zwanie dziesiątki tysięcy mie­
szkańców Paryża demonstro­
wało przeciwko generałom a- 
merykańskim, opublikował ko­
munikat o przebiegu manife­
stacji. Komunikat stwierdza, 
że pomimo zakazu rządu i bru­
talnej akcji ogromnych sił po­
licyjnych, manifestacja miała 
przebieg imponujący. Przedsta 
wiciel ambasady amerykań­
skiej zmuszony był przyjąć de­
legację manifestantów, która 
wręczyła list otwarty do gene­
rała Bradley’a. List stwier­
dza, że mieszkańcy Paryża pra 
gną pokoju. Francuzi chcą sa­
mi decydować o własnym lo­
sie. Jeżeli francuscy mężowie 
stanu i  generałowie czynią szta 
bowi amerykańskiemu obietni­
ce, że dostarczą żołnierzy — to 
mieszkańcy Paryża stwierdza­
ją, że nie są związani tymi 
przyrzeczeniami.

Mieszkańcy Paryża dowiedli 
— czytamy w komunikacie — 
że rząd nie może zataić woli 
pokoju narodu francuskiego” .

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane „Betonstal“ w  o- 
kresie trzech lat działalności 
wykonało szereg prac o du­
żym znaczeniu państwowym. 
..Betonstal“ wybudował m. 
inn. lotnisko na Okęciu, tunel 
lin ii średnicowej oraz zachod­
ni odcinek trasy W-Z wraz z 
tunelem, osiedlem Mariensztac­
kim i innymi obiektami.

Polskie tempo pracy, dokład­
ność w wykonywaniu robót i 
umiejętność pokonywania trud­
ności stały się przykładem so­
cjalistycznego stosunku do pra­
cy i do budowy Polski Ludo­
wej.

Murarze j,Betonstal“ pierw­
si zastosowali system zespoło­
wy, który rozpowszechnił się 
w caiej Polsce. „Betonstal“ 
wydał pierwszych przodowni­
ków pracy takiej -miary jak: 
Religa, Poręcski, Marków, Po­
duch i inni.

„Betonstal“ wychował maj­
strów, techników i  inżynierów

— socjalistycznych budowni­
czych.

Również i  „Mostostal“  od­
znaczył się wykonaniem licz­
nych prac, które przynoszą mu 
zaszczyt — most Poniatowskie­
go, most pod Toruniem, kon­
strukcja stalowa bali przemy­
słu we Wrocławiu i  słynna 
iglica, najwyższy maszt ante­
nowy pod Raszynem oraz 
wschodni odcinek trasy W-Z 
wraz z mostem Śląsko - Dą­
browskim.

Umasowienie współzawod­
nictwa pracy, śmiałość zało­
żeń i  projektów, oto styl so­
cjalistyczny pracy załogi i  kie­
rownictwa „Mostostalu“ .

Najwyższe odznaczenie za 
pokojową, twórczą pracę przy 
budowie fundamentów socjali­
stycznej Polski jest dowodem, 
jak wysoko ceni Naród Polski 
z Rządem Ludowym na czele 
swych zasłużonych budowni­
czych.

Niewolnicza praca, głód i chłosta 
w koloniach brytyjskich

Dzięki współzawodnictwu więcej mieszkań
dla robotników

. .  - ■ ■—  -

GENEW A. Delegat radziecki, A rutunian, oraz delegat 
polski Suchy, u jaw nili na posiedzeniu Kom isji Ekonomicz­
no - Społecznej ONZ ponure fa k ty  pracy przymusowej i 
niewolnictwa, mające miejsce w koloniach brytyjskich  o- 
raż fa k ty  bicia, głodzenia i znęcania się w więzieniach an­
gielskich i obozach amerykańsldch. Obaj delegaci udowod­
n ili, że oszczercze zarzuty „pracy przymusowej”  rzekomo 
stosowanej w ZSRR mają na celu stworzenie zasłony dym­
nej dla nieludzkich metod w koloniach i więzieniach anglo­
saskich.

Ą  ̂ \ ^

kQ ł Z a r̂u^nieni  przy budowie osiedla robotniczego Muranów, zwiększają coraz 
J Wydajność i  coraz szerzej stoshją racjonalizację i  współzawodnictwo. Dzięki 

e.tf oddanych zostanie pięć (zamiast planowa nych trzech) wielkich bloków 
■ N ow ych. Do lata 1950 roku zostanie całkowicie wykonanych 17 bloków w
tełh:

m  Vrawie dm hrofrde przyspieszonym w stosunku do ^ m o n o g r a m u . ^  lm6wieni« le g a ta  brytyjskte-

GENEWA. (PAP). — Rada 
Ekonomiczno - Społeczna ONZ 
na posiedzeniach plenarnych w 
dniu 3 i 4 bm. omawiała za­
gadnienie tzw. „pracy przy­
musowej” . Delegat W. Bryta­
n ii Smith, wypaczając teksty 
ustaw radzieckich — zarzucił 
Związkowi Radzieckiemu sto­
sowanie „pracy przymusowej” 
i został skwapliwie poparty 
przez przewodniczącego dele­
gacji amerykańskiej Thorpa. 
Delegacja USA wniosła projekt 
rezolucji, domagającej się u- 
tworzenia komisji dla zbada­
nia problemu „pracy przymu­
sowej” . Delegat ZSRR A ru tu­
nian stwierdził, że oszczercze 
twierdzenia delegata b ry ty j­
skiego mają na celu zainicjo­
wanie nowego etapu prowoka­
cyjnej kampanii antyradziec­
kiej, już nieraz w przeszłości 
prowadzonej przez imperia­
lizm anglosaski.

Siadami Goebbelsa
Arutunian wskazał, że prze­

myślność” i wykazać, że tylko 
formalnie nosi miano rządu 
„socjalistycznego” , a w rzeczy 
wistości jest rządem anty robot 
niczym.

W dziedzinie polityki zagra­
nicznej rząd Labour Party pra 
gnie udowodnić imperialistom 
amerykańskim swą „prawo- 
myślność” przez to, że zaini­
cjował nową oszczerczą kam­
panię antyradziecką. Laury 
Goebbelsa nie dają spokoju-de 
legatowi W. Brytanii, który 
dziś powtarza w sposób do­
słowny oszczerstwa Goebbelsa 
pod adresem ZSRR.

Gele oszczerczej kampanii
W swoim czasie, gdy wszczę 

ta została kampania dotyczą­
ca  rzekomego istnienia „pracy 
przymusowej’-’ w ZSRR, Bevin, 
który nie był wówczas m in i­
strem spraw zagranicznych — 
ocenił tę kampanię jako o- 
szczerczą i kłamliwą, obecnie 
koła anglo - amerykańskie zno 
wu podjęły tę kampanię w o- 
kreślonych celach politycz­
nych, zasadniczo sprzecznych z 
założeniami ONZ. Nie jest 
przypadkiem — powiedział A- 
rutunian — że początek no­

go miało charakter taniej sen­
sacji, graniczącej z szantażem 
politycznym i  obliczonej na or­
dynarne wprowadzenie w błąd 
opinlj publicznej świata. A ru ­
tunian u jawnił sprzeczności lo ­
giczne w przemówieniu dele­
gata brytyjskiego. Ilekroć k la ­
sy panujące W. Brytanii znaj­
dują się w  impasie politycz­
nym i gospodarczym, wszczy-, 
nają one kampanię nienawiści 
przeciwko ZSRR. Nie jest to 
pierwszy w historii stosunków 
anglo - radzieckich wypadek 
oszczerstwa i szantażu — 
stwierdził Arutunian.

Arutunian wskazał, że sy­
tuacja gospodarcza W. Bryta­
nii uległa w ciągu ostatnich lat 
takiemu pogorszeniu, że bez 
nowej „pomocy” m on op o li-^
stów amerykańskich rząd La- j wej kampanii antyradzieckiej 
bour Party nie .widzi dla sie- • - - -
bie wjrjścia z impasu. Pragnąc 
uzyskać „pomoc” imperializmu 
amerykańskiego — rząd Labo­
ur Party usiłuje za wszelką ce 
nę wykazać awoją „prawo-

K o m ite t O bchodu  100 ro czn icy  
śm ie rc i Sandora P e to ffi

zbiegł się w czasie z przyja­
zdem generałów amerykań­
skich do Europy.

m m m m m m

W związku z 100 rocznicą 
śmierci węgierskiego poety re 
wolu-cjonisty Sandora Petoffi, 
ukonstytuował sie Komitet Ob 
chodu Rocznicy pod protekto­
ratem Prezesa Rady M in i­
strów Józefa Cyrankiewicza. 
W skład Komitetu wchodzą:

Jerzy Albrecht — przedsta­
wiciel KC PZPR. Wacław Bar 
cikowsiki — wicemarszałek 
Sejmu i  przewodniczący Korni 
tetu Słowiańskiego w Polsce. 
Władysław Broniewski — poe 
ta, Istvan Csaplaros — dyrek­
tor Naukowego Instytutu Wę 
gierśkiego w Warszawie, O- 
stap Dłuski — kierownik Wy 
działu Zagranicznego KC 
PZPR, Stefan Dybowski — 
minister K u ltu ry  1 Sztuki, Ju 
lian Gomulicki. literat, Stefan 
Ignar, przewodniczący Zarzą­
du Głównego ZSCh, Jaro 
sław Iwaszkiewicz, literat. Mie 
czysław Jastrun, poeta, Leon 
Kruczkowski — prezes Zarzą­
du Głównego Związku Litera 
tów Polskich, Leopold Lewin 
— poeta, sekretarz generalny 
Związku Literatów Polskich 
Zygmunt Młynarski — dyrel: 
tor programowy Polskiego Ra 
dia, Zygmunt Modzelewski — 
minister Spraw Zagranicz­
nych, Jan Parandowski — pre 
zes Pen-Clubu polskiego, Se­
weryn Pollak — literat, Lu ­
cjan Rudnicki — literat, Ed­
ward Sobieraiski — przodow 
nik pracy, Bela Szanto — po 
seł. nadzwyczajny, minister 
pełnomocny Republiki Węgier 
skiej, Henryk Jabłoński — wi 
ceminiater Oświaty. Leopold

Staff—poeta, Juliusz Starzyń­
ski—dyrektor Biura Współpra 
cy z Zagranicą przy Minister­
stwie K u ltu ry  i  Sztuki, Hen­
ryk Świątkowski — minister 
Sprawiedliwością prezes Towa 
rzyslwa Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej. Irena Sztachelska— 
przewodnicząca Zarzadu Głów 
nego L ig i Kobiet. Jerzy Szta- 
chelski — wiceminister Zdro­
wia, Stanisław Tołwiński, pre- 
zj'dent m. st. Warszawy, Stani­
sław Trojanowski — sekretarz 
generalny Komitetu Słowiań­
skiego w  Polsce. Julian Tu­
w im  — poeta, Adam Ważyk— 
literat, Aleksander Zawadzki
— przewodniczący CRZZ, Sta 
nisław Zawadzki — sekretarz 
Komitetu Warszawsk. PZPR, 
Aleksander Żaruk - Michalski
— przewodniczący Rady Na- •' 
rodowej m. st. Warszawy, 
Ksawery Zwierzehowski —• 
przodownik pracy oraz Stefan 
Żółkiewski — dyrektor Insty­
tutu Badań Literackich, literat.

E B ł a B E i s a i
D. Z A S Ł A W S K I — B u d o w ­

n ic z o w ie  n o w e j P o ls k i.
K . W IG U R A '—  N ie  bedzle  

b ło tn is te j d ro g i ze S w ie r -  
czew a do P o zn a n ia .

D . B A R S K A  — D w ie  A m e ­
r y k i .

S. M A R IA Ń S K I  — z  ży c ia  
P a r t i i :  P Z P R ,-o w cy  na
w czasach .

F . M A G IE R A  — G o rz o w s k a  
fa b ry k a  m a k a ro n u  lś n i 
czys to śc ią .

J. B R O N IE W S K A  — Z  k a r t  
f ro n to w e g o  n o ta tn ik a  — 
D z ie c in n y  trz e w ic z e k  b 
M a jd a n k a ,
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Imperialiści USA chcą obezwładnić 
kraje Europy Zachodniej

„Izwiestia“  o wizycie generałów amerykańskich
MOSKWA (P A P ). „Izw iestia”  zamieściły komentarz na 

tem at pobytu szefów sztabu amerykańskiego w Europie 
Zachodniej. Koła imperialistyczne w USA nie ukryw ają, 
że tra k tu ją  Europę Zachodnią jako swą bazę i dostawcę 
„mięsa armatniego” .

Piaząc o mieszaniu się USA 
do spraw wewnętrznych 
państw zachodnio-europej­
skich, „Izw iestia“ przypomi­
nają niedawne oświadczenie 
minififa-a obrony USA Johnso­
na, k tó ry stwierdził, że pań­
stwa zachodnio-europejskie 
dobrowolnie w y d a ł/ Ameryka 
nom wszystkie swe tajemnice 
wojskowe. Ale gdy Anglia na­
pomknęła, że pragnęłaby o- 
trzymać pewne informacje w  
spraw i energii atomowej, spot 
kala się ze zdecydowaną od­
mową amerykańskiego sojusz­
nika.

Niemcy zachodnie — bazą 
wojskową

W. Brytania obezwładniona

Dyktando amerykańskie — 
Stwierdzają ,,Izwiestia“ — ze 
szczególna siłą u jawniło się w  
łonie rzekomej „atlantyckiej 
wspólnoty narodów“  w  związ­
ku z przybyciem do Europy 
zachodniej szefów sztabu ame 
rykańskich sił zbrojnych — 
gen. Bradley, gen. Vandenber- 

’ ga i  admirała Demielda.
Jak wynika z komentarzy

prasowych, amerykańska k lika  
wojskowa dąży do podporząd­
kowania sił zbrojnych krajów 
zaeh edn io -europejskich do­
wództwu amerykańskiemu. M i 
litaryści amerykańscy liczą 
przede wszystkim na prze­
kształcenie Niemiec Zachod­
nich na swą bazę militarną. 
Jednocześnie żądają oni od so 
juszników faktycznej likw ida­
c ji samodzielnych armia.

Stany Zjednoczone chciały­
by pozbawić Anglię wpływów, 
jakie posiada ona w sztabie 
paktu brukselskiego w Fon­
tainebleau. Zostrzają się rów­
nież przeciwieństwa między 
zachodnio-europejskimi u- 
czestnikairń paktu atlantyc­
kiego. Jeśli imperialiści ame­
rykańscy chcieliby sobie całko 
wicie podporządkować kraje 
europejskie, to Anglicy mają 
takie same zamiary przede 
wszystkim w  stosunku do 
Francji.

Podróż szefów sztabu ame­
rykańskiego do Europy zacho 
dniej — piszą w konkluzji 
„Izwiestia“  —: ujawniają w 
całej pełni agresywne cel« 

..¡paktu atlantyckiego, wskazu­
je narodom Europy Zachod­
niej los jak i przygotowują im 
amerykańscy podżegacz« wo­
jenni.

„W arunki“  pomocy m ilitarnej
wywołały konsternację

LONDYN (PAP). Jak do­
nosi korespondent dyploma­
tyczny „Yorkshire Post“ , sze 
fowie sztabu amerykańskiego 
wręczyli przedstawicielom 
państw bloku atlantyckiego, 
z którym i prowadzą obecnie 
rozmowy, kwestionariusz, za­
wierający warunki jakie ma­
ją być włączone do układu w 
sprawie pomocy m ilitarnej.

WASZYNGTON (PAP). Po 
kilkudniowych zakulisowych 
naradach powstała możliwość 
„kompromisu“  między opo­
zycją w Kongresie z rządem 
w sprawie projektu Truma- 
na dotyczącego uzbrojenia Eu 
rooy Zachodniej. Truman zgo 
dził się na usunięcie z tek­
stu projektu postanowień 
gwarantujących prezydentowi 
niezwykle szerokie pełnomoc­
nictwa.

WASZYNGTON (PAP). Pod 
czas debaty nad funduszami
marschallowskiini senator 
Kem domagał się, aby admi­
nistracja marshailowska nie 
dopuściła do jakichkolwiek 
reform społecznych w  kra­
jach Europy Zachodniej, nie

odpowiadających „amerykań­
skiemu poglądowi na świat“ .

WASZYNGTON (PAP). Roz 
maite organizacje społeczne i 
religijne wypowiadają się w 
sposób stanowczy przeciwko 
projektowi uzbrojenia Euro­
py Zachodniej. Przewodniczą­

cy Narodowej Rady obrony 
pokoju potępia projekt rzą­
dowy. Amerykańska Rada 
Międzynarodowej L ig i Ko­
biet w  obronie pokoju i  wol­
ności opublikowała deklara­
cję, w  której wysypuje prze­
ciwko projektowi rządowe­
mu, godzącemu w  podstawy 
pokoju świata.

Również Komitet Kwa- 
krów 1 Komitet Weteranów 
Wojennych wypowiedziały się 
przeciwko projektowi rzą­
dowemu,

B u n t w o jsk  K u o m in ta n g u  
p rzysp ieszył zajęcie Czang-Sza

PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, woj­
ska ludowe zajęły dnia 3 bm. 
na froncie północno-zacho­
dnim ważny ośrodek politycz 
ny, gospodarczy i  kulturalny, 
miasto Tien-Szui położone w 
południowej części prowincji 
Kansu. Tien-Szui oddalone 
jest o 220 kilometrów na po­
łudniowy wschód od stolicy 
prowincji Kansu-Lanczou i  
w chw ili obecnej jest końco­
wą stacją lunghajskiej lin ii 
kolejowej. Inne formacje 
wojsk ludowych, nacierające 
wzdłuż szosy Sian-Lanczou 
zajęły miasto powiatowe 
Lung-Te. położone w  odleg­
łości 200 kilometrów na połu­
dniowy wschód od Lanczou.

PEKIN (PAP). Nowa chiń­
ska agencja prasowa donosi, 
że oddziały arm ii ludowej po 
suwają się szybko w  kierun­
ku południowym i  znajdują 
się obecnie w  odległości oko­
ło 100 kra na południe od mia 
sta. Czang-Cza. Miasto. Czu- 
czou — ważny wezeł kolejo­
wy na lin ii Hankou — Kan­
ton — został zdobyty. W mieś 
cie Czuczou znajdują się naj­
większe warsztaty kolejowe w 
Chinach Środkowych. Oddzia­
ły  demokratyczne zajęły rów­
nież Kuajung oraz Juan- 
Kiang. Czołowe oddziały chiń 
sklei arm ii demokratycznej 
przekroczyły w  dniu wczoraj­
szym granicę prow incji Kiang

Si w  pościgu za cofającymi 
się w  nieładizie dywizjami kuo 
mintangowskimi. Wzięto do 
niewoli tysiące żołnierzy kuo- 
mintasngowskrch oraz k ilku  ge 
nerałów.

PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Chin podaje szczegóły 
zajęcia przez chińską armię 
hidową stolicy prowincji Hu 
nam -  Czang - Sza. Agencja 
stwierdza, że miasto przeszło 
w  ręce armii ludowej w  wy­
niku powstania wojsk kuomin 
tangowskich przeciwko reżi­
mowi Czang Kai-szeka. Na 
czele powstańców stanęli gu­
bernator prowincji Hunem, 
generał Czang-Czien oraz do­
wódca pierwszej arm ii kuo- 
mintangowskiej gen. Czen 
M in-jen. Generałowie oświad 
czyli, że zrywają z reakcyjną 
kliką  Czang Kai-szeka i prze 
chodzą na stronę komunisty­
cznej pa rtii Chin.

Czeng-Czien i  Częng M in- 
jen przyję li warunki pokojo­
we sprecyzowane przez Mao- 
Tse-Tunga 15 kwietnia br. w  
czasie rokowań, które toczyły 
się 22 lipca. Następnie aresz­
towali oni kuominŁagowskie 
go dowódcy tzw. wojsk pacy 
fikacyjmych oraz wielu agen 
tów tajnej po lic ji kuomintan- 
gowskiej Czang sza.

Wraz z miejscowową lud­
nością generał Czeng-Czien na 
czele swych wojsk powitał 
wkraczające do Czangsza for 
mecie arm ii ludowej.

N iew olnicza praca, głód i chłosta 
w ko lon iach  brytyjskich

Delegaci ZSRR i  P o ls k i w ONZ dem askują p on u re  ta jem nice
anglosaskich im p e ria lis tó w

DOKOŃCZENIE ZESTR. 1

Pierwszym celem kampanii 
antyradzieckiej jest stworze­
nie zasłony dymowej wokół ak 
c ji monopolistów amerykań­
skich w  Europie.

Drugim celem tej kampanii 
jest odwrócenie uwagi sżero- 
kich kół opinii publicznej od 
ofensywy kapitalistów na pra­
wa robotnicze.

Trzecim celem tej kampanii 
antyradzieckiej jest próba za­
hamowania wzrostu popular­
ności ZSRR w całym świecie.

W. Brytania 
krajem niewolnictwa

Rzucając oszczerstwa prze­
ciwko ZSRR — powiedział A - 
rutim ian — delegat bryty jski 
„zapomniał” , że Anglia w ła­
śnie jest klasycznym krajem 
niewolnictwa we wszystkich 
jego odmianach. W koloniach 
W. Brytanii i  na zależnych od 
niej terytoriach spotkać można 
zarówno niewolnictwo jak i  
handel ludzi w  ścisłym tego 
słowa znaczeniu.

W więzieniach angielskich 
stosuje się nie ty lko używanie 
więźniów do najbardziej wy­
czerpujących i  rujnujących 
zdrowie prac, lecz po dzień dzi 
siegszy stosuje się chłostę pu­
bliczną. Ustawodawstwo an­
gielskie reguluje liczbę ude­
rzeń w  stosunku do poszcze­
gólnych kategorii uwięzionych 
i  przewiduje chłostę zarówno 
dla osób młodszych jak i  star­
szych.

M im o  um ow y ze zw iązkam i zaw. 
w łoscy k a p ita liś c i stosują lo k a u t

Rząd brytyjski 
utrzymał karę śmierci

LONDYN (PAP). W Londy­
nie podano urzędowo do w ia­
domości, że rząd bryty jsk i po­
stanowił utrzymać karę śmier­
ci. W dyskusji, jaka toczyła 
się na ten temat w  parlamen­
cie, przedstawiciele rządu o- 
świadczyli, iż decyzja utrzy­
mania kary śmierci spowodo­
wana jest tym, iż więźniowie, 
przebywający w  więzieniach 
angielskich k ilka  lat, stają się 
niezdolni do życia. Rząd bry­
ty jsk i uważa więc, że lepiej 
jest stosować karę śmierci, 
niż przedłużać życie zdegene- 
rowahym, kompletnie wynisz­
czonym fizycznie i  psychicznie 
osobom. Decyzja rządu b ry ty j­
skiego potwierdza tezę, wysu­
niętą przez przedstawiciela ra­
dzieckiego w  Radzie Ekono­
miczno - Społecznej A rutunia- 
na.

Redaktor 
„De Waarheid“ 

w Warszawie
Wczoraj przybył do War­

szawy z Amsterdamu redak­
tor naczelny holenderskiej ga 
zety „De Waarheid“  („Rraw- 
da“), renatoc, tow. Fred 
fcbooiM tag,

RZYM (PAP). 5 lipca podpi­
sano częściową i prowizorycz­
ną umowę między Włoską 
Generalną Konfederacją Pra­
cy a Konfederacją przemysłow­
ców w sprawie zaliczek na po­
czet przyszłej podwyżki płac 
d!a wszystkich kategorii pra­
cowników (robotników i urzęd­
ników), zatrudnionych w prze­
myśle. Rokowania w  tej spra­
wie trw a ły przeszło półtora 
roku i napotykały na zacięty 
opór pracodawców.

Umowa przewiduje m. in., 
że od 1 sierpnia pracownicy o- 
trzymają zaliczki na poczet 
nieustalonej jeszcze podwyżki 
płac.

„U n ita" zamieszcza artykuł 
sekretarza generalnego z ra­
mienia komunistów w  łonie 
Włoskiej Generalnej Konfede­
racji Pracy — VitosSi — który 
komentuje zawartą w  piątek 
umowę. Vitossi ostrzega przed 
zbytnim optymizmem, ponie­

waż podpisana umowa nie re  
guluje ostatecznie konfliktów  
między pracownikami i  pra-- 
codawcami.

RZYM (PAP). Sytuacja w  
zakładach przemysłowych Pół­
nocnych Włoch pozostaje na­
dal poważna, mimo, iż doszło 
do zawarcia umowy między ro­
botnikami a dyrekcjami fa­
bryk: MareDi oraz Alfa-Ro­
meo. W zakładach metalowych 
Dreda dyrekcja wystosowała 
listowne zawiadomienie o re­
dukcji robotników. Również 
zakładach metalowych Ilva- 
Savona dyrekcja ogłosiła lo­
kau t W odpowiedzi robotnicy 
zajęli zakłady i  kontynuowali 
pracę. By uniemożliwić dalszą 
produkcję, dyrekcja odcięła 
dostawę prądu elektrycznego, 
a w  piątek pozbawiła również 
zakłady wody. W Turynie ra­
da zakładowa fabryki Fiat po­
stanowiła nie uznać zarządzeń 
dyrekcji o rozwiązaniu rady.

Czołow i p rzo d o w n icy  p racy 
w h u tn ic tw ie

Wśród szerokich rzesz u- 
czestaików współzawodnictwa 
pracy w  przemyśle hutniczym, 
dzięki którym  hutnictwo pol­
skie wykonało już w  dniu 18 
uib. miast ąpa trzyletni, warto­
ściowy plan produkcji, wysu­
nęło się na czoło szereg przo­
downików pracy, którzy sy­
stematycznym wysiłkiem  nad 
podniesieniem wydajności, su­
mienną'pracą i  gorliwością o- 
sdągnęli najlepsze w yn ik i pro­
dukcyjne.

W hucie „Kościuszko“ , któ­
re j załoga pierwsza rzuciła ha 
sio oszczędności i  przedtermi­
nowego wykonania planów 
produkcyjnych, przoduje
pierwszy wytapia.cz Wad. 
Truchom, który przekraczając 
od dłuższego czasu swoje nor­
my produkcyjne wykonuje 
około 20 proc. ponad normę 
ora« pierwszy garowy Jan

ponadBramka wykonujący 
135 proc. normy.

W hucie „Batory“ wysoką 
wydajność pracy osiągnął 
pierwszy kowal Jerzy Czaja 
(145 proc. normy) oracz waloow 
nifc Wincenty B il (123 proc.).

W hucie „Bankowa“  fo r- 
mierz Stanisław Gorzelańczyk 
wykonał 200 proc. normy, a 
murarz Marian Rychter — 140 
proc. normy.

Na czoło załogi huty „Pokój“ 
wysunęli się (Męki systema­
tycznej pracy Paweł Pawlik 
(128 proc. normy) oraz Karol 
Wiecerz (118 proc. normy).

Do najlepszych pracowni­
ków hutnictwa należy również 
Brunon Rak z huty „Zyg­
munt", wykonujący ostatnio 
206 proc. normy oraz strugarz 
w  hucie „Sosnowiec“ — Bo­
lesław Zimocha, k tó ry prze­
kracza normę o 40 proc

Kary śmierci i kar więzienia 
zażądał prokurator w procesie 

sabotaźystów z D O K P  Warszawa
W procesie szkodników go­

spodarczych Warszawskiej 
DOKP przed Wojskowym Są­
dem Kolejowym rzecznik o - 
skarżenia zażądał dziś kary 
śmierci dla oskarżonego M. 
Mazurka, 15 la t więzienia — 
dla K. Karwackiego, najsurow 
szego wymiaru kary więzienia 
— dla oskarżonych: M. Hamaj 
dy, Z. Wajbla, S. Czyża i  F. 
Tomczaka, wreszcie dla oskar­
żonych: S. Wociala, L. Rodłrie- 
wicza, T. Wielgi i  L. Perzyń- 
skiego — surowego wymiaru 
kary.

Prokurator m jr Ostrow sk i 
podkreślił, iż oskarżeni dopu­
ścili się ciężkich przestępstw, 
w trudnym okresie odbudowy 
zniszczonego przez okupanta 
kraju.

go, bezprawna sprzedaż mate­
ria łów  i  sprzętu z magazynów 
kolejowych, fikcyjne rachunki, 
fałszowanie kwitów, ksiąg ra­
chunkowych, przestępcze za­
niedbywanie obowiązków służ­
bowych, karygodnie niedbała 
kontrola nad robotami i  wadli­
wie funkcjonujący nadzór — 
oto droga, która zaprowadziła 
Mazurką i  współoskarżonych 
przed sąd.

Wina oskarżonych jest tym 
większa — podkreślił prokura­
tor — że dopuścili się oni 
zbrodni w  okresie, gdy rzesze 
ludzi pracy w  ciężkim trudzie 
odbudowują zniszczony przez 
wojnę kraj.

Po przemówieniach oskarży­
cie li Sąd zarządził przerwę. 
W pon iedziałek  8 bm. glos *a~

Marsz. Rokossowski 
honorowym 
obywatelem 
Wrocławia

Miejska Rada Narodowa 
Wrocławia postanowiła jedno 
myślnie w  dniu 22 kwietnia 
br. nadać honorowe obywa­
telstwo m. Wrocławia M ar­
szałkowi Związku Radziec­
kiego — Konstantemu Rokos­
sowskiemu.

Na ostatnim plenarnym po­
siedzeniu przewodniczący 
MRN ob. Paszkę złożył spra­
wozdanie z przebiegu uroczy­
stości wręczenia dyplomu 
Marszałkowi Rokossowskie­
mu, podkreślając że uroczy­
stość ta była wyrazem wdzię 
czności całego społeczeństwa 
m. Wrocławia dla dowódcy 
wojak radzieckich, które wy­
zwoliły ziemie zachodnie.

W ZSRR natomiast — po­
wiedział Arutunian — stoso­
wane jest zupełnie inne podej 
ście, gdyż celem humanitar­
nym polityki karnej Związku 
Radzieckiego jest wychowanie 
przestępcy i  przywrócenie go 
społeczeństwu.

Na obecnej sesji — oświad­
czył Arutunian — u jawniły się 
różnice zdań co do tego, jaka 
praca jest wolną, a jaka przy 
musową. Czy może być mowa 
o wolnej pracy w  krajach, w 
których istnieje własność pry­
watna ziemi, fabryk, banków, 
kolei, w których kapitaliści 
przywłaszczają sobie plon pra­
cy wielomilionowych rzesz ro­
botniczych? Obecne formy pra 
cy najemnej w krajach kapi­
talistycznych są oczywiście na 
jemnym niewolnictwem.

Nie ulega wątpliwości, że 
wolną może być praca tylko w 
kraju  takim, jak Związek Ra­
dziecki, gdzie ziemia należy do 
chłopów, a fabryki są własno­
ścią ludu.

Wniosek delegacji radzieckiej
Kończąc swe przemówienie, 

delegat ZSRR, Arutunian, zło­
żył wniosek następujący: ce­
lem wyjaśnienia rzeczywistych 
warunków pracy robotników i 
pracowników umysłowych w 
krajach kapitalistycznych oraz 
w  ZSRR i  krajach demokracji 
ludowej delegacja radziecka 
proponuje utworzenie wielkiej 
kom isji międzynarodowej, zło­
żonej z przedstawicieli pracy 
fizycznej i  umysłowej zrzeszo­
nych we wszystkich istnieją­
cych związkach zawodowych 
bez Względu na różnicę przeko 
nań politycznych i wierzeń re­
ligijnych.

W skład tej komisji po­
w inni również wejść przed­
stawiciele organizacji między 
narodowych, zrzeszających 
związki zawodowe, jak przed 
stawiciele Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych, 
Konfederacji Pracy Ameryki 
Łacińskiej, chrześcijańskich 
związków zawodowych i  in ­
ne.

Komisja ta winna zwrócić 
szczególną uwagę na zbada­
nie sytuacji bezrobotnych we 
wszystkich krajach. Komisja 
winna zwrócić szczególną u- 
wagę na warunki pracy ro­
botników i robotnic „tuby l­
czych“ oraz ich nieletnich 
dzieci w  krajach kolonial­
nych i  terytoriach podopiecz­
nych ł ustalić w  jakiej mierze 
państwa kolonialne i  odpo­
wiedzialne za terytoria podo­
pieczne wykonały obowiązki, 
które nakłada na nie Karta 
Narodów Zjednoczonych. Ko 
misja winna przedstawić wy­
n ik i swych prac Radzie Eko­
nomiczno-Społecznej ONZ.

Min. Suchy popiera 
wniosek delegacji radzieckiej

Delegat Polski minister dr 
Suchy poparł wniosek dele­
gacji radzieckiej. M in. Suchy 
wskazał n® istnienie pracy 
przymusowej w  koloniach W. 
Brytanii, w  szczególności w  
Ugandzie, Nigerii, E tytre j i  
Somali, gdzie brytyjscy żoł­
nierze strzelali wielokrotnie 
do strajkujących robotników, 
gdzie wyzuto miejscowych 
chłopów z ziemi i gdzie lud­
ność robotnicza nie tylko gło 
dem, ale 1 biciem zmuszana 
jest do pracy, niewystarcza­
jącej- na opędzenie najelemen

tamiejszych potrzeb życio­
wy cli.

W Tanganice robotnik „tu - 
bylczy“ całodzienną pracą nie 
może zarobić nawet na jed-ze 
nie. W Kamerunie robotni­
ków wtrąca się za niepłace­
nie podatków do więzienia, a 
po odbyciu kary wysyła na 
pracą przymusową. W Ugan­
dzie ludność tubylcza zmu­
szona jest do pracy przy ro­
botach publicznych. Ilość 
przymusowo zatrudnionych w 
Tanganice sięga około 40 tys.

Praca przymusowa w USA
Min. Suchy wskazał, że za­

gadnienie pracy przymusowej 
dotyczy również St. Zjedno­
czonych. Praca przymusowa 
stosowaną jest w  obozach 
Florydy i  Luizjany. Praca 
przymusowa jest losem Mu­
rzynów nawet w samej sto­
licy USA.

Klasycznym przykładem 
praęy przymusowej gą rów­
nież obozy w pobliżu kopal­
ni uranu w Kongo belgijskim, 
obozy górników w  Bo liw ii 
lub obozy przy kopalniach 
nefty w  New Jersey. Min. Su 
chy z naciskiem podkreślił, 
że pobawienie człowieka w 
krajach kapitalistycznych ele 
mentamego prawa, jakim  
jest prawo do pracy — stwa 
rza z natury rzeczy stan przy­
musowy, którego logiczną 
konsekwencją jest praca przy 
musowa.

W tych warunkach 
stwierdził min. Suchy — ró ­
wnież delegacja polska uwa­
ża s-prawę pracy przymuso­
wej za ważną i palącą i  w 
całej rozciągłości popiera 
wniosek radziecki 0 utworze­
niu w ielkiej komisji między­
narodowej dla zbadania po­
wyższego zagadnienia.

M łodzieżo wa 
Sztafeta Pokoju 

dziś w Warszawie
Dnia 6 bm. o godz. 13 przy­

była ze Świnoujścia do Szcze­
cina 4-osobowa młodzieżowa 
sztafeta pokoju na kongres 
ŚFMD w  Budapeszcie.

Na placu Zgody, w ita ł przy­
byłych przewodniczący Żarz. 
Wojewódzkiego ZMP — Szyd 
łak i  przedstawiciel przebywa­
jącej w  Polsce młodzieży viet- 
namśkiej Lam-Ba-Chau. Na­
stępnie umieszczono w  tulei, 
wiezionej przez sztafetę, mel­
dunek szczecińskiej organiza­
c ji ZMP.

Po odśpiewaniu hymnu 
ŚFMD sztafeta udała się w  kie­
runku Poznania.

Dziś, 7 bm. między godziną 
16,30 a 17,30 przybędzie ona z 
Poznania do stolicy.

Powitanie sztafety nastąpi 
przy trasie W-Z, na rynku 
Mariensztackim.

Akademia ku czci 
Sandora Petoffi

Dnia 0 sierpnia br. o godz. 
17-ej w  lokalu polskiej YMCA 
odbędzie się uroczysta akademia 
poświęcona uczczeniu pamięci 
wielkiego węgierskiego poety- 
rewolucjonisty Sandora PetSf- 
fi.

Na akademii przemawiać bę­
dą: Leon Kruczkowski, charge 
d ’affaires Republiki Węgier­
skiej Józef Kies, dyrektor Pol­
skiego Radia Zygmunt M łynar­
ski 1 inn i.________

Pogrzeb 
Jakuba Przybylskiego

W dniu 8 bm. o godz. 17-ej 
odbędzie się w  Poznaniu na 
koszt państwa pogrzeb zmar­
łego prezesa Związku Pola­
ków w  Niemczech Jakuba 
Przybylskiego.

Jakub Przybylski zachoro­
wał w  dniu 16 lipca br. na 
ropne zapalenie wyrostka ro­
baczkowego. Mimo niebezpie­
czeństwa u tra ty życia przez 
ciężko chorego, okupacyjne 
władze anglosaskie nie pozwo­
li ły  rodzinie zmarłego na przy 
jazd z Bochum do Poznania i 
tym  samym undemożliwiły naj 
bliższym pożegnanie ojca i  mę 
ża.

Dzięki energicznym stara­
niom władz polskich najbliż­
sza rodzina zmarłego przybę­
dzie na żałobną ceremonią, w 

przed
&  : /

Wzmożeniem produkcji odpowiadają 
robotnicy i chłopi na uchwałę Watykanu

Uchwała W atykanu wywołała w całym k ra ju  fa lę  obu­
rzenia. Robotnicy, chłopi i  inteligencja pracująca p iętnują 
na masowych zebraniach nie mającą nic wspólnego z w ia ­
rą  uchwałę watykańską i  w  odpowiedzi na nią podejmują 
zobowiązania wzmożenia p rodukc ji i  przedterminowego 
wykonania planów.

WARSZAWA. — Prezydium 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Metalowców u  
chwaliło rezolucję w sprawie 
ostatniego wystąpienia Waty­
kanu.

Prezydium Zarządu Główne­
go w imieniu 280 tys^zrzeszo- 
nych W Związku Metalowców, 
z oburzeniem odrzuca usiłowa­
nia Watykanu, skierowane 
przeciwko interesom klasy ro 
botniczej i  wszystkich pracują­
cych.

„Na uchwałę Watykanu 
brzmi w  zakończeniu uchwalo­
na rezolucja — odpowiemy dal 
szym wzmożeniem produkcji, 
umartwieniem współ zawodnie 
twa jfcracy, rozwojem racjona 
lizatorstwa i  nowatorstwa” .

KATOWICE. — W związku 
z podjętą przez Watykan, u- 
chwałą zawierającą groźbę 
ekskomuniki dla członków Par 
t l i  Komunistycznych i  robot­
niczych, jako odpowiedź a 
społy górników kopalni „Brze­
szcze” , pracujące na ścianach 
pokładów 28 i  25 z tow. Aprya- 
sem na czele, zobowiązały -się 
wykonać w sierpniu 180 pro­
cent normy całej ściany i  wzy 
wają do pójścia w  ich Siady 
wszystkie górnicze zespoły 
ścianowe w  Polsce.

Ponadto górnik tow. Emłl P i 
wcwarczyfc, pracujący na chód 
niku, zobowiązał się w  bieżą­
cym miesiącu w odpowiedzi na 
uchwałę watykańską wykonać 
300 procent normy na chodni­
ku i  wezwał do pójścia w  jego 
ślady wszystkich górników 
chodnikowych przemysłu wę­
glowego (kr)

KRAKÓW. — Na posiedze­
niu Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w  Krakowie przedsta­
wiciele partii politycznych, or­
ganizacji społecznych, świata 
pracy, nauki i  sztuki oraz mło­
dzieży zajęli stanowisko wobec 
uchwały Watykanu.

W ożywionej dyskusji w  t-  
miemiu chłopów woj. krakow­
skiego zabrał głos oh. Wróbel. 
Mówca potępił uchwałę Waty­
kanu i  podkreślił, że chłopi *  
krakowskiego zdają sobie do­
skonale sprawę, dlaczego Wa­
tykan milczał, gdy zamykano 
chłopów do Berezy, dlaczego 
nie rzucił k lą tw y na hitlerow­
skich faszystów przelewają­
cych morze k rw i polskich ka­
tolików.

LUBLIN. Na zebraniach w  
zakładach pracy i  gromadach 
wiejskich woj. lubelskiego lu 
dność potępiła uchwałę Wa­
tykanu.

Robotnik M ikołajski z jed­
nej z fabryk lubelskich mó­
w i: „W  Polsce n ik t nikomu 
nie zabrania wierzyć. Cóż z 
tego, że jestem członkiem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej? Czy robię komu 
krzywdę? Nie, chcę budować 
Polskę wolną od wyzysku i  
krzywdy ludzkiej. Czy to jest 
sprzeczne z zasadami religli?*

Bezpartyjny chłop z Kraś­
niczyna ob. Gaskot mówi: „Je 
stem wierzący, przeżyłem na 
świecie niemało. Zauważy­
łem. że Watykan wykoleił się

M .6ęą4  Papie*

jest pasterzem, ale złym pa­
sterzem, gdyż pstrzy na co 
tłuściejsze owieczki, a na te 
chude nie zwraca uwagi i nie 
broni ich przed tłustymi. U - 
waiam, że uchwała Watyka­
nu nie jest zgodna z nauką 
Chrystusa".

KIELCE. W dniu 4 bm. 
odbyło się w  Kielcach posie­
dzenie WRN, poświęcone spe 
cjainie zagadnieniu stosunku 
Kościoła do Państwa w związ 
ku z ostatnimi uchwałami 
Kolegium Kardynalskiego, o- 
raz oświadczeniu rządowemu 
w  tej sprawie.

W dyskusji po referacie 
przedstawiciele SL, PSL, SD, 
SP, ZMP, L ig i Kobiet i  PZPR 
stwierdzili, że wystąpienie 
Watykanu nie znajduje żad­
nego usprawiedliwienia w  
istotnym stanie stosunków 
panujących w  Polsce.

Przedstawiciele chłopów kie­
leckich oświadczyli, że ludność 
wiejska jest zdumiona i  głębo­
ko oburzona groźbą klątwy, 
skierowaną przeciwko budow- 
mczym Państwa. Mówcy-chło­
p i przypomnieli odezwy obec­
nego biskupa ks. Kaczmarka 
z okresu okupacji — w  racae-

I gólnośd odezwę wzywającą do 
posłuszeństwa wobec zarzą­
dzeń administracyjnych nie­
mieckich. *. *

BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy 
odbyło się w dniu 5 bm. nad­
zwyczajne plenarne posiedze­
nie Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, poświęcone omówieniu 
u cli wały watykańskiej.

Tow. Szafrański zapoznał ae 
branych z listami robotników 
fabryk wrocławskich, skiero­
wanymi do PZPR. Bezpartyj­
na robotnica fabryki „K u ja - 
wlanka“  we Wrocławiu pisze, 
że solidaryzuje się w  pełni z 
uchwałami Rządu w  sprawie 
uregulowania stosunków mię­
dzy kościołem a państwem i 
pragnąc okazać swe przywią­
zanie do Polski Ludowej pro­
si o przyjęcie je j w  szeregi 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Chłopi pomorscy w odpo­
wiedzi na uchwałę Watykanu 
wzmogą produkcję na wsi i 
nie pozwolą na używanie 
ambon dla celów po lityk i mię­
dzynarodowego kapitału.

WEJHEROWO. Na plenar­
nym posiedzeniu Powiatowej 
Rady Narodowej w  Wejhero­
wie przedstawiciele ludności 
kaszubskiej potępili ostataie 
groźby Watykanu.

Radny Gniech, działacz PSL 
oświadczył, że ludność kaszub­
ska nie pozwoli na wrogą dria 
łalność kleru wobec budowni­
czych Polaki Ludowej.

W

Śląsk wita % entuzjazmem 
balet radziecki

Pierwszy występ baletu 
Państwowego Akademickiego 
Wielkiego Teatru ZSRR, spot­
ka ł się w  Katowicach z entu­
zjastycznym przyjęciem pu­
bliczności. wśród której obee 
ni b y li orzedstawłcfełe władz 
z przewodnksaącyai WRN, po­
stom Skoczem i  wicewojewoda 
mfc Ziętkiem |  Rombalstdm 
aa caete. Wyst^> zespołu ra­
dzieckiego przerodził gfę w  ży 
wiołown manifestację na cześć 
przyjaźni polsko - radzieckiej.

W Imieniu 800 tysięcy związ 
kowców śląskich powito® « t y  
stów radzieckich przewodni­
czący ORZZ Hanke, wyraża­
jąc radość, że śląski świat pra

cy ma możność podziwiać wy­
soki kunszt tancerzy radziec­
kich. „Sztuka radziecka — 
mówR oto. Hanke — zdobyła 
sobie serca mas ludowych Pol 
dcL Dzięki ulej jeszcze bar­
dziej tężeje i  krzepnie przy­
jaźń narodu polskiego z brat­
nim i narodami ZSRR“ .

Dziękując sa serdeczne sło­
wa powitania prnodstawtoiel 
Komitetu do Spraw Sztuki 
ZSHR — Tomski, podkreślił 
trwałość i  niewzruszalność 
przyjaźni polako-radeaecJd ej.

W czasie powitania ptśolicz- 
ność wznosiła okrzyki na 
cześć Prezydenta Biea-uta i  Ge 
neralieaknuBa Stalina.

Rząd francuski zamyka kolejno 
fabryki motorów lotniczych

PARYŻ (PAP). Państwowe 
zakłady budowy motorów lo t­
niczych w  Argenteuił pod Pa­
ryżem zostały zamknięte. 3.400 
wyspecjalizowanych robotni­
ków i  techników, skazanych 
decyzją rządu na bezrobocie, 
wszczęło solidarną akcję pro­
testacyjną bez względu na 
przynależność związkową. Ko­
mitet porozumiewawczy CGT, 
chrMścłJańakich związków za­
wodowych, FO 1 generalnej 
*tooiędor«^j*adr w—wał  *o-

botnfleów do stawienia się na 
miejsce pracy po urlopach.

Federacja metalowców wy­
dała odezwę, w  której wyraża 
solidarność ze zwolnionymi 
pracownikami zamkniętych fa­
bryk lotniczych w  Suresnes, 
Bordeaux, Argentuilie, Bour- 
ges i  Chateauroux. Odezwa 
wzywa zwolnionych robotni­
ków do stawienia się na m iej­
sc* pracy 23 sierpnia bez 
waględtt na
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C i chy pogrzeb
i&i 
woj

p ie rw o tn y  p r o je k t  „pom ocy  
skowej“ d la  k r a jó w  nie-aB*e  ̂
kańskich i  z ło ż y ł K onspcso ffU  
wy p r o je k t .  W  n o w y m  P;rojet-‘

tira*

&

jest kredytów dla Chin. 
tament S ta n u  wykreślił 
listy wojskowych sprzy®1*̂ *? 
nych“ — d o n o s i skromnie 10 
dyński „Manchester Guań**®®, 
Jakie Chiny? Oczywiście — p ” 
ny Czang-Kai sieka, Chiny ® 
mlntangu, Chiny reakcji, 
danej imperializmowi amerT*5̂  
aklemo.

W taki to cichy 
sposób dokonał się pogrze* 
prezy imperialistycznej- „ 
kosztowała naród ameryki®V| 
6 miliardów dolarów, a 
chiński wiele lat cierpień, 
szczeń, krw i i  lez. Za tę cenf 
6 miliardów dolarów naród* ** 
rykańskiego i  cierpień nar , 
chińskiego, fabrykanci .
zcy dostarczali reakcjen*5*^ 
chińskim dziesiątki tysięcy **j 
lotów, czołgów, armat, 
maszynowej i  ręczne], ®**'j 
mundurów 1 par botów, 
statków wojennych 1 ń^«'** 
tysięcy samochodów W»ł*'| 
wych.' Za tę cenę gener*!**;. 
oficerowie amerykańscy 
wie godzili się s£koU6 W*1 * 
Kuomintangu, ale sapoml**^ 
przy okazji o k o m p le tu j  
swych prywatnych kolekcji 
łaml sztuki chińskie], któr* 
nalotam i wysyłano za o

I  oto cały ten hyznet - „ 
przekreślony jednym poclt^JJ 
dem pióra prezydenta 
Zjednoczonych, którym „o»-, 
zostały wykreślone s llety « r  
nlkftw Ameryki.

Co prawda owo jedno W *  
nlęcie pióra prezydenckie*«’!  
przedzone zostało serią W»P*j 
łych zwycięstw Chińskiej 
Lodowej, która wyzwoliła 
cent terytoriom spod wł®, 
reakcji chińskiej, przywrsc*L 
wolność 880 milionom Chlńto 
ków. Besstkl arm ii KnomUto 
gn bite przy Każdym zetkn ij 
się a Armią Ludową, zneJ^ 
się w rozkładzie, wodzowi*, 
merykaftscy 1 chińscy tej 
wynieśli się na wyspę 
aa cięższe bagaże praezond*. 
rając wprost na kantynent

‘f!

rykański. Na tyłach armii 
mlntangu, na obszarach 
znajdujących się w  zastęs- a 
dzy imperia Us tów, wyb*c,l*J 
powstania indowe chłopów * . 
botnlków. Nic Jot nie Jest *   ̂
nie zapobiec ostatecznej 
Imperializmu w Chinach.

Jest to nie tylko głębokie 
konanie przywódców Chin 
wych 1 Ich przyjaciół na e®^ 
świecie, ale stwierdzają to ” 
wet wrogowie Chin Ludo*? f 
„Byłoby niedorzecznością **• 
z nawania faktu — pizze 
ekl „Daily Telegraph“ — ś* v  
mmnlśd odnieśli v  
zwycięstwo“. Gest yrara»0* ’ |fi 
kreślający Knomlntang » ’*J 
sojuszników, jeszcze w y m « ^ , 
potwierdza 
w Chinach.

Amerykański trapertalizm 
d l na chińskiej imprezie • 
llardów dolarów. Obecnie - >  
maa próbuje «zyskać od *  m 
gresm amerykańskiego 
nlejstsą“ sarnę półtora 
dolarów na nową Imprezę • - 
ropie zachodnie}. Ponieważ 
pió należy, aby fabrykan«1 j 
molotów 1 czołgów zniżyli . 
cenniki, sądzić należy, to 
ta będzie reprezentowała 
te j czwartą część tego 
który Amerykanie strać® ^ 
Chinach. Czy Kongres d* £ 
przekonać, że ćwierć będri* jj

<

nlejsaa niż ealośćT Czy po
amerykański nie dostrzega, 
suma będzie rćwnleż bezpOt” 
nie stracona? ^

Nie chodzi Jednak o str»*f d 
nansowe, na które g o sp «^  
narodowa w  Stanach Zjed®** 

ei**.nych naraża polityka lmP'tojí 
T n i

1 1

stów amerykańskich, 
nlo chce innych strat — d«1?
zniszczeń wojennych, krwi 
I  dlatego awanturnicza o®11 j 
dzisiejszych władców Ą j.
budzi tak silny sprzeciw c®** 
mokTatyczne] ludzkości 1 
postępowe] 1 myślące] c z ^  
rodu amerykańskiego. •̂

Wydajność pra<#
robotników SP$
w woj. śląskim

wzrosła o 66 pr0̂
*Społeczne PrzodsięWofS 4  

Budowlane, które prowa^1 j
województwie śląskim 
budowlane w  270 
wykonało przewidziane 
państwowym prace na 0  ^ 
od 1 stycznia do 31 lip0® 
w 114 proc. m

Wydajność pracy robo1̂  
podniosła się w porów:'311 
rokiem ub. o 66 proc.

Nowy numer 
Dziennika

Ukazał, się 45 numer 
nika Ustaw R.P. zawierl,J 
następujące dekrety: .

Z dnia 27 lipca 194® W  
zaciąganiu nowych i 
niu wysokości nieumor^ ' ' 
zobowiązań pieniężny#1’*)/ 
dnia 27 lipca 1949 r. o 
nie dekretu z dnia 13 v  
nia 1945 r. o nadzwycz3J ^  
podatku od wzbogaceni® jjiJ 
jennego; z dnia 5 
1949 r. o ochronie v5’° ¿P-. 
sumienia i  wyznania; <•
5 sierpnia 1949 r. o 
niektórych przepisów p 
o »towarzyszeniach •
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Odgruzowywanie uUcy Z ło te j w Warszawie Budowniczowie nowej Polski

¡mnący z „SP", odgruzowujący ulicę Złotą w Warszawie załadowują gruz bezpośre­
dnio na pociąg, podstawiony na specjalną bocznicę kole jową.

rot. ru™ Poiitó

Międzynarodowe brygady 
młodzieżowe

Wyjechały * Warszawy w  tygodniową pod­
róż po Polsce międzynarodowe brygady mło­
dzieżowe, które pracowały przy odgruzowa­
niu ulicy Marszałkowskiej. W skład tych bry- 
gad wchodzili przedstawiciele młodzieży au­
striackiej, czechosłowackiej, duńskiej, lińskiej, 
norweskiej i  szwedzkiej. Obecnie młodzież ta 
zwiedzi szereg miast naszego kraju  m. in.' Ka­
towice i  Poznań, zapozna się z pracą naszych 
Portów, uczestniczyć będzie w  trakcie tej 
Podróży w  wielu wspólnych spotkaniach z 
tnłodzieżą polską. Podróż ta jest końcowym 

etapem pobytu międzynarodowych brygad 
młodzieżowych w  Polsce. Udają się one do 
•Wych ojczystych krajów, gdzie opowiadać bę­
dą swym rodakom jak żyje i pracuje nowa 
dolska, jak powstaje z gruzów nowa War­
szawa,

W pamięci mieszkańców Warszawy na dłu­
go pozostaną ogorzałe od słońca i  w iatru 
twarze naszych drogich gości. Pracując w  py­
le i  kurzu nad odgruzowaniem Marszałkow­
skiej, dali oni z siebie wszystko, by wykonać 
Przyjęte zadania, by przyczynić się najlepiej, 
'r  miarę swych możliwości, do odbudowy na- 
SZę3 stolicy.

Gdzie tkwią źródła tej ich postawy, dzięki 
której zdobyli sobie gorącą sympatię i  
Wdzięczność naszego społeczeństwa? Czym 
tłumaczyć fakt, że młodzież ta pracowała u
nas z takim oddaniem i ofiarnością, że przeję­
ła się ona takim samym entuzjazmem w pra­
cy nad odbudową Warszawy, jak i cechuje nas 
Polaków?

Odpowiedź jest ¡osom. Międzynarodowe 
Brygady Młodzieżowe, młodzi Austriacy, Cze- 
chosłowacy, Duńczycy, Finowie, Norwegowie 
i  Szwedzi pracując przy odbudowie Warsza­
wy, m ieli pełną świadomość, że pracują dia 
kraju, który jest częścią składową i  Jednym 
z ogniw międzynarodowego frontu antyim- 
perialistycznego, kraju, k tó ry buduje socja­
lizm. M ieli oni pełną świadomość, że każdy 
metr uprzątniętego gruzu, że każdy dzień ich 
pracy w  Warszawie, to wkład do dzieła po­
koju, że dokładając swą cegiełkę do budowy 
Polski Ludowej, służą sprawie swoich naro­
dów, sprawie socjalizmu.

Praca tych brygad młodzieżowych w War­
szawie była jednym z w ielu pięknych przy­
kładów internacjonalizmu proletariackiego i 
międzynarodowej solidarności mas pracują­
cych — solidarności, która jest podstawowym 
źródłem siły obozu antyimperialistycznego 
Brygady te i  ich ofiarny wysiłek były dla nas 
symbolem i  widomym znakiem sympatii I po­
parcia, jakie ma nowa Polska wśród miliono­
wych mas pracujących wszystkich krajów.

Żegnając serdecznie naszych drogich gości, 
winniśmy im jedno oświadczyć: powiedzcie 
klasie robotniczej, młodzieży pracującej 
Wszystkim przyjaciołom Polski Ludowej w 
waszych krajach, że zaufania jakim  nas ob 
darzacie nie zawiedziemy. Powiedzcie im, że 
odgruzowując ulicę Marszałkowską w  War 
szawie pracowaliście także dla lepszej przy. 
szłości swoich krajów.

Poniższy artyhuł uka­
zał się w p raw dz ie “  

z dnia 6 .V III.

Zbliżaliśmy się do Opola, 
gdy przypadek zmusił nas do 
zatrzymania się w  niewielkim 
miasteczku, w  którym  nie by­
ło nśc godnego uwagi. Chodzi­
liśmy bez celu po zamarłych 
ulicach cichego miasteczka. Za 
trzymaliśmy się chwilę przed 
pomnikiem żołnierzy radziec­
kich, minęliśmy pusty rynek i 
nieoczekiwanie natknęliśmy 
*ię aa ru iny starego zamczy­
ska.

Były to ruiny, spowodowa­
ne zębem czasu, a nie zwali­
ska cegieł i  kamieni, jakich 
niemało widzieliśmy w  m ia­
steczku, zbombardowanym w 
czasie ostatniej wojny. Malow 
nicze ru iny gęsto zarosły tra­
wą, która pokryła warowne 
mury. Łuk i przeistoczyły się w 
zielone girlandy z bluszczu i 
tylko wieża zamkowa zacho­
wała swój dawny wygląd.«

Nie wiedzieliśmy, n ik t nie 
mógł nas poinformować, zre­
sztą nie bardzo interesowali­
śmy się, czyj to by ł za­
mek, kiedy został zniszczo­
ny i  co w  nim  zasługiwało na 
uwagę. Na obszarze Śląska 
wiele jest takich zabytków nie 
mleckiego panowania nad pol­
ską ziemią. Być może pożar 
strawił średniowieczne mury, 
być może, kiedyś w  ubiegłych 
stulecia«*, został on spalony 
w czasie jakiejś wojny. Być 
może zburzyli go chłopi pań 
izczyźntani, buntujący się 
przeciwko despotyzmowi nie­
mieckiego barona— Wszystko
to być może, tak przecież by 
wało.

Ale bez względu na to, Ja­
kie były przyczyny zniszczę 
nla zamku władców feodal- 
nych, Jedno jest ważne, a mia­
nowicie to, że nie został on 
odbudowany. Ginący ustrój 
społeczny nie był w  etanie go 
odbudować. Niemoc przeżyte­
go fecdallzmu okazała się bar­
dziej zgubna dla zamku rycer­
skiego, niż pożar, wojna, po­
wstanie chłopskie. Upadek 
szlachetezyzny przeistoczył roe 
walający się zamek w ruiny. 

*
Byliśmy dopiero co w  War­

szawie — w  mieście, podno­
szącym się z ruin. Można 
stwierdzić z pełnym przeko-

D W I E  A M E R Y K I
Mexico City, w sierpniu

Kampania walki o pokój od­
bywa się w Ameryce Łaciń­
skiej w warunkach szczegół" 
nie trudnych. Ludność tych 
ogromnych przestrzeni, wyno­
szących szesnaście procent po­
wierzchni ku li ziemskiej, żyje 
ciągle jeszcze w ustroju fc v  
dalnym lub pół-feudalnym. 
Kraje Ameryki Łacińskiej 
spełniają, w  mniejszym lub 
Większym siopniu, rolę kolo­
n ii gospodarczych Stanów Zje 
dnoczonych. Z wyjątkiem Mek 
Syku i  Argentyny wartość 
ich produkcji przemysłowej 
Pozostaje daleko w tyle poza 
Wartością produkcji rolniczej i 
mineralnej. Charakter tej pro­
dukcji ilustrują dostatecznie 
następujące dane: w okresie, 
Poprzedzającym ostatnią woj­
nę światową, Ameryka Łaciń­
ska dostarczyła rynkom świa­
towym 87 procent ogólnej ilo ­
ści kawy, 53 procent antymo­
nu, 44 procent srebra, 41 — 
Cukru trzcinowego. 33 — wa­
nadu. 33 — kakao, 32 — bau- 
kytu, 22 — miedzi, 21 — oło­
wiu, 13 — cyny i  16 — nafty- 
W niewoli gospodarczej USA

Olbrzymia większość ekspor 
tu Ameryki Łacińskiej przy­
pada Stanom Zjednoczonym, 
Przy czym zależność la wzrosła 
znacznie podczas i  po ostat­
niej wojnie światowej, kiedy 
rynki europejskie i azjatyckie 
były odcięte od Ameryki Ła­
cińskiej.

W 1943 r. Ameryka Łaciń­
ska dostarczyła Stanom 93,9 
procent całego ich importu ka­
wy, 100 procent saletry, 98.7 
cukru, 74 procent jarzyn, 48.2 
nalty, 85.4 miedzi. 26,2 kau­
czuku naturalnego etc. jakko l­
wiek w okresie wojennym Ame 
ryka Łacińska eksportowała 

S‘anów o wiele więcej niż 
importowała i  dzięki temu 
nagromadziła duży z.apas de" 
^ iz . nie była w stanie zużyt­
kować tego bogactwa na na­
bycie dóbr inwestycyjnych i 
rna,5Zyn koniecznych dla swe- 

uprzemysłowienia, a to 
wskutek dyskryminacyjnej po­
myk; handlowej USA, w  któ­
rych interesie bynajmniej nie 
mży emancypacja gospodarcza 
mh dotychczasowych wasali, 
natomiast Stany zasypały ryn

. Ameryki Łaccińskdej swoi" 
bii artykułami przemysłowymi,

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU” )

Dorota Barska
skutecznie konkurującymi z 
wyrobami rodzimymi.

Przemysł Ameryki Łaciń­
skiej stosuje metody przesta­
rzałe, nie rozporządza nowo­
czesnymi maszynami (których 
Stany Zjednoczone nie chcą 
sprzedać Ameryce Łacińskiej), 
co przyczynia się do powięk­
szenia kosztów p r o d u k c j i  i  ob­
niżenia iakoścd. Jedynie siła 
robocza test niezmiernie tania, 
gdyż robotmk tubylczy ty je  w 
warunkach nadzwyczaj prym i­
tywnych.
Plan Claytona i  plan Trumana

W parze z zależnością g°s" 
poidarcza idzie coraz większy za 
leżność polityczna. Tak jest na 
polu gospodarczym instrumen­
tem imperializmu iest słynny 
plan Claytona, polegający na 
zniesieniu ta ry f celnych, które 
chroniły przemysł Ameryki Ła 
oińsldej przed zalewem fabry­
katów USA, tak samo na te­
renie politycznym działa plan 
Trumana, którego celem jest 
,,ujednostajnienie organizacji 
arm ii poszczególnych krajów 
łacińsko-amerykańskich“ i  pod 
danie ich dowództwu sztabu 
głównego Stanów Zjednoczo­
nych,

Z całym cynizmem stw ier 
dzają rzecznicy imperializmu 
amerykańskiego, że zadaniem 
Ameryki Łacińskiej jest do 
starczenie Stanom mięsa arma 
tniego i  surowców strategicz­
nych. Narzucony państwom 
Ameryki Łacińskiej pakt ,,wza 
jemnej obrony“ , zawarty dwa 
lata temu w  Rio de Janeiro 
stanowi prototyp — w  formie 
uproszczone! i  bardziej cynicz 
nej — paktu Atlantyckiego.

Jak dalece Stany dążą do 
przygotowania dla własnydh 
agresywnych celów terenu, któ 
rego nigdy nie przestały uważać 
za własną kolonię (jeden z mę­
żów Stanu USA niedawno na­
zwał „subtelnie'1 Meksyk „pod 
worki em USA“), świadczy na 
gły „zwrot na prawo“ prezyd 
chilijskiego Gonzalez Videli, 
Videla zawdzięcza swoje sta 
nowisko poparciu, jakiego mu 
udzieliła Stutysięczna partia 
komunistyczna chilijska, 
okresie, kiedy V:dela zaofiaro 
wał chilijskim  masom ludo 
wym gwarancje postępowe.

polityki. Videla otrzymał z 
Waszyngtonu zawiadomienie, 
że wojna ze Związkiem Ra­
dzieckim wybuchnie za dwa 
miesiące (czyli w  listopadzie 
1947 r.) wobec czego — jak to 
zresztą publicznie oświadczył— 
uznał za konieczne „przygoto­
wać się odpowiednio do nowej 
sytuacji", wymyślając fanta­
styczną bajkę o udziale człon­
ków ambasady radzieckiej w 
Chile w  „podżeganiu do stra j­
ków górników chilijskich", co 
miało upozorować zerwanie 
stosunków dyplomatycznych 
Chile ze Związkiem Radziec­
kim  i za jednym zamachem z 
Czechosłowacją.

Podobne „ostrzeżenie“ otrzy­
mały od Departamentu Stanu 
i  pozostałe kraje łacińsko-ame- 
rykańskie, rządy ich jednak 
nie posunęły gię w  spełnianiu 
instrukcji tak daleko jak nie­
fortunny prezydent chilijski.

Masy ludowe Ameryki Łaciń­
skiej nie chcą wojny

Świadomość ndebezpieczeA 
stwa, idącego z Ameryki Pół- 
nocnej i głęboki instynkt anty- 
knperialistyczny ludów Ame­
ryk i Łacińskiej, nauczonych 
wielowiekowym doświadcze­
niem., stanowi przeciwwagę na 
cisku ee strony USA. Bosy, 
głodujący i  schorzały chłop bo­
liw ijsk i, bohatersko walczący z 
ciemnotą i  analfabetyzmem lu 
dowy nauczyciel meksykański 
zaprawiony do w alki górnik 
ch ilijsk i wiedzą, te nowa woj 
na może im  przynieść jedynie 
jeszcze większy uolSk, jeszcze 
większą niewolę gospodarczą 1 
przekreśli na długie lata wszel 
kie plany usamodzielnienia go­
spodarczego i  politycznego ic * 
krajów. Ludy Ameryki Łaciń­
skiej eą głęboko patriotyczne, 
a ich walka o niezależność na­
rodową, ieet jednocześnie wal­
ką z imperializmem. Stąd wiel 
kie znaczenie pierwszego w 
Ameryce Łacńskiej kongresu 
w obronie pokoju.

Kongres ten organizowany 
od szeregu miesięcy przez Fe­
deracje Robotników Ameryki 
Łacińskiej (CTAL), której prze 
wodniczącym jest wice-prze- 
wodniczący Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych,

i Vicente Lombardo Toledano 
przy udziale postępowych sił 
Ameryki Łacińskiej, będzie nie 
wątpliwie wielką manifestacją 
antyimperialistyczną kontynen 
tu amerykańskiego. Wezmą w 
nim udział na.UePsze POf^po- 
we elementy Stanów Zjedno­
czonych, jak np. Henry Walla- 
ce, w ie lk i artysta murzyński, 
Paul Robeson, były wice-mini- 
ster sprawiedliwości USA i  de­
legat na kongres wrocławski, 
John Rogge i  tom 

Jedność postępowej Am eryki

naniem, z całkowitą dokładno­
ścią historyczną, że tym zwa­
liskom Warszawy sądzone by­
łoby przekształcić siię w zu­
pełną ruinę, gdyby w Polsce 
ocalał ustrój burżuazyjmy. W i­
dzieliśmy ruiny w Belgii — 
rozbite demy, niewielkie fa ­
bryki, zniszczone bombami. W 
pięć la t prawie po wojnie te 
ruiny sterczą nadal. Nam, lu ­
dziom radzieckim, ten obraz 
wydawał się dzikim: na ele­
ganckich alejach sterczą — 
jak zgniłe pieńki w  ustach 
starca — ohydne zwały drze­
wa, cegły, żelaza. Tak samo 
a nawet gorzej mogłaby w y­
glądać Warszawa, gdyby n: 
zbawienny, nowy duch, nowe 
życie — duch i  życie demo­
kracji ludowej.

Straszny był widok zrujne 
wamej Warszawy w  owym 
niezapomnianym dniu, kiedy 
Armia Radziecka wraz z A r­
mią młodej demokratycznej 
Polski wkroczyła do martwe­
go miasta, a nieliczni ocaleli 
mieszkańcy lękliw ie wyłazili 
piwnic. Straszny by ł ten ob 
raz, ale jeszcze straszniejszy 
byłby los Warszawy, gdyby na 
zgliszcza w rócili dawni w ład­
cy polscy — obszarnicy i kapi­
taliści, bankierzy i  spekulanci, 
wielcy i  drobni drapieżcy. 
Warszawa pozostałaby mia­
stem ruin.

Upadek ustroju burżuazyj- 
nego zaczął się w  Polsce Jesz­
cze w  okresie przedwojen­
nym. Już wówczas przejawia­
ła się we wszystkim zgnili­
zna i  niemoc reżimu kapitalis­
tycznego. Gospodarka nie roz­
w ijała się — po prostu gniła. 
Wszystkie podstawy państwa 
były podważone, przeżarte 
przez reakcję i  faszyzm.

Arm ia Radziecka nie tylko 
wyzwoliła Polskę od okupan­
tów niemieckich, nie tylko o- 
kazała braterską bezinteresow 
ną pomoc w odbudowie War­
szawy i  innych miast, w  bu­
dowaniu mostów, dróg i  tran­
sportu. Naród radziecki w y­
świadczył bratniemu narodo­
w i polskiemu nieocenioną 
przysługę tym również, że na­
tchnął go wiarą we własne 
siły, zaraził swą kipiącą tw ór­
czą energią, w  praktyce poka­
zał drogę do nowego życia, do 
nowego budownictwa, do 
prawdziwej demokracji, do 
socjalizmu.

Już sama potężna technika 
wojenna A rm ii Radzieckiej 
która pobiła rozreklamowaną 
technikę Niemców, miała o- 
gromne znaczenie wychowaw­
cze. Oto, jakie są siły zbrojne 
państwa socjalistycznego! A 
jeszcze większe znaczenie miał 
dla robotnika polskiego, dla

D. Zasławski
polskiego chłopa — radziecki 
żołnierz i oficer, świecący 
polskiemu ludowi pracujące­
mu wzorem szlachetności ra ­
dzieckiej, wzorem wysokiej go 
dności, serdeczności i  dobroci. 
Wszystkie te cechy wykształ­
ciła w naradzie radzieckim 
partia Lenina — Stalina. Na­
tychmiast po wojnie naród 
polski zobaczył inżynierów ra­
dzieckich, radzieckich robot­
ników — mistrzów w swym 
zawodzie. I  wielkie idee pra­
cy socjalistycznej, współza­
wodnictwa, nowatorstwa ogar­
nęły od razu z niebywałą szyb 
kością całą masę polskiej k la ­
sy robotniczej.

Klasa robotnicza Polski «do­
szła do władzy, zawierając 
trwały sojusz z chłopstwem, 
wzmacniając swą politykę 
dzięki unarodowieniu przemy­
słu i  gruntownej reformie 
rolnej. W nowym życiu Polski 
tkw ią jeszcze przeżytki prze­
szłości. Zagradzają one jesz­
cze niekiedy drogę, po której 
naród polski kroczy ku swej 
przyszłości. Jeszcze nie oczy­
szczono całkowicie ani War­
szawy, ani najnowszej historii 
Pol3ki. Ale już z fantastyczną 
szybkością posuwa się na­
przód odbudowa. Piątą roczni­
cę powstania Polskiej Repu­
b lik i Ludowej, naród polski 
obchodził pod makiem tych 
sukcesów.

Jest to odbudowa socjalistycz 
na. Nie ma ona nic wspólne­
go z odbudową burżuazyjną. 
Cechy odbudowy socjalistycz­
nej znane są nam z naszej 
własnej historii. Ludzie ra- 
dziecy cieszą się, gdy spotyka­
ją poza granicami swego pań­
stwa to, co jest im  znajome. 
„Tak jak u nas“  — to wspa­
niale. Doświadczenia budow­
nictwa, wypróbowane w  kraju 
Radzieckim dają wspaniale 
w yniki również w  krajach de­
mokracji ludowej. Jest to t r i ­
umf socjalizmu.

Odbudowywać Warszawę w 
sposób burżuazyjny — znaczy­
łoby przywrócić ciasnotę i  u- 
bóstwo wąskich uliczek i zauł­
ków, kradnących światło i  po­
wietrze biedocie miejskiej. 
Fantazja urbanistyki burżua- 
zyjnej — zresztą burżuazja nic 
znała takiej gałęzi nauki — nic 
wyszłaby nigdy poza granice 
egoistycznej, bezmyślnej gmat 
waniny i  bezideowości archi­
tektonicznej. Myśl najbardziej 
utalentowanego architekta 
burżuazyjnego, związana jest 
poszanowaniem dla własności 
kamienicznika, płaszczeniem 
się przed wszystkim, co stare.

Nowa Polska stworzyła ar­
tystów przestworu miejskiego, 
nowych ludzi o szerokim roz­
machu twórczym. Nie restau 
facja, lecz odrodzenie! Nie feo- 
dalno - burżuazyjna Warsza 
wa, stolica Radziwiłłów, San­
guszków, Potockich, stolica 
bankierów, przedstawicielstw 
obcego kapitału ze sprzedaż­
nym blichtrem w itryn  skiepo 
wych, z ciemnościami i  nędzą 
przedmieść — lecz nowa, so ■ 
cjalistyczna Warszawa, pełna 
światła i  piękna, łącząca naj­
wspanialsze zabytki architek­
tury polskiej z wymaganiam: 
współczesności, łącząca starą, 
cenną kulturę z pięknem i po 
ezją nowej techniki

W ten. sposób nacechowany 
talentem projekt, jednoczący 
w sobie potężny rozmach 
śmiałość inwencji nowych bu 
downiczych, zrodził Trasę 
W—Z, która stała się trzonem' 
architektonicznym nowej War 
szawy, osią odbudowy. Jest te 
szeroka aleja, prawie 7 k ilo ­
metrowej długości, przecinającą 
całą Warszawę. Jest ona jak 
gdyby symbolem drogi, którą 
przeszła z Pragi do Berlina 
Arm ia Radziecka, wyzwoliciel- 
ka narodu. Jest to droga po­
stępu demokratycznego, droga 
triumfalnego pochodu socjali­
zmu w  Europie.

Trasa W—Z — to dziesiątki 
wielopiętrowych gmachów, tu ­
nel oraz most na Wiśle.

W—Z! Te dwie lite ry  stały 
się hasłem ogólno -  narodo­
wym. Cała Polska budowała i 
buduje Warszawę. Jedynie no­
wy ustrój ludowo -  demokra­
tyczny mógł zrodzić tak i en­
tuzjazm, zmobilizować wielo­
tysięczną armię pracowników, 
przeistoczyć polskie masy pra­
cujące w  jedną armię budow­
niczych.

Budownictwo stało się szkołą 
nowych socjalistycznych form 
pracy, szkołą nowych, nieby­
wałych w  Polsce osiągnięć. 
Most na Wiśle wybudowano w 
ciągu 8 niiesięey. Przed wojną 
zbudowanie takiego mostu po 
chłonęłoby nie mniej niż S 
lata.

Samych budowniczych w i 
dzieliśmy na Kongresie Odbu­
dowy Warszawy, który odbył 
się w  świeżo odrestaurowane; 
wielkiej auli Politechniki WTar 
szawskiej. Zebrał się tu  kwiat 
polskiej klasy robotniczej. Di 
legacje rozmieściły się na sali 
obrad według powiatów i  wo­
jewództw, symbolizując żywą 
geografię nowej Polski. Masy 
pracujące wszystkich miast i 
wsi przekazały Warszawie pie 
niądze, zebrane na fundusz od

budowy, posłały materiały bu­
dowlane oraz brygady budow­
niczych. Na nowe gmachy war 
szawskie złożyły się cegły z 
Poznania i  Wrocławia, z K ra­
kowa i Katowic.

Ogromnej pracy dokonały 
przedsiębiorstwa budowlane 
„Betonstal“  i  „Mostostal“ . Dla 
robotników i  chłopów stało 
się sprawą honoru patriotycz­
nego przyczynić się do odbu­
dowy stolicy, dlatego też o- 
twarcie trasy przerodziło się w  
święto ogólno -  narodowe.

Trium f odbudowy pozostaje 
w nierozerwalnym związku z 
triumfem przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej. I  my, ludzie radziec­
cy, którym  dane było uczestni­
czyć w  uroczystościach, nigdy 
nie zapomnimy wzruszających 
okrzyków na cześć narodu ra­
dzieckiego, A rm ii Radzieckiej, 
towarzysza Stalina.

A  przecież majestatyczna 
trasa W—Z w  całym je j archi­
tektonicznym blasku, to prze­
cież ty lko jedna z wielu kart, 
Wspaniałego poematu odbudo­
wy Polski!

Pomyśleć tylko, jak  wspa­
niale przedstawia się gi­
gantyczne budownictwo na 
wybrzeżu morskim, w  Gdy­
n i i  Gdańsku! W Raszy­
nie pod Warszawą otwarto no­
wą potężną rozgłośnię radio­
wą. W samej Warszawie en­
tuzjazm pracy nie słabnie ani 
na chwilę. Nie odbudowuje się 
dawnej ulicy Marszałkowskiej, 
głównej a rte rii handlowej sta 
rej Warszawy, lecz na je j miej 
scu buduje się nową, szeroką 
ulicę. Nie odbudowuje się 
(zresztą odbudowa jest niemot 
liwa) starych Nalewek, które 
zaborcy niemiecy przeobrazili 
w  getto, w  arenę męczeńskiej 
zagłady i  bohaterskiej w alk i 
Żydów, następnie zaś doszczęt 
nie zburzyli Na porosłych tra ­
wą wzgórzach z miału cegla­
nego buduje się nowe miasto 
ogród. Zewsząd otoczyły War­
szawę pierścieniem nowe dziel 
nice, osiedla i  kolonie, na Mu­
ranowie, Żolioorzu, Mokoto­
wie — gmachy spółdzielcze dla 
robotników, inteligencji pra­
cującej, jasne i  obszerne, ze 
wszelkimi wygodami, tonące w 
zieleni.

Szybka odbudowa Warszawy 
w nowym stylu socjalistycz­
nym stała się możliwa dzięki 
odbudowie i rekonstrukcji prze 
mysłu na nowych zasadach so­
cjalistycznych dzięki przebudo 
wie całego państwa. Odbudo­
wuje się Warszawę w błyska­
wicznym tempie dlatego, że 
odbudowa znajduje się w  rę­
kach budowniczych nowej Pol 
ski.

O Poznaniu który bardzo u 
| cierpiał podczas wojny można

N ie będzie b ło tn is te j d ro g i 
ze Świerczewa do Poznania

Krystyna Wigura
Przewodniczącym kongresu bę 13uż mówić, że jest prawie od- 

dzie najwybitniejszy poeta me- budowany. Niewiele pozostało 
ksykańsiki, kandydat do nagro- ^  gruzów i  bardzo mało ruin. 
dy Nobla. Enrique González większość uszkodzonych do- 
Martinoz; wice-przewodniczą- z08tala pracowicie napra

cym — Alfonso Caso, chwała mów zoswld■ v . *
X k i  Ameryki Łacińskiej, je j wioną i  miasto w całoś« przy- 
największy archeolog. W kon- pominą schludną, starannie wy 
gresie wezmą udział: Juan Ma- łataną spódnicę, skrzętnej go- 
rinello — w ielki pisarz i  poeta Bodvni

“ i r ś K :  *»"■*“ ? -  t
by A rtu r Ramos — uczony jest w  stanie przysłonić innych 
brazylijski, Fernando Ortiz — braków, innych zniszczeń, pow 
socjolog kubański, d r Harlow stałych w konsekwencji wielo- 
Shapley — sławny astronom i t a i ; krzywdy klasy robotni- 
amerykański ( przewodniczący e J
kongresu pokojowego w  No- czeJ- . . , . . ,
wym Jorku, V ito Marcantonio Kapitalizm działał tu nieco
_ poseł do Izby reprezentan- inaczej niż w miastach środko
tów z ramienia Partii Pracy | wej polski. W Poznaniu nie
Wallace‘a, John Clark — prze­
wodniczący Międzynarodowe - 
go Związku Górników i  Hut­
ników oraz większość pisarzy, 
poetów, uczonych i  artystów 
tych ludów, które „wierzą mo­
cno, że jedyną gwarancją do­
brobytu i  postępu narodów 
amerykańsikich jest współpra­
ca w  atmosferze pokoju i  wol­
ności w  świecie wolnym i  po­
kojowym " — według słów cpu 
bllkowanego w Meksyku przed 
kilkoma dniami manifestu, 
podpisanego przez Toledano i

ma tak typowych dzielnic ro­
botniczej nędzy jak Bałuty i  
Chojny, choć i  w  Poznaniu nie 
brakło słynnych baraków na 
Osiedlu Warszawskim. Char ale 
terystyczną natomiast rzeczą 
było spychanie robotników w 
najgorsze warunki w  miesz­
czańskich „solidnych” kamieni 
cuch.

Większość domów Poznania 
posiada sutereny — te wylęgar

innych organizatorów kongre-1 nie gruźlicy i  modelarnie rachi
tycznych nóg. Nad eleganckimi 
sklepami, ńad wygodnymi 
mieszkaniami pierwszego i  dru 
giego piętra biegną wzdłuż ko 
rytarzy ciasne nigdy nie odna 

| wiane pomieszczenia. Według 
schematu: k ilka  rodzin w  paru 
izbach, kran wspólny, ubikacja 
w korytarzu lub w  podwórku.

su.
Nie zabraknie także w  Mek­

syku głosów ludów Europy i 
Azji.

„Pokój — to poszanowanie 
cudzych praw11 — powiedział 
w ielki bohater w alk wyzwo­
leńczych Meksyku, Benito Jua 
rez. Dodajmy: Świadomość 
mas ludowych, że ich prawo 
do budowania w  pokoju lep­
szej przyszłości ich ojczyzny 
musi być uszanowane, przy­
niesie im  ostateczne zwycię­
stwo.

Zwykły przechodzeń, śpieszą 
icy uh Wodną w Poznaniu za-

pewne nie zwróci uwagi na 
dom Nr 22. Najwyżej zatrzyma 
się przed jedną z szerokich w i 
tryn  sklepowych. Gdyby zaś 
podniósł oczy na fasadę domu 
— także nie dojrzy nic szcze­
gólnego: ciemny tynk — nieco 
porysowany przez kule — to 
widok zwykły w  mieście, przez 
które przeszła wojna.

Mam jednak w ręku adres: 
„Leon Piontek — Wodna 22 
m 8” . Wchodzę po chwiejnych 
schodach w głąb domu.

Wejście do mieszkania N r 8 
tarasuje ciężki bal drewniany 
stempla, podtrzymującego o- 
darty z tynku sufit ukazujący 
przegniłą konstrukcję stropu. 
Może źle trafiłam? Ale nie — 
tabliczka na drzwiach wskazu 
ie poszukiwane nazwisko i 
jeszcze dwa inne. Za chwilę 
też uchylają się sąsiednie 
drzwi w  głębi korytarza: „Do 
Piontka?... To do nas..."

Rodzina Leona Piontka ro­
botnika od „Cegielskiego”  i  ro­
dzina „Borowicza”  — murarza 
z PPB mieściły się razem w 
dwóch izbach pod numerem 
ósmym. Niedawno nad ich 
kuchnią, teraz wypełnioną pnla 
kami stempli — zaczęły się wa 
iić stropy- Obie rodziny do­
kwaterowały się do mieszka­
nia sąsiadki, pracownicy „Ce­
gielskiego”  Szylderowiczowej. 
Dom będzie wkrótce remonto­
wany przez FGM.

Słowo „remont”  obiega wszy­
stkie piętra tej kamienicy, za­

mieszkałej w  100 proc przez
ludzi pracy. I  dźwięczy w tym 
słowie tyle nadziei, jakby rów­
nało się słowu — szczęście.

•
Z dotacji Rady Państwa na 

poprawę komunalnych warun­
ków bytu klasy robotniczej dla 
województwa poznańskiego 
przyznano 50 milionów zł z te­
go na miasto Pozpań — 10
miln. zł. Kwota w  stosunku do 
potrzeb — niezbyt duża. W 
proporcji do palących potrzeb 
robotniczych dzielnic Łodzi, 
Lublina czy Częstochowy — u- 
sprawiedliwiona.

Fundusz Gospodarki Miesz­
kaniowej w  Poznaniu, dysponu 
je jednak sumą 320 miln. zł 
przeznaczonych na remonty ka 
pitalne domów.

Trafiam w  Poznaniu, w  dn 
2 sierpnia na chwilę przełomo­
wą. Właśnie odbywa się decy­
dująca narada z przedstawi­
cielami przedsiębiorstw bu 
dowlanych. Sprawa remontów 
ruszyła. A  jeszcze wczoraj sta­
ła na martwym punkcie: „Za­
waliło" Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane Przemysłu Miejscowe 
go.

Przebieg wydarzeń był nastę 
pujący:

W marcu br. Przedsiębior­
stwo Budowlane Przem. M ie j­
scowego podjęło się wykonać 
roboty remontowe na sumę 
200 miln. zł. Pewna ilość re­
montów kapitalnych z Fundu­
szu Gospodarki Mieszkaniowej 
została rozpoczęta, FGM mia­

sto, Komisja Nadzwyczajna do 
Akcji Remontowej, a nawet 
Komitety PZPR były więc spo 
kojne, zbyt spokojne, o dalszy 
bieg pracy.

Tymczasem dnia 1 sierpnia 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
Przemysłu Miejscowego oznaj­
mia nagle, że może przerobić 
tylko 50 miln. zł.

Zebranie w  dniu 2 sierpnia 
br., jest burzliwe, pada na 
nim wiele ostrych siew. I  — 
daje natychmiastowe rezulta­
ty.

SPB i  PPB podejmują się 
przerobić w remontach łącznie 
110 miln. zł. Przedsiębiorstwo 
Budowlane Przem. Miejscowe­
go oraz spółdzielcze prze<isię- 
biorstwa budowlane — 150 
miln. zł Resztę robót z FGM 
oraz remonty z dotacji Rady 
Państwa weźmie na siebie two 
rżące się dopiero pośpiesznie 
Miejskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane.

Następnego dnia na naradzie 
w KW PZPR z centralami 
handlowymi — odbywa się 
szturm na trudności materia­
łów. V/ Poznaniu brak cyny. 
Zapotrzebowano na' roboty re­
montowe 3,5 do 4 ton. Przy­
dzielono — 50 kg. Tym cza­
sem stwierdzono, że Centrala 
Handlowa Przem. Metalowego 
może dostarczyć cynę.

Sprawa żelaza, którego brak 
poważnie hamował prace — ru 
szyła również z miejsca. Zapa 
sy papy są dostateczne.
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Ponad 220 tys. sz tuk tu czn ikó w  Z życia P a r t ii 
z a k u p iły  Już gm inne  spó łdz ie ln ie

Gminne spółdzielnie „Samo­
pomoc Chłopska“ rozpoczęły 
z dniem 1 maja br. w  całym 
kra ju  skup 1.330.000 szt. tucz­
ników. zakontraktowanych do 
1 lipca br.

Ogółem w ciągu maja i czer 
wca chłopi dostarczyli do 
gminnych spółdzielni „SCh" 
220.814 szt, tuczników, pod­
czas gdy plan przewidywał 
dostawą 210.017 szt.

Dostawa zakontraktowanej 
trzody chlewnej przebiega 
najlepiej w  województwach: 
śląskim, krakowskim i biało­
stockim.

Przekraczanie planów spo­
wodowane jest przeważnie 
przedterminowymi dostawami 
żywca: Jest to dowodem wiel­
kiego zainteresowania chło­
pów hodowlą i  opłacalności 
ustalonych przez państwo sta­
łych cen, należy jednak zwró­
cić szczególną uwagę, że do­
stawy zakontraktowanej trzo­
dy chlewnej powinny odby­
wać się według ściśle ustalo­
nego w zawartej umowie ter­
minu.
N Niemniej pomyślnie prze­

biega skup trzody chlewnej, 
nie objętej kontraktowaniem, 
z tzw. wolnej podaży. W cią­
gu ostatnich 3 miesęcy (maj, 
czerwiec, lipiec) gminne spół­
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska“ skupiły w całym kraju 
ogłem 56.461.000 kg m ęsa, 
podczas, gdy plan w tym o- 
kresie przewidywał skup 
30.546.000 kg mięsa. Dostar­
czono więc o 25.915.000 kg 
mięsa ponad „plan.

Skup trzody chlewnej, nie 
objętej kontraktowaniem prze 
biega najlepiej w  wojewódz­
twach: lubelskim, poznań­
skim, łódzkim i białostockim.

Znaczne przekroczenie pla­
nu dostaw nastąpiło m. in. na 
skutek wzrostu przeciętnej wa 
gi tuczników. Optaca’r,ość u- 
stalonych przez państwo sta­
łych cen, zwłaszcza na sztuki 
cięższe, jest --*n-'..ż? ho­
dowcy szczególna uwagę przy 
wiązują do tuczu, tym oar- 
dziej, że otrzymują od pań­
stwa znaczną pomoc w posta­
ci przydzielanych im pasz tre­
ściwych.

PZPM-owcy na wczasach
Na wczasach robotniczych

P rzem ysł m o to ryzacy jny  
w yko n a ł z nadwyżką p lan  lip co w y

Zakłady podległe nowoutwo 
rzonemu Centralnemu Zarzą­
dowi Przemysłu Motoryzacyj­
nego wykonały z nadwyżką 
plan produkcyjny., przewidzia 
ny na' lipiec br. W yniki pro­
dukcji w  poszczególnych dzia­
łach tego przemysłu przedsta­
w iają się, jak następuje:

Plan produkcji ciągników ty 
pu „Ursus“ wykonano w 135 
proc., plan produkcji moto­
cykli „SHL" w  101 proc., s il­
ników motocyklowych w 100

proc., szlifierek w 100 proc., 
rowerów turystycznych w 108 
¡proc., samochodów ciężaro­
wych „Star“ w 208 proc., nad 
wozi do autobusów „Leyland“ 
w  109 proc., silników przemy­
słowych typu S-80 w 100 proc. 
oraz silników typu S-64 w 150 
proc.

Poza tym wykonano w lip - 
cu br. prototyp nadwozia dla 
autobusu „Dżem-Buldog“  oraz 
prototyp motopompy o wydaj 
noścl 200 litrów  na minutę.

16 q zboża rocznie
Robotnicy rolni, pracujący 

w  majątkach PGR jako ordy- 
nariiusze otrzymują 16 q zbo­
ża rocznie, w  tym 10 q żyta, 
3 q pszenicy, 2 q jęczmienia, 
1 q grochu i  fasoli. Jest to 
wynagrodzenie w  naturze, o- 
trzymywane niezależnie od 
wynagrodzenia gotówkowego 
za 24-dniowy miesiąc pracy.

Samo wynagrodzenie w  zbo­
żu jest dwukrotnie wyższe od 
stawek przedwojennych.

W numerze z dnia 4 bm. w 
korespondencji c prac żniw­
nych wkradł się błąd. Poda­
na cyfra wynagrodzeń w na 
turze dotyczy okresu roczne­
go.

p r  a  I t M A J U
m w  m m »  w ie r s z a

R Y B A C Y  O P R A C O W A L I N O W Y  
T Y P  S IE C I

P ra c o w n ic y  P a ń s tw o w e g o  P rze d  
s ię b io rs tw a  P o ło w ó w  K u t r o w y c h

Z A M P  O R G A N IZ U J E  K U R S Y  
P R Z E D E G Z A M IN A C Y J N E  

OS 8 do 27 b m . ro z p o c z y n a ją  się 
n a  te re n ie  ca łego  k r a ju  k u rs y
p rz e d e g z a m in a c y jn e  Z A M P  d la  
k a d y d a tó w  n a  w yższe  u c z e ln ie . 
N auka na k u rs ie  je s t  b e z p ła tn a  
U c z e s tn ic y  k u rs u  z p r o w in c j i  ko­
rzystają z b u rs y  i  s to łó w k i.

ROZW O-J P A Ń S T W O W E G O  
M A K L E R S T W A  M O R S K IE G O  

P a ń s tw o w e  p rz e d s ię b io rs tw o  m a 
k ie r s k ie  „ B a lt ic a “  z a fra c h to w a J o  
w  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  b r .  83 p ro c . 
i lo ś c i to w a ró w , ja k a  b y ła  z a fra c h  
to w a n a  na  p rz e c ią g  ca łego  ro k u  
1948.

N O W Y  P R E Z Y D E N T  M IA S T A  
W  P R Z E M Y Ś L U

(K o rc s p . w ł. ) .  N a  o s ta tn im  p o ­
s ie d z e n iu  M ie js k ie j  R a d y  N a ro ­
d o w e j w  P rz e m y ś lu  p re z y d e n te m  
m ia s ta  w y b ra n y  zo s ta ł to w . L u d ­
w ik  G o ś c iń s k l, z a s łu ż o n y  a k ty w i ­
sta  p o l i ty c z n y  1 d z ia ła c z  spo łecz­
n y .  (eb)
C T Ł O P I L E C Z Ą  S IE  N A  K O S Z T  

P A Ń S T W A
W o je w ó d z k i Z a rz ą d  ZS C h w  L o ­

d ź , w y s y ła  na  lecze n ie  b e zp ła tn e  
do u z d ro w is k  i  o ś ro d k ó w  k u r a c y j 
n y r h  r o ln ik ó w  m a io  i  ś re d n io ro l­
n y c h  O s ta tn io  w y je c h a ła  g ru p a  
r o ln ik ó w  z łożo n a  z 43 osób.

7 N O W Y C H  P L A C Ó W E K  
P O C Z T O W Y C H

W  w o j.  b ia ło s to c k im  u tw o rz o n o  
o s ta tn io  7 n o w y c h  a g e n c ji p o cz ­
to w y c h  w  p o w ia ta c h : b ia ło s to c ­
k im , w y s o k o -m a z o w ie c k im . ło m ­
ż y ń s k im , o le c k im  i  s o k ó ls k im . 

B U D O W A  P D T  W  G D A Ń S K U  
W  G d a ń s k u  -  W rze szczu  ro z p o ­

czę to  b u d o w ę  P ow sze ch n eg o  D o ­
m u  T o w a ro w e g o .

B ę d z ie  to  p ie rw s z y  P o w sze ch n y  
D « i  T o w a ro w y  w  G d a ń s k u , a  Je­
dno cze śn ie  n a jw ię k s z y  i  n a jn o w o  
cz e ś n le j w y p o s a ż o n y  n a  W y b rz e ­
żu.

P O M N IK  W D Z IĘ C Z N O Ś C I 
D L A  A R M I I  R A D Z IE C K IE J  

W  J A R O S Ł A W IU  
(K o re s p . w l. ) .  W  J a ro s ła w iu  o d ­

b y ło  s ię  u ro c z y s te  o d s ło n ię c ie  p o ­
m n ik a  W d z ię c z n o ś c i d la  A r m i i  
C z e rw o n e j. P o m n ik  u fu n d o w a ła  
lu d n o ś ć  m ia s ta  i  o k o lic z n y c h  w s i

(cbj

„A rk a * *  o p ra c o w a li n o w y  ty p  s ie ­
c i r y b a c k ie j  na  ś ledz ie  i  s z p ro ­
ty .  W y n ik i  p o ło w ó w  p ro w a d z o ­
n y c h  p rz e z  „A rk ę * *  p r z y  u ż y c iu  
n o w y c h  s ie c i z w ię k s z y ły  się  o 23 
p ro c .

P O W S T A Ł  N O W Y  D O M  
K U L T U R Y  W  R Z E S Z O W IE  

(K o rc s p . w l. )  W  R zeszow ie  p o w  
s ta ł n o w y  D o m  K u l t u r y  p rz e b u d o  
w a n y  ze s ta re g o  o b ie k tu  w o js k o ­
w eg o . N a jw ię k s z y  w k ła d  p ra c y  
w a r to ś c i p o n a d  G m i ln .  z ł d a li  fu n  
c jo n a r iu s z e  rze szo w sk ie g o  U B . (cb)

4 T Y S . M Ł O D Z IE Ż Y  Z M P  
P O M A G A

w k a m p a n i i  ż n i w n e j  
W  p ra c a c h  ż n iw n y c h  w  w o j 

łó d z k im  pom a g a  o k . 4 ty s . m ło d z ie  
ży , z rze szon e j z Z M P . Szczególn ie  
m a s o w y  c h a ra k te r  m a u d z ia ł m ło  
d z ie ż y  Z M P  w  p ra c a c h  ż n iw n y c h  
P a ń s tw o w y c h  G o s p o d a rs tw  R o l­
n y c h .

R O B O T N IC Y  P O R T O W I 
P O M A G A J Ą  P R Z Y  Ż N IW A C H  
80 ro b o tn ik ó w  P o r tu  W ę g lo w e ­

go w  G d a ń s k u , p ra c u je  ju ż  od  t y ­
g o d n ia  p rz y  ż n iw a c h  w  P a ń s tw o ­
w y m  G o s p o d a rs tw ie  R o ln y m  Ł a ­
b u ń  w  p o w ie c ie  L ę b o rs k im .

58 N O W Y C H  S K L E P Ó W  
M IĘ S N Y C H  W  K R A K O W IE  

W  K ra k o w ie  zo s ta ła  u tw o rz o n a  
e k s p o z y tu ra  C e n tra li Z a rz ą d u  
P rz e m y s łu  M ięsn e g o , k tó r a  o rg a ­
n iz u je  obecn ie  58 n o w y c h  s k le ­
p ó w  m ię s n y c h  na te re n ie  m ia ­
s ta . ( k r )

W Z R O S Ł A  IL O S C  D Z IE C IN C O W
W  P O W . L U B E L S K IM  

S ta ra n ie m  P o w ia to w e g o  Z a rz ą ­
d u  Z S C h , u tw o rz o n o  w  p o w ie c ie  
lu b e ls k im  35 d z ie c iń c ó w , w  k tó ­
r y c h  p rz e b y w a  I.żJO d z ie c i w ie j ­
s k ic h .

KURS TELETYPISTEK „SP“
W  G d y n i z a k o ń c z y ł s ię  o s ta t­

n io  k u rs  te le ty p is te k , z o rg a n iz o ­
w a n y  p rzez  K o m e n d ę  W o je w ó d z k ą  
„S P “  1 p ro w a d z o n y  w  p o ro z u m ie  
n iu  z O k rę g o w ą  D y re k c ją  P o c z t i  
T e le g ra fó w .

Wczasy dla świata pracy za 
początkowane w 1945 r. przez 
KCZZ, dzięki popularności, ja 
ką cieszyły się wśród szero­
kich mas pracujących, szybko 
rozwinęły się w potężną akcję 
ogarniającą setki tysięcy robo 
tników j pracowników.

W 1945 r. związki zawodowe 
dysponowały 54 domami wypo 
czynkowymi, z których korzy 
stało 12.663 osoby. Lata 1946, 
1947, 1948 zaznaczają się o-
gromnym wzrostem ilości dys 
ponowanych przez K C Z Z  do­
mów jednocześnie wzrasta tak 
że liczba pracowników, korzy­
stających z tych domów. W 
1949 r. akcja wczasów scen­
tralizowana w FWP dysponu­
je już 688 domami, w  których 
odpoczywać będzie ok. pól mi 
liona osób. Cyfry te świadczą 
o potężnym zasięgu akcji wcza 
sów, k:óra zresztą bezustannie 
wzrasta.

Wszystkim wczasowiczom 
przysługują jednakowe prawa

FWP zajął się planowym u- 
sprawnieniem organizacji wcza 
sów pod względem administra 
eyjnym i  gospodarczym. Bez 
wątpienia dużo w  tym kierun 
ku zostało już dokonane. M i­
mo to sporo jest jeszcze man­
kamentów i niedociągnięć, że 
wskażemy chociażby na niedo 
statecznie staranny dobór per 
sonelu kierowniczego, rekru­
tującego się niekiedy ze środo­
wiska byłych właścicieli hote­
li. Ta właśnie część personelu 
tu  i  ówdzie przejawia lata­
mi nabyte maniery drohno- 
mieszczadskiego serwilizmu ze 
«zkodą i  krzywdą dla robotni­
ka - wczasowicza. Kierownicy 
FW na szczeblu centralnym 
w planie dalszego usprawnie­
nia już wzięli pod uwagę zmia 
ny, jakie trzeba będzie poczy­
nić w  tej dziedzinie. Chociaż 
nie jedno jeszcze do życzenia 
zostawiają warunki material­
ne, to jednak przebywający w 
domach wypoczynkowych wcza 
sowicze podkreślają pozytyw 
ne zmiany.

Centralne kierownictwo 
FWR przejawiające troskę o 
stworzenie jak najbardziej wy 
godnych warunków dla dobre 
go i  wszechstronnego wypo­
czynku zainicjowało w  br. tak 
że akcję kulturalno-oświato­
wą. Chodź; o to, ażeby obok 
warunków materialnych dla

S. Mariański
pełnej regeneracji zdrowia i 
siły po rocznej pracy, wcza-so 
wicz mógł spędzać czas poby­
tu w domu wypoczynko­
wym przyjemnie, i  radośnie-

Starajmy dobór Instruktorów
Pięć miesięcy praktykowa­

nia akcji kulturalno - oświa­
towej jest^zbyt krótkim  okre­
sem, aby można było ją już 
podsumować i wydać ten czy 
inny sąd o niej. Faktem jest, 
że domy wypoczynkowe zosta­
ły  już zaopatrzone w  biblio­
teczki, zawierające ogółem 43 
tys. książek. W większości oś­
rodków zorganizowano świetli 
ce, wyposażone w sprzęt do 
gier towarzyskich i  sportu.

Stworzono także instytucje 
tzw. instruktorów kulturalno- 
oświatowych, których zada­
niem jest organizowanie roz­
rywek i  życia umysłowego' 
150 instruktorów nie może na 
tunalnie obsłużyć wsizystkłch 
domów wypoczynkowych i  za

to pretensji do kierownictwa 
mieć nie można. Trzeba jed­
nak stwierdzić, że wielu tych 
instruktorów widocznie wsku 
rek braku przeszkoleń,a, nie 
wie jak się zabrać do swej 
roboty.

Postawa PZPR-ovvca

Dotychczasowy stosunek wie 
lu członków Partii -  wczaso­
wiczów do niedociągnięć w go 
spodarce i do niezdrowej at­
mosfery, jaka w niektórych 
domach panuje, był raczej o-bo 
jętny. Towarzysze partyjni 
przyjeżdżając na wczasy zapo 
mina ją nieraz, że obowiąz­
kiem członka Partii jest zacho 
wanie postawy PZPR-owca w 
każdym środowisku, w  któ­
rym się znajduje.

Dla setek tysięcy robomi- 
kćw i robotnic, przebywają­
cych w domach wypoczynko 
wych, musimy stworzyć dobrą 
atmosferę. Formy pracy k iu t j  
ralno-oświatowej na wczasach

muszą być elastyczne tak, a-
by zainteresowała ona wszyst 
rcich wczasowiczów.

Jak najmniej urzędowości, 
oficjalności i  sztywności Jak 
najwięcej oddolnej inicjatywy, 
odpowiednio kierowan-j przez 
ludzi, którzy znają się na tej 
pracy.

W pracy kulturalno -  oświa 
.owej w inni wziąć czynny u- 
dział członkowie Partii Za­
służony i  konieczny odpoczy­
nek członka partii nie może 
być na wczasach naruszony 
żadnymi „przewidzianymi obo 
wiązkami“ itd.

Chodzi tylko o to, aby ze­
spół towarzyszy partyjnych 
s‘worzył atmosferę polityczną, 
aby kierownictwo domu wie­
działo, że w  danym turnusie 
znajdzie się grupa odpowie­
dzialnych członków Partii, 
która interesuje się jak w y­
glądają wczasy. Uzdrowi to 
także skład wybieranych rad 
turnusowych, które posiadają 
poważne znaczenie w  dziele 
usprawnienia wczasów.

Gorzowska fabryka makaronu 
lśni czystością

(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)

Nowe wydawnictwo 
„Gazeta Handlowa“
Ukazał się pierwszy numer 

czasopisma pn. „Gazeta Han­
dlowa“ . Jest to organ Minister 
stwa Handlu Wewnętrznego 
poświęcony zagadnieniom go­
spodarczym ze specjalnym uw­
zględnieniem problemów han­
dlu.

Pierwszy numer „Gazety 
Handlowej“  przynosi artykuł 
wstępny wiceministra Handlu 
Wewnętrznego tow. W. Zawa­
dzkiego o zadaniach uspołecz­
nionego handlu w  budowie 
państwa socjalistycznego. „Ga 
zeta“ podaje oficjalne ogłosze­
nie Biura Cen Min. Handlu 
Wewnętrznego dotyczące cen i 
standardów zbóż w roku gosipo 
darczym 1949 — 1950, oraz za­
wiera liczne artykuły i  in for 
roacje z różnych dziedzin pol­
skiego handlu.

Abo to kto wie, jak to ten 
makaron jest zrobiony. Jak 
sobie sama zrobię w  domu, to 
wiem, że jest czysty...

Przysadzista kobieta w  śred­
nim wieku machnięciem ręki 
zakończyła rozmowę i poczęła 
przeć, sakć się środkiem tram­
waju do wyjścia.

Kiedy wchodziłam na teren 
jednej z największych w  Pol­
sce fabryk makaronu w Gorzo 
wie — Wieprzycach, scenę tę 
przypomniałam ze wszystkimi 
szczegółami. Byłam wówczas 
oburzona na donośnie płotku 
jąee kumoszki z tramwaju, a 
jednak tu u wejścia do fabry­
k i ogarnął mnie w  pierwszej 
chwili niepokój. A  może „one“ 
miały rację?...

Przede wszystkim czystość
Racji nie miały! Pierwsze, 

co s-e rzuca w  oczy zwiedza-

najskrupulatniejsza czystość 
towaizysząca całemu proceso- 
w  produkcji począwszy <>d wy 
sypania mąki na olbrzymie si 
t i  aż do chw ili zapakowania 
gotewego już p rc ć ik tu  do pa­
czek j  papierowych toreb.

Produkcja odbywa się me­
chanicznie. Mąka, a potem cia 
Sto przechodzą z jednej maszy 
ny do drugiej bez dotyku rąk. 
Maszyny obsługują przeważ­
nie kobiety, w  czystych bia­
łych fartuchach 4 czepkach. 
Przymiotnik „czysty“ powta­
rza się tu  może zbyt często, 
ale niepodobna nie użyć go 
przy opisie mechanicznych mie 
szarek, do których nie mogą 
się dostać z zewnątrz żadne 
zanieczyszczenia, ani maszyn 
wyciskających kształtne gwiaz 
dki, muszelki, pazurki, długie 
cienkie tasiemki i  rurk i.

Czysto jest w  halach produk-- --------- • - I Ł ̂  *
jacemu fabrykę, to właśnie | cji, czysto w  magazynach-, czy

Rada Turystyczna  p rzy  m in is trze  
k o m u n ik a c ji

W najbliższym czasie utwo­
rzona będzie Rada Turystycz­
na jako organ doradczy i  opi­
niodawczy m inistra komuni­
kacji i  innych władz państwo­
wych, reprezentujących opinię 
społeczną i  fachową w spra­
wach turystyki powszechnej. 
W «kład stałych członków Ra­
dy wejdą ¡przedstawiciele na-, 
stępujących władz i instytu­
cji: Rady Cen-tr. Zw. Zawód.,

Funduszu Wczasów Pracowni­
czych, ZMP, Zw. „Samopomo­
cy Chłopskiej“ , Polskiego 
Tow. Kraj., P. T. Tatrzańskie­
go, Polskiego Zw. Narciarskie 
go, Pol. Zw. Kajakowego i 
Polskiego Zw. Kolarskiego.

Uzgodnienie projektu statu­
tu Rady przez zainteresowane 
władze i  instytucje, znajduje 
się w  stadium końcowym.

Nie będzie b ło tn is te j d ro g i 
ze Świercze wa do Poznania

Majątek Domecko —  bazą doświadczalną

W majątku Domecko kolo Opola znajduje się pole doświadczalne, gdzie pod kie­
runkiem profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego dr Listowskiego, przeprowadzane są 

doświadczenia hodowlane metodą Miczur ina - Łysenki.
V* totoirafK, pomiary roi«*,

Tego samego dnia załatwia 
się sprawę przydziału Kredy­
tów. Dokumentacja jest w to­
ku i  BGK oibiecuje zwalniać 
kredyty w  miarę napływu spo 
rządzanych obliczeń.

Kryzys akcji remontowej w 
Poznaniu — jest zażegnany.
Ale... większość spraw była za 
łatwiona dopiero w  ciągu ostat 
nich paru dni i  to pod naci­
skiem alarmujących okolicz 

ności.
W planach technicznych ak­

c ji remontowej z dotacji Rady 
Państwa wytypowano 87 miesz 
kań do drobnych remontów o- 
raz przewidziano wybrukowa 
nie około 2.000 m kw. ulic, po­
łożenie 3.500 m kw. chodników, 
doprowadzenie gazu do 178 
mieszkań na Jeżycach i  Swier 
czewie, gdzie rurociągi są już 
założone oraz w  wypadku 
przewidywanego podniesienia 
kredytów do 17 miln. — elek­
tryfikację Antoninka, jednego 
z przedmieść Poznania.

•
Ale ten plan nie został je­

szcze przyjęty przez prezydium 
MRN, gdyż -winien był być 
przed tym  skontrolowany przez 
Komisję Społeczną.

Sprawdzony, ewentualnie 
zmieniony, projekt m iał być 
przedstawiony do zatwierdze­
nia na 2 sierpnia Jest 3-ci. A- 
le Urząd Wojewódzki planu je­
szcze nie otrzymał...

Jak to się stało?
W Poznaniu, jak i  w  innych 

miastach została powołana Ko 
misja Nadzwyczajna do popra­
wy komunalnych warunków by 
tu klasy robotniczej. Ma ona i montowej w Poznaniu, a bę 
wicia zamierzeń aa przyszłość, idzia ich

Na próżno jednak dopytuję, co 
zrobiła dotychczas.

Domy do naprawy w ramach 
akcji remontowej typował je­
den z inżynierów Zarządu 
Miejskiego i  technicy wybie­
rając je z napływających in ­
dywidualnych zgłoszeń. Komi­
sja Nadzwyczajna nie intereso­
wała się tą sprawą i  nie za­
interesowała nią przedstawi­
cieli robotników. Co więcej — 
nie wyciągnęła wniosków z ze­
szłorocznych doświadczeń. W 
zeszłym roku i  w  bieżącym — 
Komisja występuje tylko, jako 
kontroler, zapominając o 
swych zadaniach inicjatora... 
Rezultat — opóźnienie planu. 
Ale ostatnie „gorące dni 
spraw remontowych wskazują, 
że błędy mogą być i  będą na­
prawione.

W sporządzonym planie w i 
dnieje pozycja: chodniki na 
Świerczowie, które nosi je­
szcze pokutującą w  gwarze co 
dziennej nazwę: „Polenstadt” . 
Tu bowiem Niemcy zbudowali 
w  czasie okupacji dla ludności 
polskiej miasteczko, złożone o- 
czywiście z baraków 1 oczywi­
ście pozbawione wszelkich w y­
gód.

Swierczewo leży w odle­
głości 2 km od lin ii tramwa­
jowej. Z miastem łączy je bło­
tnista droga.

Zanim przeniesie się stąd 
mieszkańców do wygodnych 
kulturalnych mieszkań, budo­
wanych przez ZOR położone w 
tym roku chodniki ułatwią ro­
botnikom dojście do pracy, a 
ich dzieciom do szkół. I  samo 
to byłoby już dużym zwycię­
stwem tegorocznej akcji re

sto w  każdym kącie fabryki. 
Po pracy dające się wykręcić 
części maszyny kobiety w y j­
mują i  dokładnie myją w cie­
płej wodzie. Po myciu wnę­
trza maszyn i  części smaruje 
się czystym olejem jadalnym. 
Niewykorzystane możliwośoi 

Zapotrzebowanie na maka­
ron niewątpliwie jest duże 1 
zwiększa się z każdym rokiem. 
AJe możliwości naszych fab­
ryk są jeszcze większe. Fab­
ryka CCS „Społem“ w  Gorzo­
wie zaplanowała na rok 1949 
produkcję 4.200 ton makaronu. 
Tymczasem je j zdolności pro­
dukcyjne są dużo większe — 
5.500 ton.

Piękne urządzenia gorzow­
skiej fabrykj są niewykorzy­
stane w  dostatecznym stopniu. 
Wprawdzie 27 lipca rozpoczę­
to w  Gorzowie produkcję wy­
sokogatunkowego makaronu 
jajecznego i w  związku z tym 
uruchomiono specjalne suszar­
nie, Wprawdzie fabryka Współ 
pracująca ze spółdzielnią 
„Las“ , przeznaczyła jedną z 
hal na suszenie jagód, ale to 
jest jeszcze mało. Niewykorzy 
stany również jest i  dział mio 
du sztucznego, którego produk 
cję zaczęto 13 lipca.

Z uruchomieniem tego dzia­
łu wiążą się ściśle nazwiska 
dwóch pracowników Lao i  Chy 
blewskiego, którzy włożyli 
niezmiernie dużo pracy, by tę 
produkcję uruchomić.

Fabryka jest zdolna wypro­
dukować 30 ton miodu dzien­
nie. Plan na br. wynosi 280 
ton. Ale i  z tą znikomą ilością 
miodu fabryka ma trudności, 
w  zbycie. Miiodu nie można 
sprzedawać, gdyż nie ma do 
tej pory numeru rejestracyj­
nego.

Makaron fabryczny jest 
praktyczny , zdrowy

Konsumcja makaronu w Pol 
sce wybitnie wzrosła w  br. 
niedostatecznie jeszcze jednak 
w stosunku do wzrostu pro­
dukcji, która w  pierwszym pół 
roczu 1949 r. w  fabrykach CSS 
„Społem“ wyraziła się ilością 
8.000 ton. (rok 1948 — 10.000 
ton).

W sezonie letnim, kiedy ja­
rzyny wypierają ze stołu inne 
potrawy, spożycie makaronu 
jeszcze bardziej słabnie. W br. 
wytworzyły Się nawet w  k ilku  
fabrykach pewne zastoiny ma 
gazynowe, które wprawdzie 
natychmiast były upłynniane 
przez CSS „Społem“ , niemniej 
jednak są świadectwem niena 
dążania konsumeji makaronu 
za produkcją.

Niewykorzystany okres jest 
ty lko jedną z przyczyn niewy 
starczającego jeszcze zaintere­
sowania się makaronem ze 
strony naszych gospodyń, któ 
re domowy wyrób przekładają 
nad fabryczną produkcję tego 
artykułu.

Gosposie trzymając się ku r­
czowo „tradycji“  podają w wąt 
piiwość i  czystość procesu pro 
aukcji i gatunek mąki, wyszu­
kując masę powodów do uza­
sadnienia swego prymitywne­
go ręcznego wyrobu. Starają 
się me zauważyć w ielkiej za- 
le ty fabrycznego makaronu, te 
go ze pozwala on zaoszczędzić 
dużo czasu, tak drogiego w 
dzisiejszym przyspieszonym 
tempie twórczego życia, pomi­
jając juz to, że na odświętną 
ruemal czystość naszych fab- 
ryk  makaronu trudno zdobyć 
się w  niejednym domu.

W najbliższych dniach uka­
że się na rynku makaron ja­
jeczny, produkowany , ty lko  z 
mąki 50 proc. W próbach znaj 
duje się nowy gatunek maka­
ronu witaminowego. Ludność 
pracująca otrzyma do spoży­
cia artykuł nowy w bardzo do 
órym gatunku, smaczny i  od­
żywczy.

Te dwa nowe gatunki maka 
ronu powinny zaspokoić wyma 
gania nawet najwybrednlej- 
faych gospodyń.

Robotnica Paulma H ib l z kopalń' żelaznej „Borek" znaj 
duje się wraz z sześciorgiem dzieci na wczasach. 

______________________ _______________  Fot- JerzY Sierosławski.

Znaczna poprawa stanu 
zw ie rzyny w Polsce

Stan zwierzyny łownej w 
Polsce, w  stosunku do roku 
ubiegłego, uległ dalszej, zna­
cznej poprawie.

Według meldunków z po­
szczególnych nadleśnidtw: w 
całym kraju posiadamy obec­
nie: 18 łosi, 4 niedźwiedzie, 
26 kozic, 45 świstaków, ok. 66 
bobrów, 81 rysi, 484 w ilk i, 
27.457 jeleni, 2.105 danieli, 
84.032 sam i  574 muflony.

Stan innych zwierząt łow­

nych w Polsce przedstawia się 
następująco: 47.938 dzików, 
215.500 zajęcy, ponad 32.000 l i ­
sów, ok. 6.000 kun leśnych o- 
raz ponad 7.000 borsuków.

Z ptactwa leśnego jarząb­
ków posiadamy ponad 6.000, 
bażantów i cietrzewi ponad 
5.000, głuszców ponad 1.000.

Wyżej wymienione dane nie 
obejmują tegorocznego przy­
chówku, który wg meldun­
ków z nadleśnictw państwo­
wych jest wyjątkowo duży.

W spania ły  rozw ó j spo rtu  
w Zw iązku  R adz ieck im

Wychowanie fizyczne i  aport 
w Związku Radzieckim idą na­
przód w niesłychanie szybkim 
temp a. Najlepszym tego 
przykładem jest zestawienie 
rekordów, jakie padły w  okre 
sie od połowy lipca roku u- 
biegłego do obchodzonego uro­
czyście na terenie ZSRR Dnia 
Sportowca, to jest do 17 lipca 
roku bieżącego.

W okresie tym sportowcy ra 
dzieccy pobili 328 rekordów so 
wieckich, z których 29 było lep 
szych od rekordów świata.

Najlepiej spisali się lekko­
atleci, który pobili 100 rekor­
dów, a dalej strzelcy — 68 re­
kordów, automobiliści, moto­
cykliści i kolarze — 60 rekor­
dów, pływacy — 48 rekordów, 
łyżwiarze — 21 rekordów,
dźwigacze ciężarów — 20 re­
kordów itd.

W lekkoatletyce na pierw­
szym miejscu należy postawić 
znakomity wynik Dumbadzew 
rzucie dyskiem 53.25 m (za­
twierdzony jako rekord świa­
ta), rekord Karakułowa na 100 
m — 10,4 sek., Kazancewa na 
5.000 m — 14:33,8, Heino L ip - 
pa w  dziesięcioboju — 7.780

pkt. praż w  rzucie dyskiem — 
52.18, skok wzwyż Iliasowa — 
1.89,5 i  chód na 10.000 m, w 
którym Popow uzyskał 45:26,2.

Wśród pływaków najlepiej 
spisywał się Uszakow, który u- 
zyskał na 400 m stylem dowol­
nym 4:43,8, bijąc stary rekord 
ZSRR o 1,1 sekundy. Na 500 m 
st. dowolnym ten sam pływak 
uzyskał 6:05,2. Obok Uszakowa 
wyróżnili się Libel, Gladinin, 
Mieszków i wielu innych.

W łyżwiarstwie Chołszczew- 
nikowa pobiła stary, liczący 11 
lat rekord świata na dystansie 
3.000 m, uzyskując wynik 
5:29,1.

Strzelcy radzieccy są klasą 
światową. Na zawodach w  Wy- 
borgu pobili 4 rekordy zespo­
łowe oraz 5 indywidualnych, z 
których 3 są lepsze od rekor­
dów światowych.

Od chwili zamknięcia tej sta­
tystyki, to jest od dnia 17 lip ­
ca br., sportowcy radzieccy u- 
stanowili szereg dalszych re­
kordów, dając tym dowód, że 
pod opieką Partii i  Rządu są i  
w tej dziedzinie życia najw ięk­
szą potęgą w świecie.

Rekord światowy oszczepniczki 
radzieckiej

Znakomita lekkoatletyka ra­
dziecka Smirnickaja pobiła na 
zawodach w Moskwie rekord 
świata w  rzucie oszczepem, u- 
zyskując wspaniały " wynik 
53.41 m.

Smirnickaja, rodem z Lenin­
gradu, znajduje się ostatnio w 
doskonałej formie, czego do­
wiodła w  zawodach z CSR, w 
ramach których uzyskała w y­
nik również lepszy cd rekordu 
świata.

Nowy rekord przewyż­
sza wynik Austriaczki Bau­
ma, uznany jako do­
tychczasowy najlepszy wy­
nik świata o 5.20 m, a dawny 
rekord ZSRR o 3.09 m. Wyda­
je się, że wynik jak i uzyskała 
Smirnickaja, będzie przez dłu­
gi okres czasu nie do pobicia, 
chyba, że dokona tego sama 
posiadaczka nowego rekordu.

L e k k o a tle tk i W ęg ie r zwyciężają 
R u m u n ię

M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz le k k o ­
a t le ty c z n y  k o b ie t  W ę g ry —R u m u ­
n ia  z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  
W ę g ie re k  65:37. w  ra m a c h  tego  
m e czu  p a d ły  3 r e k o rd y  R u m u n ii 
(W m . p ł.  — I,esse l — 12,4 1 dysk 
— Mędrca — 36.89) o ra z  1 węgier­
ski 8 x  800 m  — 7:21,7).

Wyniki: 80 m pł, _  i) Gyarmatl 
(W) — 12,3, 2) Lesse l (R) — 12,4. 
K u la  — 1) P u sch  (R) — 11.86, 2) 
R e h e r (W ) -  11.82. 800 m  -  1)

F ic s o r  (W ) — 2:22,3. 2) T e y b a l 08)
— 2:23,6. W z w y ż  — 1) C sak i (W )
— 1.40, 2) H io t t  (R ) — 1.40. D y s k —
1) M e d re a  (R) — 36.89, 2) Jozsane 
(W ) — 36.50. W d a ł — 1) G y a rm a ti 
(W ) — 5.57, 2) L oh a sz  (W )—5.25.
Oszczep — 1) R o h o n c z i (W ) — 
40.22, 2) U m b ra i (W ) — 34.48. 200 
na — 1) E rd o e d i (W ) — 27,5, ®
E g r i (W ) — 28,2. 3 x  800 m  — 1) 
W ę g ry —7:21,7. 4 x  100 m  — 1) W ę­
g ry  — 5 0 *

— r
W  k i lk u  zdaniach

W  m ię d z y n a ro d o w y c h  m is trz o ­
s tw a c h  te n is o w y c h  P o ls k i w  So- 
p o c ia  w ezm ą  u d z ia ł t r z e j re p re -  
z e n ta n c i C SR: K r e jc ik ,  J a v o rs k y  
i  M is k o v a . W  g rze  m ie sza n e j w y ­
s tą p ią  M is k o v a  i  J a v o rs k y .

T e n is iś c i W ę g ie r o d w o ła l i  p r z y ­
jazd do  P o ls k i,  b o w ie m  w  B u d a ­
peszcie o d b y w a ją  się w  ty m  sa­
mym okresie X-to Akademickie 
Mistrzostwa Świata.

♦
prsyatąplofi# 60 
m 4 kuflojpą sft-

p re z e n ta c y jn e g o  s ta d io n u , k tó r y  
p o m ie śc i 20.000 w id z ó w . SZ G ó r­
n ik  z S osnow ca  o trz y m a ł ró w n ie ż  
k r e d y ty  na b u d o w ę  w ła sn e go  b o ­
is k a , ta k  sam o ja k  ZS S ta l, k tó ­
re  p ro je k tu je  b u d o w ę  basenu  p ły  
w a c k ie g o .

*
W  C z e rw ie ń s k u  o d b y w a ją  sdę 

o b e c n ie  t r z y  4 -ty g o d n io w e  k u rs y  
d la  p rz o d o w n ik ó w  g im n a s ty k i,  
boksu i  c ię ż k ie j a t le ty k i.  N a  każ­
dym x ty c h  k u rs ó w  z n a jd u j®  sU) 

II  aiuchaozy*
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Wyniki konkursu 
Da projekt pomnika 

w Szczecinie
y? związku z ogłoszonym o- 

Sólnopolskim konkursem na 
Projekt Pomnika Wdzięczności 
ola Arm ii Radzieckiej w  Szcae 
oinie, wpłynęło 22 prace.

Jury konkursowe przyznało 
*rzy nagrody, które kolejno o- 
tezymali: Józef Starzyński z 
Nakopanego („K link ie r“ ) — 
^  tys. 7t. Stanisław Lewiński 
26 Saczecina (praca nr 18) — 

tys. zł. Józef Rożyski z Za­
łapanego („Walka i  Praca“ ) — 
100 tys. A.

Wszystkie prace zostały wy­
drwione w sali Miejskiej Ra­
dy Narodowej do dnia 8 t a .  
Po tym terminie prace nie 
uagrodzone są do odebrania 
w Prezydium MRN w  Szczeci­
nie do dnia 8 września.

2 miliony zł 
Zaoszczędzą robotniey 

Portu Węglowego
Pracownicy warsztatu re­

montowego Portu Węglowego 
w Gdańsku zobowiązali się od 
budować we własnym zakre- 
ste bunkrownicę pływającą, 
popatrującą statki w  opal. 
Robotnicy przeprowadzili już 
50 proc. robót. Zakończenie 
Prac remontowych przewidzia 
ue jest w  przeciągu dwu naj­
bliższych miesięcy.

inicjatywa robotników za­
oszczędziła przedsiębiorstwu 
bon ad 2 miln. złotych.

Uchwały, które dają domy 
powzięła załoga osiedla Muranów

200 proc. normy — minimum wydajności brygad ciesielskich,
zbrojarskich i

Załoga PPB-BOR Muranów wygrała bitwę z harmono­
gramem. Po uchwale brygad murarskich, które zobowiązały 
się osiągać przy robocie zewnętrznych murów 10 m sześć, 
na zespół dzienna, jak z rogu obfitości posypały się podob­
ne uchwały brygad ciesielskich, betoniarskich, zhrojarskich 
oraz robotników, wykonujących prace ziemne

Nowe artykuły 
Da rynku metalowym

Fabryki państwowego prze­
mysłu metalowego podjęły o- 
statnio produkcję k ilku  no­
wych artykułów gospodarstwa 
<*°®nowego i  opakowań blasza­
nych.

Są to m. in. stołowe lampy 
karbidowe, latarnie wiatrood- 
borne, lampy naftowo - ża­
rowe, transporterki," ocynko- 
"Wane o poj. 50 1 i  25 1, oraz 
hoboki ocynkowane o pod- 50 
k i  25 L

Wymienionymi artykułami 
^ysponuje Biuro Sprzedaży 
WyrofoiW Blaszanych CHPM 
y' Bytomiu (ul. Chrzanowskie- 
80 17).

Regulamin współzawod­
nictwa pracy, podjętego przez 
te brygady przewiduje, że ze­
społy nie wykonujące 200 pro­

cent normy odpadają od kon­
kurencji. Jednym słowem nor­
mą Muranowa staje się 200 
proc. normy, ustalonej przez

betoniarskich
Związek Zawodowy Budow­
lanych.
Nowe domy przed terminem

Jaka jest praktyczna war­
tość tych uchwał —■ będziemy 
mogli ocenić w końcu bieżą­
cego i w połowie przyszłego 
roku. Daty te — to przyspie­
szone przez PPB-BOR termi­
ny oddania do użytku więk-

Warmia i Mazury pracują 
dla odbudowy kraju

Istnieje przeświadczenie, że gęstość zalesienia woj. olsztyń­
skiego Jcat wyższa, aniżeli pozostałych dzielnic kraju. Podróż 
przez południowe tereny Warmii i Mazur potwierdzają opisy. 
Jedziemy bowiem przez kra j pięknych lasów, składających 
się z bardzo wartościowych drzewostanów iglastych: sosno­
wych, świerkowych, z domieszką dębu, buku i  brzozy. Zale­
sienie południowego pasa naszego województwa jest wyższe, 
aniżeli reszty kraju. Lasy ciągną się tu w ielkim  łańcuchem 
z zachodu na południc i  wschód, natomiast w miarę posuwa­
nia się na północ zalesienie przerzedza się silnie. Ogólnie więc 
woj. olsztyńskie posiada obecnie dk. 19 proc. powierzchni za­
lesionej, a więc mniej niż pozos!9?a część Polski.

Zwiększenie opieki 
fachowej nad wsią 
w Rzeszowskiem

woj. rzeszowskim pracuje#»L_ ' _
ropnie 97 gminnych instruk- 
oróty rolnych. Dzięki pracy 
Jtetruktorów areał na jesienne 

siewy w  woj. rzeszowskim 
Zwiększony został o 40.000 ha.

W celu rozszerzenia owocnej 
pracy instruktorów, którzy nio 
są szeroką -i zorganizowaną po 
moc dla małych i  średnich go­
spodarstw chłopskich, M in i­
sterstwo Rolnictwa przyznało 
ńia woj. rzeszowskiego 166 e 
tatów na gminnych instrukto 
rów rolnych. Etaty te zostaną 
obsadzone 1 września br.

Dokształcanie 
nauczycieli 

w woj. olsztyńskim
W tych dniach zakończone 

Zostały kursy dokształcające 
91a nauczycieli szkół podstawo 
''vych, zorganizowane przez Ku 
ratorium w 5 miejscowościach 
*o j. olszyńskiego. Ogółem na 
kursy uczęszczało 600 nauczy­
cieli. w tym  70 proc kobiet.

Wszyscy uczestnicy kursów 
złożyli egzaminy, uzyskując 
kwalifikacje zawodowe.

Największą powierzchnię le 
śną posiada powiat piski (pusz 
cza piska), gdzie lasy zajmują 
tam 33 pro.c. ogólnej powierzeń 
ni. Dalej idą powiaty: Nidzica 
i  Szczytno (po 2? proc.), Ostró 
da i Mrągowo (po 23 proc.). Na 
tomiast powiat Giżycko ma za 
ledwie 7 proc. powierzchni leś­
nej.

W powiatach posiadających 
największe obszary leśne znaj­
dują się uregulowane drogi 
wodne, którym i surowiec do­
starczany jest do tartaków i fa 
bryk przemysłu drzewnegó. 
Koszt transportu drewna staje 
się w ten sposób minimalny.

Lasy olsztyńskie

Ogółem lasy olsztyńskie zaj 
mują obszar o powierzchni 
418 tys. ha o rocznym przy­
roście surowca ok. 1,2 miln. m 
sześć, masy drzewnej. Dążąc 
do zracjonalizowania gospodar 
k i leśnej miejscowe czynniki 
gospodarcze określiły roczny 
wyrąb na 1 miln. m sześć.

Odbudowa tartaków

Prace przy odbudowie zakła 
dów przemysłu drzewnego roz­
poczęto w r. 1945 i mimo wie­
lu  tńidności — wysiłkiem poi 
skiego robotnika i inżyniera 
odbudowano i  uruchomiono 50 
tartaków, kilkanaście fabryk i 
stolarni mechanicznych, pro- 
dujących sklejkę, meble demo 
we i  biurowe i różne przedmio 
ty dla potrzeb rolnictwa. K i l ­
ka tartaków m. in. w ielki kom 
binat tartaczny w Rucianach, 
znajduje się w budowie.

Pisz przoduje
Do największych zakładów 

przemysłu drzewnego nie ty l-

ko w woj. olsztyńskim, ale i 
Polsce^ należy niewątpliwie 
odbudowana od fundamentów 
Państw. Fabryka Wyrobów 
Drzewnych w  Piszu. Fabryka 
ta rozpoczęła normalną pro­
dukcję w  ub. roku, produku­
jąc sklejkę. W zakładzie tym 
szeroko rozwinięte jest współ­
zawodnictwo pracy, dzięki 
czemu produkcja stale wzra­
sta. Ma to duże moczenie 
dla innych zakładów, gdyż 
pozwala im zwiększyć pro­
dukcję mebli i  innych przed­
miotów domowego użytku.

Drugim poważnym zakła­
dem przemysłu drzewnego na 
Mazurach jest Fabryka Wyro­
bów Drzewnych w Szczytnie 
Zakład ten będzie jeszcze roz­
budowany. Fabryka w Pasłę­
ku, uruchomiona jako jedna 
z pierwszych produkuje meb­
le biurowe i  inne.

W odbudowie znajduje się 
m. in. Fabryka Wyrobów 
Drzewnych w Morągu, która 
będzie produkować former l i ­
ściasty, oraz masę plastyczną 
z odpadków drzewnych.

W planie 8-letnim przewi­
dziana jest budowa nowych 
zakładów, dzięki czemu woj. 
olsztyńskie przekształci się w 
region przemysłowo - rolny, 
co wpłynie dodatnio na pod­
niesienie stopy życiowej mie­
szkańców.

Problem należytego wyko­
rzystania odpadków drzew­
nych stwarza potrzebę uru­
chomienia przemysłu mas pla­
stycznych, a poza tym  Istnie­
je projekt odbudowy i  uru­
chomienia zakładów impreg­
nacji drewna.

Na odbudowę kraju

Reasumując poważne osiąg­
nięcia przemysłu drzewnego 
w woj. olsztyńskim, w  kon­
kluzji należy stwierdzić, że 
przemysł ten jest predysty- 
nowany od ro li głównego do­
stawcy materiałów drzew­
nych dla odbudowy stolicy i

Mogą być dumni z wykonanej pracy!
Hufce S. P. naprawiają drogi i meliorują powiat bielsko-podlaski

okolicznych terenów, znisz­
czonych w czasie wojny. Już 
obecnie przy użyciu różnych 
środków transportowych, p ły ­
ną szerokim strumieniem do 
zniszczonych miast i  osiedli 
materiały drzewne, wykona­
ne rękami polskiego robotni­
ka, przybyłego na Warmię : 
Mazury z przeludnionych dziel 
nic kraju. Mazurskie wyroby 
drzewne dostarczane są rów­
nież za granicę: m. in. do da­
lekiego Egiptu, (ka)

Obserwacja ruchu 
na nowym moście

Krótko przed uruchomieniem 
trasy „W -Z“  Miejskie Zakła­
dy Komunikacyjne przeprowa­
dziły dokładną obserwację na­
tężenia ruchu na moście Po­
niatowskiego.

Stwierdzono wtedy, że przez 
most Poniatowskiego przejeż­
dża np. w  godzinach rannych 
od 7—8-ej: 80 wozów tramwa­
jowych, 52 autobusy i 200 sa­
mochodów ciężarowych (prze­
wożących pasażerów), nie l i ­
cząc taksówek i służbowych 
samochodów osobowych. Dane 
te pozwoliły stwierdzić, że 
przez most Poniatowskiego

przejeżdża w ciągu godziny 
silnego natężenia ruchu 20.240 
osób.

Po uruchomieniu mostu Ślą­
sko -  Dąbrowskiego ruch na 
moście znacznie zmalał. Aby 
jednak ustalić dokładne natę­
żenie ruchu na obu mostach, 
M ZK przeprowadzają obecnie 
kontrolę na moście Śląsko- 
Dąbrowskim.

Obserwacje te potrzebne są 
Miejskim Zakładom Komuni­
kacyjnym w celu ewentualne- 
go przeprowadzeń i & zmian w 
dotychczasowej komunikacji.

(w, b.)

szych partii mieszkań na M u­
ranowie.

Pierwotny harmonogram 
przewidywał ukończenie w 
tym roku trzech wielkich blo­
ków mieszkalnych, a załoga 
PPB-BOR odda ich do użytku 
pięć. Zakończenie robót bu­
dowlanych na odcinku ,,B", za­
planowane na koniec 1950 r.. 
nastąpi w  połowie tegoż roku.

A  więc lato 1550 r. przy­
niesie Warszawie 17 nowych 
wielkich domów mieszkalnych 
na Muranowie „C “ , orar 
pierwszą partię około 10 blo­
ków Muranowa „B ". I  wresz­
cie — z końcem roku 1950 u- 
kończony będzie całkowicie 
odcinek ,.B“ , liczący ok. 30 
bloków mieszkalnych. Budo­
wę jego przewidywano za­
kończyć w roku 1951.

Zabudowana zostanie wię: 
„próżnia“  przy trasie W -Z  
na odcinku od Żelaznej dc 
Marszałkowskiej.

»instalacyjne" kłopoty
Pomimo tak wspaniałych 

osiągnięć osiedle Muranów ma 
również swoje kłopoty, i to 
kłopoty poważne, których nie 
można przemilczeć.

Z  trudnościami tym i wałczą 
4 i 8 oddziały Zjednoczenia 
Warszawskiego PPB, którym 
ZOR zlecił wykonanie na M u­
ranowie instalacji elektrycz­
nych, wodociągowych l  cen­
tralnego ogrzewania.

Zlecenia te są jednak w zni­
komej tylko części poparte ry­
sunkami i kosztorysami. W  dc 
datku «— dostarczone projek­
ty  są opracowywane bez wza­
jemnego porozumienia.

Zdarza się tak, że np. w ła­
zience, w  miejscu gdzie pro­
jekt „elektryczny“ przewidu­
je punkt świetlny —■ projek­
tant „wodociągowy“ umieści" 
właśnie kran.

Są to jednak trudności 
mniejszej wagi. Gorzej, że ry­
sunki oraz kosztorysy przy­
chodzą zbyt późno. Chcąc 1— 
jak każe przepis — zakupy­
wać materiały dopiero po ich 
otrzymaniu — PPB N r 8 i 
N r 4 nepewno „zawaliłyby“ 
terminy.

Przedsiębiorstwa, nie chcąc 
opóźniać robót wykończenio­
wych pracują własnymi rezer­
wami materiałowymi 1 „pak­
tują" z ZOR-em o rysunki 
kosztorysy.

Nieterminowe I ni «komplet 
ne dostarczanie dokumentacji 
staje się w  odniesieniu do 
ZOR-u „chorobą chroniczną". 
Wiadomo jest, że jego Biuro 
Projektów i  Studiów jest prze­
ciążone pracą, mimo to sądzi­
my jednak, że zamówienia na 
dokumentacje dla robót tego 
rodzaju, co budowa osiedla 
Muranów mogłoby i  powinny 
być realizowane w  terminie 

(jem)

Trzydniówki wykonywane przez junaków w poszczególnych 
gminach, gromadach i miastach, przekształcają z dnia na dzień 
oblicza osiedli. Pracy do wykonania jest bardzo dużo. Zbu­
rzone budynki i gruz, zawalający jezdnię, zniszczone ł  zanie­
dbane parki, drogi wiejskie pełne błota i piachu, stanowiące 
trudną przeszkodę do przebycia, podmokłe łąki i pastwi­
ska, remont i budowa świetlic itd .

pracowali 6.138 junakodnió- 
wek. Wartość wykonanych 
prac wynosi 1.227.600 zł. Suma 
jest olbrzymia i  junacy biel-

W powiecie bielsko-podlas­
kim  junacy w czerwcu praco­
wali intensywnie nad zreali­
zowaniem planu prac trzy- 
dniówkowych.

Mimo trwającej niepogody 
zamierzone przez junaków 
prace zostały wykonane. W o- 
kresie tym pracowało 5.330 ju  
naków i  junaczek, którzy prze

Sukcesy 41 brygady 
„Służba Polsce“

Ju..acy 41 brygady „S. P.“ 
w Krakowie wykonali z nad­
wyżką pracę zaplanowaną 
na miesiąc lipiec. 29 lipca 
brygada wykonała 150 proc 
normy, 30 lispca — 156 proc., 
a 1 sierpnia — 157 proc. nor­
my. W pracach wyróżnili się 
junacy: Filipowski. Wojakie - 
wicz, Kowalczyk. Nowak, Kas 
perski i  inni.

Robotnik 
kierownikiem  
wielkiej tkalni

Kierownikiem wielkiej tka l­
ni M arskie j w Państwowych 
Zakładach Przemysłu Lniar 
skiego Nr 13 w Żarach miano 
wany został ostatnio b. robot­
n ik i repatriant z Rumunii 
Wojciech Osman.

Dzięki jego inicjatywie i  pora 
cy robotnicy pogłębili wiedzę 
fachową, osiągając w  rezulta 
cie znacznie lepsze ilościowo i 
jakościowo w ynik i pracy.

Z „Orbisem“
w Beskidy

PBP „Orbis“  w  ramach 
wczasów robotniczych organi­
zuje 2-tygodniową wycieczkę 
w Beskidy Śląskie.

Wycieczka ta przebywać bę­
dzie w pięknie położonej wsi 
górskiej Radziechowy (450 m 
nad poziomem morza — sta 
cja klimatyczna), Wieś Ra 
dziechowy posiada wszelkie u- 
dogodnienia. Do dyspozycji 
wczasowiczów oddane będą: 
basen kąpielowy, świetlica 
biblioteka. „Orbis“ urządzać 
będzie także wycieczki na Ba­
ranią Górę. Magórkę itp.

Całkowity koszt pobytu w y­
nosi 400 A  dziennie od osoby, 
Wycieczka opuści Warszawę w 
dniu 9 bm. „Orbis“ Polonia 
przyjmuje zgłoszenia na wy 
cieożkę l  udziela informacji za 
interesowanym, (w. b.)

scy mogą być dumni z wy­
konanej pracy.

W poszczególnych gminach 
prace przedstawiają się nastę­
pująco:

Młodzież szkolna TBiS-u w 
liczbie 315 osób uczniów szko­
ły  ogólnokształcącej wykona­
ła pracę dla TBiS-u. Przygo­
towano do tynkowania 700 m 
kw. ścian zewnętrznych. Wy­
kopano 2 doły pod zbiorniki z 
wodą o pojemności 80 m sześć 
Oczyszczono i  ułożono 8 tys. 
sztuk cegieł. Wykonano prace 
przy oczyszczeniu placu i roz­
plantowaniu gruzu. Wartość 
tych robót oceniana jest na eu 
mę 63 tys. zł.

Naprawa dróg
Hufiec męski w  Bielsku Po­

dlaskim prowadził prace me­
lioracyjne oraz prace przy na 
prawie dróg.

Przepracowano 455 junakó- 
dniówek, co dało łączną su­
mę 91 tys. zł. Odgruzowano i 
wydobyto 195 m gruzu i  ka­
mieni. Ponadto junacy oczy­
ścili basen miejski oraz na­
praw ili tamę. Uporządkowali 
również strzelnicę miejską i 
oddali ją  do użytku hufców 
„SP“ . Wartość ich prac obli­
czana jest na sumę 60.600 zł.

Praca Junaczek
Junaczki hufca Białowieża 

praoowały przy sadzeniu drze 
wek i  pieleniu szkółki leśnej. 
Wartość pracy junaczek wyno 
si 7.200 zł.

Junacy hufca Milejczyce 
pracowali przy kopaniu przy 
drożnych rowów odpływo- 
wych. Poza tym junacy przy­
gotowywali budulec na remizę 
strażacką w  gromadzie Sobie- 
towo..

Junacy hufca w Milejczy­
cach wykonywali również pra 
ce dla Zarządu Gminnego przy 
remoncie drogi. Wartość ich 
prac oceniana jest na sumą 
301.600 zł.

Junaczki hufca żeńskiego 
gmina Orla pracowały przy 
kopaniu rowów o długości 737 
m sześć, oraz przy plantowa­
niu karpy. Wykonały one pra­
cę wartości 64.200 zł.

Junacy hufca Hajnówka za­
oszczędzili 34 800 zł, wykonu­
jąc prace przy remoncie i żwi­
rowaniu nasypu kole jki leś­
nej, przy ładowaniu cegły i ko 
paniu rowów.

Roboty melioracyjne

Junacy hufca gminnego Na­
rew, w  ramach prac trzy* 
dniówkowych wykopali 1.31T 
m rowu melioracyjnego, O- 
prócz tych prac przeprowadzę 
no budowę szosy na powierz­
chni 160 m kw. Wartość wy­
konanych prac wynosi 64.800 
złotych.

Junacy hufców: Drohiczyn 
i Ciechanowiec wykonali pra­
ce drogowa. Zarządy Drogowa 
tych gmin szacują prace -wy­
konane przez junaków', na su­
mę 82.800 zł. W gminie Narew 
ka junacy prowadzili prace 
-przy oczyszczaniu lasu na po­
wierzchni 630 m kw. oraz przy 
sortowaniu na składnicy 35 m 
opału. Prace obliczane są na 
16.400 zł.

Junacy hufca Boćki praco­
wali przy kopaniu rowów' od­
wadniających, -wykopano -490 
m rowów i wyrzucono ziemi 
340 m sześć. Poza tym karczo­
wano krzaki olchowe i wierz­
bowe. Junacy -wykonali rów ­
nież ogrodzenie placu szkolne­
go we wsi Osmolę. Wartość 
ich prac oceniana jest na su­
mę 69.400 zł.

Junacy hufca Brańsk w
pracach trzydnićwkowych o- 
siągnęli wynik na sumę 74.409 
zł. Prowadzili oni prace przy 
oczyszczaniu rzeki Nurzec, 
plantowaniu skanp oraz przy 
pracach rolnych w  państwo­
wych gospodarstwach rolnych.

Ekspedienci P D T  w Łodzi 
usprawnią obsługę klientów
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Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz
— Maurycy — to dziecko —.powiedziała Marta.
Mado skinęła głową.

Pani była w  oddziale partyzanckim?
— Tak.
Marta porywczo ją uściskała. Później powie­

działa mężowi:
— Masz niezwykłą córkę...
— Tak, Mado nadzwyczaj wyładniała, chociaż źle 

Ogląda...
~~ Nie o tym mówię. Zdumiewa mnie, wyczuwa 

*'ę, że ma wielką duszę...
~~ To po Marcelinie — cichym głosem odrzekł 

Lancier — tylko, że dziś mamy inne czasy. Wówczas 
kochano, a teraz wszyscy oszaleli i  walczą...

Lancier długo siedział w ciemnościach i  smętnie 
dumał o starości, o swoim samotnictwie, o Mado — 
mial .takie wrażenie, że 'jego córka walczyła nie 
Przeciwko Niemcom, lecz przeciw niemu, dlatego 
też nie chciała nic opowiadać...

W kilka m ii później Lancier byi na śniadaniu 
2 Panem Pinaud i adwokatem Garcy. Trzej panowie 
Postanowił, razem uczcić oswobodzenie Paryża. 
Lancier zajął się ułożeniem menu, długo wypyty- 
^'ał właściciela restauracji — czy naprawdę ma 
fagout z zająca, a nie z jakiegoś stęchłego królika — 
Przecież polowanie jest zakazane...

A dw oka t Garcy, który miał zostać radcą praw­
e m  u pana Pinaud, wspominał lata okupacji. K ilka  
raty  oddaw ał swoje mieszkanie do dyspozycji zna­
jomych z A. S.: pewnego razu Châtelet spotkał się 
u Piogo z Lejea-nem. W relacji adwokata wszystko 
Wyglądało romantycznie:

Odbywały się u mnie obrady organizacji. Sie-
z rewolwerem, byłem gotów zastrzelić się

w razie przyjścia boszów — aby ty lko nie znaleźć 
się w rękach gestapo-

Pinaud pomyślał: Garcy wart jest tych pienię­
dzy, które otrzyma, będzie umiał zagadać każdy 
zespół sędziowski. Więc Pinaud rzekł:

— Udowodniliśmy wobec świata, że Francja po­
siada bohaterów. Osobiście — już wyszedłem z tych 
lat... Ale dopomagałem jak i  czym mogłem... A  mój 
zięć Pinson w  Szwajcarii przerzucał ludzi do 
maquis... To prawdziwa epopeja—

U m ilkł i  natarł na zająca.
Lancier uśmiechnął się w milczeniu; zaczął mó­

wić dopiero po podaniu gruszek i  Orzechów.
— Nie doceniałem naszej epoki, młodzi wyka­

zali się bohaterstwem. Nie obawiam się krańco- 
wośei — młodość nie znosi klimatu umiarkowane­
go. Ludwik nie umiał zasiedzieć się w  klubach lon­
dyńskich jak niektórzy inni, natomiast pospieszył 
w  samo piekło wojny — do Rosji. Daleko m i do ko­
munizmu, ale schylam głowę przed takim  czynem. 
A Mado poszła do maquis, walczyła naprawdę. Nie 
przeraziło je j nawet gestapo. Kiedy się patrzy na 
tę wątłą kobietę, trudno pojąć — skąd wzięła tyle 
mocy. Możliwe, że. jest w tym  również i mój udział, 
zawsze pragnąłem przekazać dzieciom ducha spod 
Verdun. Od czerwca roku czterdziestego żyłem wy­
łącznie jedną sprawą — burzą. Nie będę to mówił 
o tym, jak w istocie działałem — obecnie lepiej 
jest zachować skromność, zbyt wielu namnożyło się 
fałszywych bohaterów, chełpliwców. Możliwe, że 
więcej niż inni zdziałali ci, którzy właśnie naj­
mniej działali.. Staruszek Villon ma cudowny 
wiersz:

Prawdę oświadczy tylko Igarz,
A święty kłamstwem ci odpowie,
Z oślego ryku — koncert masz,
A rozum — w zakochanej głowie—

— Pań ma fenomenalną pamięć — rzekł Garcy.
Pinaud pomyślał: no, jak może człowiek solidny

zajmować się takim i głupstwami? Gdyby Lancier 
był adwokatem, to rzecz inna... Ale obiad był 
smaczny, a przyszłość malowała się tęczcwP zono

Pinson opowiedział teściowi, że rozpoczęto rozbra­
janie F. F. I ,  więc Pinaud chętnie podniósł puchar, 
gdy Garcy zaproponował wypicie toastu „za boha­
terów i  bohaterki ruchu oporu” .

ROZDZIAŁ 19
Podczas odwiedzin w  „Corbeille”, Mado chwilę 

postała przy tym  oknie, przy którym po raz p ierw­
szy rozmawiała z Sergiuszem. Sergiusz powiedział 
wtedy: „Pokochałem Paryż”  i  słowa te dźwięczały 
obecnie dla Mado jak -wyznanie. W ostatnich cza­
sach często myślała o Sergiuszu, może dlatego, ie  
w  życiu je j zaszedł tak ostry przełom. France m ów 
stała ńę Mado, w  nowym powszednim istnieniu na­
leżało odnaleźć dalszy ciąg tamtego porywu, który 
podtrzymywał ją  duchowo w  łatach wojny. Od­
wiedzała pracownię Sembat i  malarstwo, które je­
szcze niedawno wydawało się je j niewyraźną, da­
leką przeszłością, nagle odżyło w  niej. Sembat żą­
dał, żeby mu opowiadała o życiu w  maquis, oma 
zaś z przejęciem patrzyła na jego płótna: co za 
prostota, oszczędność barwy, surowość! Rzeka 
i drzewa, drzewa i rzeka, zdaje się, że nic nie ma — 
szare to, bladozielone, niekiedy lekko niebieskie— 
Dlaczego drzewo z obrazu tak mną wstrząsa, prze­
cież żyłam pośród drzew... Mado nie miała pojęcia, 
czy powróci do swego ulubionego zajęcia, nie w ie­
działa, jak powiąże sztukę z życiem, z walką, z tym  
co mówiła do Lejeana: „Nie wolno- dopuścić do te­
go, żeby m iny zostały połatane i  uchodziły za pa­
łace” ... Jeszcze nie wiedziała nic o swoim dniu 
jutrzejszym. W pracowni Sembat przypomniała so­
bie o swoim spotkaniu z Sergiuszem, o rumianku, 
dzbanku na kawę w  kuchni, o zdziwionych oczach 
Sergiusza. Nie, nigdy nie zdoła odejść od tego!

Niedźwiedź powiedział, że wysyłają go do M ar­
sylii, a stamtąd morzem do Odesy, więc Mado po­
stanowiła napisać do Sergiusza; decyzja przyszła 
nagle; siedziała w  srwoim pokoju kiedyś przed wie­
czorem i  zaczęła gorączkowo pisać — obawiała się, 
że nie zdąży skończyć listu przed zmrokiem (nie 
było prądu, a świeczki Mado też nie miała), bo póź­

niej już nie dokończy^, (£  «. n i

R A D I O
PONIEDZIAŁEK — > SIERPNIA
Fala 395,8 »■ Program ogólno

polski.
Początek aańycjl 5.1#. Wiadomo­

ści S,1S, 1.0#, 1,00, 8.00, «,04. Syg­
nał czasn «,0«. Program ąnla 6.55 

11.20 Koncert dla świata pracy 
0,15, «.40, 7.15, 1.1« Muzyka. 8,30 
Gimnastyka. 6,05 Informator ja  
diofonizacji. 1,55 Informacje. 9,00 
Przerwa. 14,20 Dla -wsi. 12,5« „Na 
swojską nutą“ . 13,20 PCK. 13,30 
Muzyka obiadowa. 14,00 TNP. 14,15 
Koncert solistów. 14,50 Muzyka 
popularna.

Fala W.R.C. — IB M  m.
Program na d*lś «,*5, na I “*?® 

23.50. Wiadomości 17,00, 19.0«, 21-00,
23.00 Wszechnica 20.00.

13.90 Dla dzieci. l«.*s Wspomnie 
nla z Festiwalu Polskiej Muzyki 
Ludowej. II,OS Pogadanka. 16,1» 
TPZ. IB,20 „Kompozytor Tygod­
nia“ Ołazunow. 17,15 Koncert roz 
rywfcowy. 10,0« „Gto* mają kobie­
ty“. 18,15 Recital fortepianowy. 
18,45 Pogadanka. 19,15 Dla wojska.
19.40 Recital skrzypcowy R. Pos- 
selt. 20,20 Koncert rozrywkowy.
21.40 „Daleko od Moskwy" — A- 
f.a jew a. 22,00 „Na dobranoc“ — 
muzyka. 22,45 Muzyka rozrywko­
wa. 23,10 Koncert symfoniczny.
24.00 Koniec audycji.

Program -własny Warszawy na
fali 390,5 ra.

Program na dziś 16,25, na Jutro 
23,10. Wiadomości 16,30, 17,45, 19.45, 
22.00, 23.00.

16.50 Muzyka. 17,15 „Pierścień 1 
rót.a" — słuchowisko. 18,00 Muzy­
ka rozrywkowa. 10,50 Pogadanka.
19.00 Muzyka popularna. 20,00 Pie 
śni komp. polskich, 20,20 Muzyka 
kameralna. 20,40 „Górnicy" — 
fragm. pow. Jackiewicza. 21,90 Mu 
zyka popularna. 41,40 „Archipelag 
ludzi odzyskanych". 22,20 Kon­
cert symfoniczny. 23,15 Konie« au 
dycjl.

Polskie Radio zastrzega 
Wośó zmian w programie.

W Łodzi odbyła się narada 
ekspedientów PDT, ria której 
omówiono sprawy związane z 
zapotrzebowaniem ryn ku i  me­
todami obsługi klientó w. W na 
radzie wzięli również udział 
zaproszeni klienci PDT.

W toku narady ekspedienci 
PDT zapomaK się z zarzutami, 
wysuwanymi pod ich adresem 
w  książkach zażaleń oraz po­
dzie lili się wizajemmnia speetrze 
żeniami i  doświadczeniami.

Szczególną uwagę zwrócono 
na konieczność dokładnego in ­
formowania klientów o gatun-
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ku sprzedawanego towaru 
raz zapoznania kupujących 
pełnym asortymentem stoisk.

Postanowiono zwrócić spe­
cjalną uwagę ne uprzejmą ob­
sługę klientów. Usprawniając 
zaopatrzenie klientów, Po­
wszechne Domy Towarowe w  
Łodzi za pośrednictwem pra^f 
informować będą publiczność 
łódzką o zaopatrzeniu poszcze­
gólnych działów sprzedaży. U - 
czestnicy narady wysunęli rów  
nież postulat rozszerzenia ra­
talnego systemu sprzedaży dla 
świata pracy.

Pierwsze w Polsce liceum  
hodowli drobnego inwentarza

Z początkiem nowego roku 
szkolnego otwarte będae jedy 
ne w Polsce liceum hodowli 
drobnego inwentarza w mająt­
ku Samostrzel w  powiecie w y­
rzyskim. W majątku tym is t­
niało dotychczas ogólne liceum 
hodowlane.

Program nauczania w  no­
wym liceum obejmie hodowlę 
drobiu 1 zwierząt futerkowych.

Majątek Samostrzał posiada 
piękny gmach szkolny, zraddo- 
fonizowany i  zaopatrzony w

nowoczesne urządzeni« 
internat. Przy wzorowym go­
spodarstwie szkolnym istnieją 
działy hodowli dużego i  drob­
nego inwentarza. Urządzenia te 
tworzą doskonałe warunki nau 
czania dla przyszłych kierow­
ników specjalnych ferm hodo­
wlanych, instruktorów hodowli 
drobiu i  zwierząt futerkowych, 
kierowników zakładów wylęgo 
wych oraz dla specjalistów w 
dziale jajczarskim i  w tucssar- 
ndach.

6 wagonów jagód dziennie 
eksportuje woj. olsztyńskie

Dobry urodzaj na jagody w 
roku bieżącym pozwolił spół­
dzielni „Las” , która zajmuje 
się eksploatacją tzw. produk­
tów niedrzewnych, na przekro 
czenie planu zbiorów. 5—6 wa 
gonów czarnych jagód wyso­
kiej jakości opuszcza dzien­
nie Olsztyn w  drodze do por­
tów polskich, gdzie jagody zo­
stają załadowane na statki. 
Woj. olsztyńskie eksportowało 
dotąd 245 ton czarnych jagód, 
cieszących się za granicą 
w ielkim  uznaniem.

Oprócz czarnych jagód Sp. 
„Las” ricupuje maliny leśne, 
grzyby, i  korę świerkową, 
ważny produkt dla przemysłu 
garbarskiego. Maliny leśne, 
których zebrano ok. 58 ton 

Eakładom prze­

twórczym. Z grzybów skupio­
no już 25 tem kurków. Wkrót­
ce rozpocznie się również 
zbiór borówek. Na planowane 
600 ton kory świerkowej uzy­
skano już 800 ton, przy czym, 
skup trwa dalej i  pism zosta 
nie jeszcze więcej przekroczo­
ny.

Spółdzielnia „Las”  posiada 
w terenie około 40 punktów 
skupu i  k ilka  baz zbiorczych, 
których samochody objeżdża­
ją poszczególne punkty, do­
starczając produkty do Olszty 
na, skąd wywozi się je 
dalej. Plan oszczędnościowy 
spółdzielni wynoszący 2,4 
m iln. zł zostanie z pewnością 
przekroczony z uwagi chociaż 
by na niski procent odrzutu 
jagód. (U
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I  C Z Y T E L N IC Y  P I S Z Ą !
Nie tak walczy się z alkoholizm em

Ze rząd prowadzi walkę z 
alkoholizmem to rzecz wiado­
ma, jak również i  to, że stara 
się wszelkimi sposobami zmniej 
szyć spożycie alkoholu. Ale by 
wa niekiedy , że „życie“ zmusza 
do większego spożycia tego ply 
nu niż by ktoś sam chciał. Ob. 
T. Lich, który bawił na wcza­
sach w Ryjowe pow. Kwidzyn, 
pisze:

Po n a le ż y ty m  o d p o c z y n k u  w  te j  
p ię k n e j o k o lic y  p ra g n ą łe m  p ew ne  
go d n ia  ze z n a jo m y m i w y p ić  tz w . 
ć w ia r tk ę .  J a k ie ż  b y ło  m o je  z d z i­
w ie n ie , g d y  d o w ie d z ia łe m  się, że 
m ie js c o w a  s p ó łd z ie ln ia  sp rzed a je  
w ó d k ę  t y lk o  na  l i t r y  t j ,  w  b u te l­
k a c h  l i t r o w y c h .  T ru d n o , k u p i l iś m y  
’I t r . . .

Niewątpliwie zakupiony l i t r  
został zaraz wypity, no bo wód 
ki nie zostawia się na drugi 
dzień. Nasuwa się tylko pyta­
nie.' Dlaczego spółdzielnia nie 
sprzedaje wódki w butelkach 
pół i  ćwierć litrowych? Jeżeli 
chce w ten sposób zmniejszyć 
spożycie alkoholu — to może­
my śmiało powiedzieć: nie tę­
dy droga.

A może na mniejszych butel 
kach jest za mały zarobek i nie 
opłaci się ich sprowadzać? Z 
takim stanowiskiem też się nie 
zgodzimy, bo w handlu uspołe 
cznionym tego rodzaju względy 
nie mogą być- brane pod uwa-

Dziecinny trzewiczek z Majdanka

g<?-
W sprawie jasnowidzów

Na przystankach tramwajo- a fis z y  o p o d o b n e j tre ś c i?  „ ja s n o -  
wych, autobusowych, na słu- j w id z  M iro s ła w “  ja k  to  sam  s tw ie r  
pach reklamowych widzimy j d z ile m  m a d w a  m ie s z k a n ia  — jg d -  
często plakaty zachwalające | no w W a rsza w ie , d ru g ie  p o d  W a r- 
wróżów, jasnowidzów, chiro- j Szawą. o c z y w iś c ie , że s tać go na 
mantów itp. Naiwnych, któ­
rzy tym szarlatanom wierzą 
nie brak. Oto co pisze ob.' B.
(nazwisko i  adres znane re­
dakcji):

Ż ona  m o ja  z b a ła m u co n a  ty m i 
p la k a ta m i u d a ła  się do n ie ja k ie ­
go „J a s n o w id z a  M iro s ła w a “  w  
W a rs z a w ie . Za  p os ie d zen ie , t r w a ­
ją c e  20 m in u t  i  za o p o w ia d a n ie  
„ b u jd y “  z a p ła c iła  1.500 z ł, c z y l i  
ró w n o w a r to ś ć  d w ó c h  d n i m o je j 

-C ię żk ie j o ś m io g o d z in n e j p ra c y ,
Z a p y tu ję  W as ob. R e d a k to rz e , k to  

zezw a la

to . M ie s ię c z n y  Jego z a ro b e k  w y ­
n os i c h y b a  co n a jm n ie j  200.000 z i.

Nie wątpimy’ że zajęcie to 
musi być intratne, skoro w 
ostatnich czasach namnożyło 
się tego rodzaju szarlata­
nów... A może swą „genialną 
sztuką przewidywania“ doszli 
oni do przekonania, że jeszcze 
n ikt ich nie zmusi do uczci­
wej pracy?

lytoże
sta ,.cde

jednak ojcowie mia-
uwują s'ę“ w końcu

na p ra k ty k ę ,  p o le g a ją cą  j dowiodą. Że gep-alne przewi 
na w y łu d z a n iu  p ie n ię d z y  od n a tw - ! dywania jasnowidzów przesta

ną się wreszcie sprawdzać.
B ife iy  d la  c io tk i

d o w ie d z ia łe m  s ię , że o trz y m a n e  z

,.W  m o m e n c ie , k ie d y  b e r -  
l iń c z y c y  d o c z e k a li s ię  w  
o jc z y s ty m  ję z y k u  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a  p a p ie s k ie g o  i  t y ­
lu  c ie p ły c h , o jc o w s k ic h  
s łó w  w s p ó łc z u c ia  d la  z n is z ­

czonego B e r lin a ., .

Maszynę z biało - czerwo­
nym proporczykiem prowadza 
kapral, Olek Siódzińsid. Pro­
wadzi ją dosyć długo, bo via 
Smoleńsk, gdzieśmy to razem 
dokonali odkrycia, że myd-‘o 
wspaniale rozpuszcza się w 
śniegu i że można się myć co 
rano po prostu na polu, gdy 
nie ma na przestrzeni dziesiąt 
ków kilometrów ani jednej 
ocalałej chałupy. Olek z cy­
wila — to stary, warszawski 
szofer.

Upał w  Lublinie piekielny. 
Olek dzisiaj trzeźwiutki. ale 
mocno podekscytowany, czar­
ny od kurzu, zielony od łodyg 
kwiatów polnych, którym i go 
bombardowano zza wszystkich 
opłotków i wzdłuż rowów szo­
sy Chełm — Lublin.

Wymijając padłe, a strasz­
liw ie cuchnące konie, wzdęte 
potwornie na upale, przeska­
kując przez zwoje splątanych 
drutów, o mało nie wjeeba’ 
w tłum kobiet, które wymach:

(Z kart frontowego notatnika)
Janina Broniewska

wały ku nam rękami na sa­
mym środku i  tak źle jeszcze 
„wyjeżdżonej“ drogi. Zahamo­
wał gwałtownie przy domu 
podziobanym gęsto odłam 
kami, o powiewających przez 
wybite szyby strzępach fira ­
nek.

Jakaś staruszka, o spazma­
tycznie wykrzywionej twarzy, 
pchała Olkowi do rąk bied 
nymi, wykrzywionymi przez 
artretyzm palcami — paczkę 
papierosów. Przerywanym,. sta 
reżym głosem powtarzała mo­
notonnie:

— Weź, synku, weź! Mojego 
zabili! Zabili! Zabili! Za Za­
mek jedźcie, na Zamek jedź­
cie... Tam go zobaczycie, co 
z nim zrobiły! Na Zamek... 
Bez pokropku leżą, ksiądz po, 
wiedział, że pewno komuni­
sty...

Monotonnie, jak litanię po­
chwyciły kobiety i  dzieci:

— Na Zamek jedźcie, na
Zamek!

— Jechać? — spytał nas O- 
lek przez ramię rzeczowo a

n ? e h . K to  ze zw a la  na ro z le p ia n ie

.Niejednokrotnie pisaliśmy 
już o niedociągnięciach akcji 
rozdziału biletów dla świata 
pracy. Największe „cuda“ dzie 
ją się szczególnie z biletami na 
sportowe imprezy masowe, np. 
mecze międzypaństwowe, na 
widowiska na wolnym powie­
trzu itp. Tak było również z 
biletami na występy baletu ra 
dziećkiego. Ponieważ impre­
zę tę organizowało Min. Kult. 
i  Sztuki ob. A.N. (nazwisko 
znane redakcji) udał się tam 
po zakup biletów dla pracow­
ników instytucji, w której pra 
euje:

W  M in is te rs tw ie  K u l t u r y  i  S z tu ­
k i  w y ja ś n io n o  m i,  że ro z p ro w a ­
d z a n ie m  b ile tó w  z a jm u je  się C en­
t ra ln a  R ada Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h . Z  G R ZZ  ode s ła no  m n ie  do 
W a rs z a w s k ie j R a d y  Z w . Z a w . Tu

ISa szpaltach czasopism
„ A r to s u “  2.080 b ile tó w  ro z d z ie lo n o  
ja  m ię d z y  poszczegó lne  z w # zaw . 
W  „ A r t c s ie “  n ie  c h c ia n o  ze m ną 
ro z m a w ia ć , tw ie rd z ą c , że In s ty tu ­
c ja  ta  b ile tó w  w o g ó le  n ie  ro z p ro ­
w ad za ła . N a k o r y ta r z u  s ta łe m  się 
p rz y p a d k o w o ' ś w ia d k ie m  ro z m o w y , 
k tó ra  n a j le p ie j  c h a ra k te ry z u je  sto 
s u n k l ta m  p a n u ją c e . Je d n a  z u rzę  
d n ic z e k  w s p o m n ia n e j In s ty tu c j i ,  
w y c h o d z ą c  na m ia s to , z w ró c iła  się 
do w oźnego, e żb y  p rz y p o m n ia ł ko  

le g o m  o p> z o s ta w ie n iu  d la  j e j  c lo  
t k .  10 b i ł t t ó w .

Nie wiemy ilu  urzędników za 
trudnią „Artos“ . Jeżeli w ielu i 
do tego z licznymi rodzinami, 
to nie dziwi nas fakt, że dla 
Warszawskiej Rady Zw. Zaw. 
zostało „Artosowi“ tylko 2.000 
biletów.

N a marginesie

Sztuka w pas ie cnoty
Malując w kaplicy Syktyń- 

skiej piękny fresk „Sąd osta 
teczny“  — nie wiedział M i­
chał Anioł, że po upływie 
wieków przysporzy Watyka­
nowi tyle kłopotu. Nagie po­
stacie malowidła okazały się 
tak „ niemoralne“  anno do­
mini 191(9, że znany kardynał 
włoski odmówił odprawiania 
nabożeństwa w kaplicy.

„ Sądu ostatecznego“  nie 
można usunąć, czy zamalo­
wać — jest przecież znanym 
całemu światu, wielkim dzie­
łem sztuki. O ileż „prostsze“  
były te sprawy w średnio­
wieczu! Można było bezkra- 
nie rzucać w płomienie cenne 
obrazy i rzeźby, niszczyć 
wspaniałe biblioteki, niszczyć 
kulturę w imię bawienia“
duszy“ .

Dzisiaj jest to trudniejsze. 
Książka „ niebezpieczna“  dla 
kościoła wędruje na indeks, 
tak jak  wówczas. Ale co zro­
bić z rzeźbą czy obrazem" 
Nikogo w X X  wieku nie 
przekona kościół o szkodli­
wości i niemoralności wiel­
kich dziel sztuki.

A jednak — wsteczna po­
lityka  Watykanu i w tym 
wypadku sięga do ciemnych 
Wzorów średniowiecza.

Rok 1950 — obchodzony 
będzie przez kościół jako 
„Rok święty“ . Przedstawicie­
le władz (kościelnych w Rzy­
mie energicznie przygotowu­
ją  się do zorganizowania 
związanych z tym uroczysto­
ści. Na jednym z posiedzeń 
postawiono wniosek —  aby 
ic tym okresie zamknąć do­
stęp do części muzeum wa­
tykańskiego, gdzie znajdują 
się kolekcje obrazów i rzeźb 
przedstawiających nagie po­
stacie —  kolekcję „ niemoral­
ne“  ■ mogące wywrzeć na 
zwiedzających „niepożądane 
wrażenie“ .

Opłaty za wstęp do mu­
zeum —  to poważne źródło 
dochodów Watykanu. Wobec 
tego wniosek zamknięcia mu 
zeum upadł. Postanowiono 
jednak usunąć częściowo nie­
moralne dzieła sztuki, częś­
ciowo zaś ubrać je... w gip­
sowe przepaski. Nie uwie­
rzylibyśmy — gdyby nie na­
pisał o tym włoski dziennik 
,11 Paese".

Niezły sposób: nie ucierpi 
ani „moralność“ , ani... pa­
pieska kasa.

/  AKT

Tygodnik społeczno - lite ­
racki powinien być równie ak 
tualny jak dziennik, mimo po­
zornej odmienności tematów, 
mimo odmienności czasokresu 
ukazywania się. Aktualność, 
to znaczy przeoież umiejętność 
wychwytywania spraw i zaga­
dnień, które interesują opinię 
publiczną, czytelników, albo 
też, które powinny intereso­
wać czytelników. Taka pozy­
cja zapewnia czasopismu ży­
wość i bojowość. Takie sta­
nowisko właściwe jest dobrym 
zespołom redakcyjnym.

Tak „Kuźnica“ , jak i  „Odro­
dzenie“ zmierzają do nadania 
swoim kolumnom tych cech, 
o których mowa na wstępie. 
„Odrodzenie“ , jak się zdaje, 
ma nieco spóźniony sposób 
reagowania sądząc po ostatnim 
numerze, w którym można się 
było spodziewać jakichś bar­
dziej bezpośrednich oddźwię­
ków oświadczenia Rządu RP 
w sprawie groźby ekskomuni­
ki. Być może spowodował tc 
„sezon ogórkowy“ . Na wszel­
kie pochwały zasługuje a rty­
ku ł redakcyjny „Kuźnicy“  pt. 
„Wolność sumienia będzie ob­
roniona“ .

W tym samym numerze 
„Kuźnicy“ (31 — 7 sierpnia 
1949 r.) Boy, a właściwie jego 
metoda rewizjonizmu history­
czno - literackiego, doczekała 
się próby specyficznego, „od- 
brązowrenia“ . Ze smakiem cy| 
tuje Henryk Markiewicz w ar 
tykule pt. „Sprawa Fredry“ 
uwagę prof. Pigonia o tym, że 
Boy w swojej kampanii mic­
kiewiczowskiej poruszał się pc 
trosze w  atmosferze plotkar­
skich hoesickowskich zaintere­
sowań; Boy — „Hoesick a 
rebours, Hoesick — gorszy­
ciel“ . Nosił w ilk  razy kilka...

Pragnąłbym jeszcze zwrócić 
uwagę czytelników na recen­
zję powieści W. Jana „Dżen- 
gis Chan“ , zamieszczoną w 
„Kuźnicy“ . Nie zgadzam się z 
nią częściowo, zwłaszcza tam, 
gdzie autorzy omówienia —
B. Baranowski i  Władysław 
Rymkiewicz — twierdzą, że fa

buła jest najsłabszym pun­
ktem powieści. Niemniej, zbyt 
pobieżnie dotąd zajmowała się 
nasza krytyka literacka tą do 
skonałą książką. Przecież po­
wieść Jana mogłaby być aku­
rat wzorem dla autorów war­
tościowych książek typu roz­
rywkowego.

„Odrodzenie" (nr 32) druku­
je ciekawy reportaż Witolda 
Zalewskiego pt. „Chrześniacy 
idą z nami“ , „Chrześniacy", to 
wychowankowie Uniwersyte­
tów Ludowych, którzy coraz 
bardziej wychodzą z kręgów 
atmosfery Solarza, twórcy 
tych placówek oświatowych. 
Dawni kierownicy Uniwersy­
tetów .nie nadążają już za dzi 
siejszymi przemianami spo 
łeczno - gospodarczymi. Dla 
nich walka klasowa na wsi 
to dalej fikcja. Dla nich 
miasto ciągle jeszcze jest 
eksploatatorem wsi. Wycho­
wankowie jednak, to już poko 
lenie inne, dla którego nie ist­
nieje antagonizm „miasto- 
wieś“ . Dla młodych walka kia 
sowa na wsi, to codzienna 
prawda. I  tak drogi „chrześ­
niaków“ coraz bardziej odbie­
gają od ścieżek ich wychowaw 
ców.

W numerze 32 „Wsi" znaj­
dujemy ciekawy artykuł prof 
Konstantego Grzybowskiego 
pt. „Genealogia zdrady". K. 
Grzybowski wyszukuje proto­
plastów Doboszyńskiago i słu­
sznie wskazuje na postacie Ka 
zimierza Mariana Morawskie­
go, autora szaleńczych niby- 
historiozoficznych broszur na 
temat rzekomego wpływu ma­
sonów na dzieje Polski oraz 
Karola Huberta Rostworow­
skiego, autora „niechlujnie po 
polsku pisanych sztuk o do­
skonałych sytuacjach scenicz­
nych. dla Solskiego.“  Karol Hu 
bert Rostworowski, prezes 
Stronnictwa Narodowego- w 
Krakowie, był jednym ź tych, 
którzy w latach strasznej de­
generacji swojej klasy namięt 
nie szukali je j przyczyn wła­
śnie w masonerii lub we wpły 
wie, jak się to wówczas mó­
wiło — „żydokomuny“ . (p)

zdyscyplinowanie, po czym wy 
chylił się z maszyny i  nagle 
ucałował te starcze, artre tycz­
ne ręce osieroconej matki.

Maszyna poczęła się wspi­
nać ku górze. Z doki, od stro­
ny miasta słychać było poje­
dyncze wystrzały, to gnów ter- 
kotliwe serie karabinów ma­
szynowych. Gdzieś tam jesz­
cze po strychach 1 piwnicach 
odgryzali się ostatni Niemcy.

Zza bramy więzienia dła­
wiący trup i odór 1 lament ko­
biecych głosów. Weszliśmy na 
więzienny dziedziniec, Leżeli 
po kilkunastu w  szeregach. Z 
rozrzuconymi rękami, wyprę­
żani w  jakimś okropnym skuć 
czu przedśmiertnym. Twa­
rze niektórych były już sino- 
wątrobianym płatem mięsa. 
Nierozpoznawalne. Posieozeni 
seriami kul, nawpół nadzy.

Z bocznego skrzydła w y­
szedł jeden z operatorów „rato 
łówki filmowej“ . Na ramieniu 
telepał się aparat. Chłopak 
kurczowo przyciskał do nosa 
i ust chusteczkę. Oczy w  czar­
nych kołach sińców, jak po 
ciężkiej chorobie. Przez tę 
chustkę warknął ku nam:

— Ani się ważcie wchodzić 
na górę! Ja swoje zrobiłem. 
Krew przeciekła przez tnzy 
stropy. Wszystko zdjąłem, ce­
la po celi. Pomordowanych po 
nad czterystu. To 1 cholera 
tam po was! Nie łazić!

Pojechaliśmy wstecz, nieja­
ko do źródła tej masowej kaź- 
ni bezbronnych więźniów, 
tam, gdzie się «zrodził je j plan, 
gdzie drobiazgowo „rozpraco­
wano“ wykonanie — do gma­
chu gestapo „pod zegarem".

Przez hall zasypany odłam­
kami szkła, papierami z kar­
totek, formularzami — we­
szliśmy na piętra. Gabinety z 
wywalonymi szufladami biu­
rek, z przytulnymi kącikami 
do poufniej szych konferencji 
na wyścielanych fotelach, przy 
okrągłym stoliczku z serwet 
ką i ametystowym wazoni­
kiem.

— Żeby nie to, to by czło­
wiek myślał, że do minister­
stwa jakiej ku ltury albo in ­
nej sztuki tra fił — powiedział 
głośno Olek, stojący przy ę- 
twartej szafie biurowej. Zaj­
rzeliśmy mu przez ramię. Na 
półkach leżały granaty, rozsy­
pane kulki, gdzie n'egdzie śli­
cznie niklowane cacka _ Re­
wolwery tzw. „p ią tk i“ . — A 
gdzie ta „mokra robota“ ?

Zajrzeliśmy do kasyna. Sie­
lankowe malowidła na tynku, 
żyrandole jak w nocnym dan­
cingu) nledopite piwo w ku f­
lach.

— Adria, wypisz, wymaluj!
— zakpił Olek. — Tylko coś 
gości brzydko przepłoszyło!
Co też na talerzach pozosta­
wiali! Że w papier nie wzięr 
ze sobą, taki praktyczny na­
ród. No, jadziem.

Kiedy wychodziliśmy przez 
hall na parterze, zajrzeliśmy 
jeszcze do szatni. Na ślicznie 
skomponowanej, rzeźbionej ła 
wie leżał porzucony bykowiec.
Na skórzanej plecionce, zakon 
czonej ołowianą kulką widać 
było zaschłe plamy krw i. W 
pokoiku, po drugiej stronie 
hallu leżały pod odłamkami 
szkła przydeptane obcasami 
stosy „kennkart".

Podnieśliśmy jedną z nich:

IZ fotografii spojrzał starszy 
[ człeczyna z sumiastym wą- 
sem. Z kieszeni marynarki 
sterczała ciesielska calówka 

— Ej, majster, majster! A- 
niś nie przewidział, że to ludz 
ka krew przez trzy piętra po­
tra fi przeciec, co? A  mierzy 
łeś calówką deski, belki 1 co? 
Jadziem! — skomenderował 
Olek (tym razem wcale nie 
pytająco) oddając nam foto­
grafię.

I znów droga wstecz, czy na
przód, mniejsza .z tym! Droga 
od gęstapo ną Majdanek.

Umywalnia w pokoju „służ­
bowym“ przy piecach krema- 
toryjnych, 'dopalające się tru ­
py w przedsionku, kości i syp­
ki, biały popiół na rusztach 
Baraki opustoszałe, gdzie od 
progu zaczęły na nas skaaać 
dziesiątki 1 setki wychudzo­
nych pcheł, ja k  czarny mak 
obsypujące buty i  spodnie.

Olka „wzięło“  na dobre do­
piero na w ielkim  śm letni«- 
ku, tam, gdzie skrwawione 
szmaty ocierają się 0  jakąś pu 
deroiezkę, rozdarta, ubożuch­
na perkalikowa sukienczyna 
sąsiaduje ze strzępem francus 
kiego jedwabiu, rękaw chłop­
skiej koszuli z blaszanym gu­
zikiem zczepił się z wykroch- 
malonyna gorsem. Olek schy­
l i ł  się nagle 1 podniósł coś, 
odwróciwszy się od nas po­
śpiesznie plecami. Plecy i  ra­
miona dziwacznie zadrgały, 
ręka przez chwilę błądziła po 
kieszeni żołnierskiego dre li­
chu, mocując się z guzikiem. 
Wsunął je do kieszeni i  s<ze- 
rokim krokiem poszedł na 
przełaj przez śmietnisko ku na 
szej maszynie. Popatrzyliśmy 
na siebie zdziwieni:

— A  ten co?
Nad Majdankiem wstawały 

opary, dym z tlejącego jesz­
cze stosu przy piecach szedł 
nisko przy nagrzanej ziemi. 
Ktoś snuł się po polu z opu­
szczoną głową, jakby szukał 
jakiegoś śladu po ludziach, 
którzy rozwiali się z dymem.

Kiedy wyjeżdżaliśmy z mia­
sta — zapadał zmrok. Sło- 
dzińsłri siedział przy kierów 
nicy, wpatrzony -,y coraz bar­
dziej szarawy pas , szosy. O 
światłach nie było nawet war 
to marzyć, najsurowiej zabra­
niał tego regulamin przyfron­
towy,

— Odbezpieczcie automaty!
Ja tam na zboże po bokach u- 
ważał nie będę za was! Do­
syć tego cholernego ślepienia 
nad kierownicą — powiedziai 
Olek oburkliwie. — Cholera 
ich wie. czy się w zbożu nie 
pokryły!

I nagle w coraz gęstszym 
mroku poczułam jego rękę na 
swojej. Wciskał mi jakiś 
przedmiot. Pochyliłam się nie­
znacznie, bo wyczułam, że mu 
bardzo zależy na mojej dyskre 
cji, żeby nie zauważyli tych 
manipulacji siedzący za nami 
w głębi „W illysa“ . Raczej wy­
czułam niż dojrzałam miękki, 
dziecinny, przydeptany trze­
wiczek.

— Niech mi to pani prze­
chowa, To stamtąd. Z tego 
śmietniska. Co mają stroić 
chichy - śmichy, jakby z kie­
szeni wypadło? Nie będę się 
przecie spowiadał, że mnie to 
pod samo żebro pchnęło. Go­
rzej, niż ten cały dzień dzi­
siejszy. Ze i takiemu nie daro­
wali...
Lublin, w  sierpniu 1944 r.

Z  Mariensztatu

Oto jeden z pięknych motywów, zdobiących kamienice 
mariensztackie. roto wa*

Na półce z książkami

»Cud mniemany66
Jacek W ołowski: „Cod mniemany“ , str. 16 „Książka 

i W iedza", Warszawa 1949 z.

. „Cud mniemany", to relacja 
znanego publicysty, który w  
dniach zbiorowej histerii był 
świadkiem przebiegu lubelskie 
go wydarzenia i m iał możność 
oglądnąć technikę aranżowa­
nia „cudu“  niemal od pod­
szewki, od strony kulis.

Tytu ł „Cud mniemany* mo­
żna by śmiało zmienić na „cud 
zorganizowany“ . Bo też jak 
inaczej nazwać taki fakt, że 
wiadomość o „cudzie“ , który 
rzekomo m iał miejsce 3 lipca, 
była rozkolportowana 1 i  2 
lipca w Poznaniu i Bydgosz­
czy, że nastroje zbiorowej h i­
sterii były podtrzymywane 
przez zorganizowane chóry. 
Drobne grupy dostatnio ubra­
nych młodzieńców, zaopatrzo­
nych w odbite na powielaczu 
teksty odpowiednich pieśni, ca 
łą dobę podtrzymywały przed 
katedra lubelską nastrój ogól­
nego podniecenia, Dołąc-za się 
do tego sprawna organizacja 
pielgrzymek z transparentami 
i Przewodnikami, sceneria za­
instalowana w samej kate­
drze — a więc obraz Matki 
Boskiej obwinięty czarnymi 
draperiami, załamujący świa­
tło świec.

Autor — jakże słusznie —

wskazuje na brak „cudów* w
okresie okupacji, kiedy o 8 k i­
lometrów od Lublina w  M aj­
danku, ginęły m iliony star­
ców, kobiet i  dzieci. Co wię­
cej! Autor przytacza fakty 
prób organizowania innych 
jeszcze „cudów".

Jacek Wołowski przytacza
fragment dzieła biskupa Fie- 
wiusza, w  którym czytamy, że 
choćby kanonizacja lut) bea­
tyfikacja dotyczyła ludzi nie­
zasłużonych, to jednak pożą­
dana jest ze względów poli­
tycznych, bowiem naród bea­
tyfikowanego „ku stolicy p io - 
trowej się nawróci“ .

„Tak to polityka rozumna
— czytamy dalej M Flawiu- 
sza —  miesza się tu (— kłóci 
się —  uwaga red.) ze spra­
wiedliwym zasług uczcze­
niem, a tam w niebiesiech 
Bóg Jedyny i  Wszechwiedzą 
cy, jak  będzie chciał to i tuk 
zrobi". ‘

A więc Bóg daleko — poli­
tyka pewnym biskupom bliż- 
sza. (p)
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Rehabilitacja chorych 
ua gruźlicę

W periodykach polskich i w 
prasie codziennej ukazują się 
coraz częściej artykuły na te­
mat rehabilitacji chorych na 
gruźlicę.

Sam termin „rehabilitacja” , 
brzmiący niemile dla polskie­
go ucha dość szczęśliwie jed­
nak. przedstawia istotę rzeczy, 
mieszcząc w jednym wyra­
zie całość pojęcia odzyskania 
przez chorego, dotkniętego pro 
cesem gruźliczym zarówno sil 
fizycznych, jak i  właściwego 
stanowiska w życiu.
Zdrowie fizyczne to podstawa 

zdrowia psychicznego
Choroba gruźlicza jest istot­

nie klęską — narusza bowiem 
wszystkie podwaliny, na któ­
rych zbudowane jest szczęście 
ludzie. Zmienia psychikę czło­
wieka przez narzucenie intelek 
tow i tak typowej u gruźlików 
nadwrażliwości i subtelności 
uczuć; ru jnuje stan fizyczny 
chorego; zniekształca warunki 
życia rodzinnego, wreszcie, a 
może przede wszystkim, wyrzu 
ca chorego poza nawias życia 
zbiorowego, nie dając mu moż­
ności twórczej pracy.
. Dotychczasowe leczenie gruz
fcc» ąpełnî t jedynie zadanie

naprawy stanu fizycznego i  to 
przeważnie naprawy okreso­
wej, nie wnikając w całość za 
gadnienia jakim  jest odzyska 
nie przez chorego jego sylwet­
k i psychicznej, jego wartości 
ludzkiej, z którą łączy się na­
turalnie zdolność do pracy, je­
go pozycja w rodzinie i społe 
czeństwie.

Chory „traci twarz”
Lapidarne określenie „stra. 

cił twarz” bardzo dobrze okre­
śla stan chorego w momencie 
kiedy lekarz przy pierwszym 
postawieniu diagnozy wypowia 
da sakramentalne słowo „to 
jest gruźlica” .

Nie chodzi tu bynajmniej je 
dynie o fizyczne samopoczucie 
chorego i  jego fizyczne dolegli­
wości. W momencie takim sta 
je on wobec ru iny całego swe 
go dotychczasowego życia, a 
jeśli zdaje sobie z tego spra­
wę, to pierwszym pytaniem 
jest: co ma robić? Chory szu­
ka odpowiedzi u lekarza, ale 
ten odpowiedzi udzielić mu 
przeważnie nie może.

Leczenie i  rehabilitacja
Państwo Polskie konsekwent 

nie prowadzi walką z gruźlicą,

rzuca ogromne fundusze na je. 
leczenie, uświadomienie, roz­
poznanie. Im  wcześniejsze roz­
poznanie, tym większa szansa 
zwycięstwa nad zarazkiem, 
Szpitale i  sanatoria przepełnić 
ne. Wykryje się gruźlicę i  co 
dalej? ,

Za mało jest łóżek; nie mo 
żerny jeszcze ani dostatecznie 
izolować, ani wszystkich nale­
życie leczyć.

Są lekarze,, którzy wobec te 
go mówią: Trzeba przed tym 
mieć fundusze na leczenie cho 
rych. W rozumieniu tych lęka 
rzy rehabilitacja to czynnik 
dodatkowy, fragment zwalcza 
nia gruźlicy; to przeszkolenie 
k ilku  chroników w Innym za 
wodzie, coś, bez czego można 
jeszcze się obejść.

A  przecież tak wcale nie 
jes t

Rehabilitacja w  pojęciu 
prawdziwie lekarskim, jest to 
całość opieki, jakiej udzielamy 
choremu na gruźlicę. Właśnie 
łóżko szpitalne będzie w  tym 
ujęciu jedynie fragmentem. Je 
śli bowiem mamy kogoś z gruź 
licy rzeczywiście uleczyć, to 
nie tylko uzyskać musimy po­
prawę jego stanu fizycznego. 
Rehabilitacja obejmuje wszyst 
kie stadia opieki nad chorym.

Początek stanowi diagnoza, 
która nie może ograniczyć się 
do lekarskiego «twierdzenia

istnienia zmian gruźliczych 
Chodzi tu teraz o logiczny 
wniosek, ęo zrobić u danego 
chorego i  z danym chorym — 
to znaczy, czy rokuje on nadzie 
je poprawy, czy nie, jakie wa­
runki muszą być spełnione, a 
by tę poprawę uzyskać i  jak 
należy postępować, aby chory 
nie stracił „twarzy” .

3 etapy opieki nad chorym
Chorych trzeba podzielić na 

przypadki rokujące nadzieję 
poprawy i  powrót do pracy 
(tych jest na szczęście w ięk­
szość), przypadki umożliwiają 
ce jedynie powrót do pracy w 
innym zawodzie i  wreszcie cho 
rych beznadziejnie, których 
należy izolować, zapewniając 
opiekę Ich rodzinie.

Drugim i trudniejszym eta­
pem jest naturalnie leczenie.
Nie może ono jednak stereoty 
powo sprowadzać się do wielo 
miesięcznego bezczynnego po­
bytu w zakładach zamknię­
tych. Nieróbstwo nie jest wa­
runkiem leczenia zmian gruź­
liczych. Jest ono konieczne 
jedynie w  pewnym okresie: 
stabilizacji zmian postępują­
cych. To okres stosunkowo 
krótki. Dalsza bezczynność cho 
rego jest błędem lekarskim — 
wytwarza u chorego kompleks 
nieróbstwa, zniekształca jego 
sylwetką psychiczną. Mobiliz«-1 jącego do zdrowia.

cje winna naturalnie być pro­
wadzona właściwie, pod ś c is łą  
kontrolą i  stosować się do moż 
Kwości chorego.

Już w tym okresie leczenia 
zakładowego należy chorego 
przysposabiać do pracy w no 
wym zawodzie, o ile zmiana 
zawodu będzie potrzebna. Wy 
siłek chorego winien być przez 
dłuższy czas stopniowany 
Wskazane jest również stopnic 
we przeprowadzanie chorego 
z zakładu ściśle leczniczego do 
różnych działów opieki, tylko 
w części sanatoryjnej.

Powrót do normalnego życia
Wreszcie powstaje zagadnie 

nie najtrudniejszego etapu re­
habilitacji, jakim  jest powrót 
chorego do normalnego życia. 
Opieka posanatoryjna ma tu 
ogromne zadanie do spełnienia

Tak jak nie wolno dopełnić 
odmy zbyt dużą ilością powie­
trza, bo mogłoby to choremu 
zaszkodzić — tak samo nie 
wolno obarczyć go całkowitą 
samodzielnością w odrabianiu 
zaległości, powstałych w bud­
żecie i  w jego karierze życio­
wej w  okresie zakładowego le­
czenia. Stopniowanie wysiłku, 
ocena możliwości fizycznych i 
psychicznych, ułatwienie w  no 
wym starcie do życia — to ko 
nieczność dla chorego powraca

Należy ponadto przezwycię­
żyć niezdrową atmosferę ni to 
współczucia ni to nieufności, 
z jaką spotyka go otoczenie. 
Jeśli chory ujawni, że lecz#ł 
si<? na gruźlicę — wlecze się za 
nim przez lata pomimo całko­
witego nawet wyleczenia, cień 
przebytej choroby, a otoczenie 
przeważnie nie przyjmuje do 
wiadomości faktu jego wyle­
czenia.

Etap końcowy — ostatecznej 
rehabilitacji,, winien, się łączyć 
z zapewnieniem choremu: na­
leżytych warunków miesaka- 
m°wych w dobrym klimacie 
na dłuższy okres; okresowej 
kontroli lekarskiej; pomocy w 
s*ppniowym odzyskaniu 100% 
zdolności zarobkowej we właś 
ciwym dla niego zawodzie o- 
raz pomocy dla jego rodziny i 
dla niego, o ile pełnej zdolnoś­
ci zarobkowej jeszcze nie odzy 
skał.

Odpowiednio zorganizowana 
^  z gruźlicą, oparta na re­
habilitacji, będzie tylko pozor­
nie droższa; w końcowym efek 
cie winna być tańsza, b ę d z ie  
bowiem skuteczniejsza i zapo­
biegnie nawrotom gruźlicy, 
których widmo przytłacza 
przez całe życie człowieka wy 
leczonego, z tej ciężkiej choro­
by.

Heim — Voigt
( I I I  nagr. „Schach — Maga­

zin“ 1948)
Mat w 12 posunięciach. 
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P 2 ~  d3. 7. Ke5:b5, K d 3  _  c2. 
8. K b5 :a5, Kc.2sb3! i  n ie ro z e g ra n a !

O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A
g ra n a  w  t u r n ie ju  p o ls k o -w ę g ie r ­
s k im  w  Ł o d z i b r .
B ia łe :  P . B e n ito .

,  j  „  „  C za rn e : J. P ie c h o ta  
^ 2 Sf3> a«- 3. d4, c:d4.
4. S.d4, SfB. 5. f  3 (R uch  te n , m a ­
ją c y  na ce lu  o s ią g n ię c ie  znanego
s y s te m u  M o ro c z y ‘ego — c2 __. c4 i
6c3  — b y ł  b a rd z o  m o d n y  — 6 — 8 ~ 
la t  te m u . C za rn e  
w y ró w n a n ie  t v ik o  
n p . R. G b 5 + , Śh _
8. e :d5 , afi. 9.

Dr med. A. N. |

Pozycję powyższą bierzemy 
z partii Zubarew — Go^lidze 
(Odesa 1929). Białę, idealnie 
skoncentrowawszy figury do 
decydującego ataku rozstrzy­
gnęły partię ostrą, efektowną 
kombinacją. Jaką?

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
K O N K U R S U  ,,B «

c i w  f-1ś „ łN i Ih ZOWltsch P rz e ła m a ł s i ln y  f r o n t  o b ro n n y  b ia ły c h  w  n a ­
s tę p u ją c y  sposób: l „  b 5 — h 4! 2 
a3:b4, W hS :h4 !! 3. g3 b4. g4 „3 
4. f2 :g3, C4 -  c3 +  ! 5. h2:c 3 ~a4 — 
a3 i  ł> la łe p o d d a ły  s ię , g d y ż  k tó -

L J f f p to n o w  c z a rn y c h  m u s i za­
m ie n ić  s ię  w  h e tm a n a . •

niin«,22-uWyiv0rzystl,i3c s łabo  b ro  
„ T e * ^ rZ y d ło  k ró le w s k ie  b ia -  

y c b  m o g ły  cza rne  „ w y w a b ić “  k ró  
la b ia łe g o  na ś ro d e k  s z a c h o w n i-  

¿ „ W T  S ° z a m a to w a ć : 1... W h8 
r  L , 2 , „ s g 3 :h l> Gl>1! -  13 4 - ! !  3. K g l.h 2 , W d 8 — h8 +  . 4. K h 2  —
S?koSe7 D . *5"*” 1 n ie u c h ro n n ie  5... 
W h 8 h4 m a t! W sp a n ia ła  k o m b i­
n a c ja !

33. B ia ły  h e tm a n  tro c h ę  za­
n ad to  o d d a lił  s ię  od s k rz y d ła  k r ó ­
la (s łaba d ru g a  l in ia ! )  i  to  no?.- 
w ° 1 ł °  U  p ik a n tn e  za k o ń c z e n ie : 

™  — b2+ . z. Wdl — 02 (Je-

m o gą  u zyskać  
p rzez  5... e§!. 
d7! 7. Sf5, da! 

Ga4, b5 i  10... Gb7 
ze s p o k o m y m  o d e b ra n ie m  p lo n a . 
C za rn e  n ie  z n a ły  je d n a k  te j  re cep  
ty  i  b . s z y b k o  d o s ta ły  s ie  w  t r u d -  
na s y tu a c je )  gG? *. c4! Gg7. 7. Sc3, 
* c®- *• G e*. G d 7. 9„  Hd2. W e*, ló . 
K ezu ? - 57 (s tra ta  czasu). 11. b3. Se« 
12 W r l ,  a8. 13. 0 — 0, 0 _  0. 14. 
W f d l  Sh5 (T e n  ru c h  p o k a z u te  
w y ra ź n ie , ja k  ś c ieśn io na  je s t po- 
z y c ja p a r n y c h  i  ja k  t r u d n o  im

£ ’ i . re a ,r ,y  P 'a n ). 15. SdS. S:d4. 
♦ •a Y ! " L  G ! ł * f-Tedyny p e łn o w a r­
to ś c io w y  o b ro ń c a  s k rz y d ła  k r ó ­
le w s k ie g o  w y m ie n io n y .  P a r t ia  cza r 
n y c b  je s t ju ż  s tra te g ic z n ie  p rze - 
f r a n a ) .  17. H :d ł .  GeR. 18. M ! Sr7 
13- Sc3! H as. 20. g4, f 5 ! (O s ta tn ia  
'a k fy c z n a  k o n t r s z a m a !...) 21 e:f5?  
(P ie rw s z y  b łą d . n a le ż a ło  b ić  p io ­
n em  .,g "  ) o rg a n iz o w a ć  na te j  l i ­
n i i  n ie m o ż liw y  c h y b a  do  o d p a rc ia  
a ta k ) . g :f5  22. gy, G f7. 23. G f3, eS! 
(Tego  p ię k n e g o  ru c h u  b ia te  n ie  
d o c o n iły  T e ra z  k a r ta  o d w ra c a  się  

, cz a rn e  o s ią g a jg  b a rd z o  n ie b e z - 
n ie czn a  in ic ja ty w ę ) .  84. H :d fi, e4. 
2;,. Ge2? (N ie co  lepsze b v ło  p ra w -  
d o n o d o b n le  25. Gg2). W r  — ris. 2R. 
HfR, Hc5 +  . 27. K g 27 (D łu ż e j b ro n i 
ły  s ię  b ia łe  po  27. K h D . s«s : 28. 
W :d8 . w .« * .  29. K M .  He3! (Z a k o ń ­
czen ie  g ra ją  cza rn e  b. e n e rg ic z -  
I ’ f . 1 "1 - -b ły s k a w ic z n y m “  te m p ie : 
m is trz  W ę g ie r, k tó r y  do  23 posu ­
n ię c ia  g ra ł  b , s z y b k o  b y ł  t u  j u t  
w  d u ż y m  n ie d o czas ie , a P ie ch o ta , 
m a ją c  do  d y s p o z y c ji  pon a d  g o d z i­
nę czasu _  o d p o w ia d a ł m u  je d ­
n a k  ,,a te m p o “ !. .) 30. W f l ,  W d2! 
(P o czą te k  k o ń c a : b ia ty  h e tm a n  je s t 
z u p e łn ie  pęza g rą  i  a ta k  na k ró ia  
b ia łe g o  ro z w ija  s ię  sam ). 31. Gh5 
. K o zp a ę z liw e  p o s z u k iw a n ie  w ie c z ­
nego  szacha ...) G ih 6». 3?. H :e6 +  , 
O f7. 33 P f6 . H h3 ! 34. W f ’ . e3» 35. 
H e;5 e ;f2 . 36. Hb8 +  . K ff7. 37.
He5. +  . Kg-fi ! M a łe  p o d d a ły  s ię. Po 
38 . H f (5 4 -, K h o . 39. H :f7  +  . K g4  sza 
c h v  s ię  kończą

N a jw ię k s z a  i n a jm ils z a  n lesoo - 
a z ia n k a  łó d z k ie g o  tu r n ie ju .


